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Delegacja chłopów

B ru s k i“  P a n fie ro w a  czyta łem  
ja k  się to  m ów i, w  gorącz­
ce. T ru d n o  było  m i się po­
w strzym ać, aby w  p rze r­
w ach czy tan ia  n ie  m ów ić  o 

te j książce z k im k o lw .u .. się nada­
rzy ło . N a  zeb ran iu  zarządu i b ryg a ­
d ie ró w  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  
G odzianow ie S k ie rn ie w ic k im  m us ia ­
łem  opow iadać całe ustępy z „B ru s e k "  
i  czu liśm y wszyscy, że m ó w im y  o na ­
szych spraw ach. P os tanow iliśm y, że 
„B ru s k i“  przeczyta  każdy członek 
spó łdz ie ln i.

Jestem  przekonany, że po prze­
czy ta n iu  wszyscy cz łonkow ie  zespo­
łu , będą do te j k s ią ż k i w racać m y ­
ś la m i po n iezliczoną ilcść  razy 
w  walce, w  pracy, w  budow ie, m i­
łośc i i  życ iu  rodz innym .

B ru s k i p rzy jd ą  na  m yś l zawsze, 
k ie d y  na drodze staną  trudnośc i, od­
ż y ją  obrazy Szerokiego B u je ra ku , 
Czornego K ą ta , Po łdom asow a .

O B ru ska ch  będą w spom inać ci, 
k tó rz y  w y ja d ą  w  pole tra k to ra m i, 
k tó ry m  p rzy jdz ie  stanąć do w yścigu  
o najlepsze p lony ; w prow adzać obo­
r y  z p ię kn ym  rasow ym  Óydłem. 
ch lew n ie  z se tkam i tuczn ików , pa ­
s ie k i czy sady, ale szczególnie ci, 
k tó rz y  będą rozszerzać w a lkę  z k u ­
łac tw em , z zacofaniem , na inne wsie 
i g m iny .

„ B r u s k i“  p rz e d s ta w ia ją  p e łn y  obraz 
p rzem ian , ja k ie  dokona ły  się na w si 
w  Z w ią zku  R adz ieck im , od okresu 
c ie m no ty  i , zacofan ia  do gospodark i 
uspo łecznione j — socja lizm u. W  
B ru ska ch  odnajdz ie  swoje dz ie je  ka ż ­
da w ieś i ta, ledwo tk n ię ta  p ług iem  
postępu, a og łup iana  w rogą  p ropa­
gandą, i  ta, k tó ra  s ta w ia  rozs trzy ­
ga jący  k ro k  na drodze do przem ian, 
k tó ra  p o tra f i ła  u ja w n ić  i zącetrzyć 
w a lkę  k lasow ą, sk rzę tn ie  zam azyw a­
n ą  przez daw nych  p row odyrów  
i  dz ia łaczy ch łopskich , k ie row an ych  
rę k ą  cbszarn iczo - k a p ita lis tyczn ych  
op iekunów . W  „B ru s k a c h "  w idać 
każdą w ieś i je j życie ja k  w  lustrze. 
M a ło  — w idać  życie każdego poszcze­
gólnego cz łow ieka  — ja k  się ta rm osi, 
ja k  się m ocu je  ze sobą, i  sw o im i 
z m a rtw ie n ia m i.

—  „O . n ie ! Rzeczy dawne należy  
w spom inać  — m ów i Zachariasz, je ­
den z bohate rów  ks ią ż k i —■ O s ta ­
ry c h  bolączkach należy pam ię tać. Po­
s łucha jc ie  ty lko . Pan h ra b ia  p ra ł 
ba togam i naszych dziadów? A tta co 
p r a ł t  Zag radza ł im. drogę do życia. 
N a s i dziadow ie zaś p a r li naprzód  — 
bo chc ie li żyć. Za to też h ra b ia  p ra ł 
ic h  bodegami“ ..,

W ie lk i „P a ź d z ie rn ik “  w y trą c ił ba­
to g i z rę k i pana dziedzica, schw y­
c ił  za ga rdz ie l i rżną ł o ziem ię klasę 
posiadaczy — obsza rn ików  i k a p ita ­
lis tó w . Z iem ia  przeszłą w  ręce ch ło ­
pa, k tó ry  ną n ie j p racow ał. A le  w  
S zerokim  B u je ra ku , Po łdom asow ie i 
w szys tk ich  in n ych  w siach jeszcze 
by ło  i  m us ia ło  być duszno chłopom .

Coraz częściej z ja w ia ł się n iepo­
kó j, bo ci, co ż y li b iednie, w  dalszym  
c iągu  biedę k le p a li.

W te d y  to  resztów kę po m a ją tk u  
dziedzica na B ruskach  o trz y m a li ci, 
k tó rz y  w cale nie m ie li z iem i lub 
m ie li bardzo miało i n ie  dzie ląc z iem i 
zaczęli gospodarować wspólnie- Ca­
ła  w ieś drgnę ła , ka p ita lis tyczn e  p ra ­
w o posiadan ia  z iem i zostało podw a­
żone i zagrożone ostatecznie. C hłopi 
„pociadaeze* dobrze to w id z ie li.

„D o tą d  w szystko było dobrze: p ły ­
nęło, ja k  p łyn ie  W ołga ja k  wschodzi 
słońce r.ad górą  Ba łbaszychą, ja k  
chodzą lu d z ie  s topam i po z iem i, nie  
do gó ry  n o g am i'— —  ż a lił się N ik i­
ta  G u ria n o w  (późn ie j p rzew odn iczą­
cy  ko łchozu).

„A  przecież można było żyć ta k  ja k  
d a w n ie j: p ó m a lu tku , zb ie ra jąc  po 
okruszyn ie , dopędzając tych  zarad- 
nych... Dc pędzać, w yp ruw ać  sobie ży ­
ły ,  ale w iedzieć p rz y n a jm n ie j, w ie ­
rzyć , że to, com uzb ie ra ł, to m oje. 
M oje , n ie  nasze. Nasze są: droga, uro­
da  w  rzece niebo, pole. lecz zagony  — 
m oje , zboże — m oje, koń m ó j, baba— 
m aja . K ro w a  też m aja. Tu jestem  
c a ły  z bebecham i: tu  m o ją  radość  
4 s m u te k■ S m u tku  w ie le , z ło śc i' 
ło ic ie . A le  co kom u do tego? W iem , 
że ch c ia łbym  le p ie j żyć, m ieszkać, 
le p ie j je ś ć ' -—  n ie  d a ją : sąsi&dzi-

n ie  da ją , w y ry w a ją  kęsy z rą k  po 
p ros tu  d latego, że są ludźm i, a 
n ie  m a przecie gorszego zw ierza nad  
człouńka. Ja  zaś chcę żyć ta k : sam  
na  ziem i, ale z iem ia, ze sp ich ­
rzem , bez państw  bez w ojen, be# ga­
zet. — Gazety n ie  da ją  spoko ju : 
brzęczą to o siewach, że nie um iem y  
siać, to o żn iw ach  — żąć nie um ie­
my. Uczą. W ciąż uczą. M y zaś, dzię­
k i  Bogu, życie p rzeży liśm y bez n a u k i 
— z to rb a m i nie chodz iliśm y".

T a k  to c iężko by ło  ś red n ia ko w i N i­
k ic ie . rozstać się ze s ta rym  „ś w ię ty m “ 
p raw em  posiadania. T a k ie m u  rozu­
m ow an iu  N ik i ty  pom agało wszystko, 
co było wsteczne, co by ło  w rog ie  po­
stępow i, co us iłow a ło  za trzym ać w ie l­
k i  m arsz k u  w yzw o len iu  cz łow ieka  
od w yzysku  i sam owyzysku.

A  potem  zarycza ły n:a polach t r a k ­
to ry  ruszy ły  kom ba jny , za n im i ko- 
m un a rd z i ze śpiewem, radością, en­
tuz jazm em . Z iem ia  poddała się bez 
p ro testu . Dobrze n a ka rm io n a  zaczęia 
rodz ić  d la  w szystk ich - K u ła c y  p ro te ­
s tow a li, p rób o w a li podkładać palce, 
by za trzym ać bieg h is to r ii,  ale palce 
się m iażdżyły , p róbow a li szczekać, ale 
zęby się k ruszy ły . S ta w a li się śm iesz­
ni, bezzębni.

W  o ko lic y  w y ra s ta ły  g ig a n ty  — 
fa b ry k i:  cem entow nia . m e ta lu rg ia  
miąszyn i tra k to ró w . Dudzie zw o ln ie ­
n i od m o ty k i, kosy, sochy — w ę d ro ­
w a li do fa b ry k  s ta w a li się m echan i­
kam i, fachow cam i.

Ten sam ś red n ia k  N ik i ta  G u ria ­
now  po k i lk u  la tach  na zjeździe k o ł­
choźn ików  z ca łą  pasją  m ó w ił:

J....A tu  znów m ó j b ra tanek , C y ry l 
Senafontycz Z d a rk in , czego ty lk o  nie  
n a w y ra b ia ł w  uroczysku C zarci K ą t !  
F o b rv k i tak ie  w y w a lił,  że h a !

AU  ... ko łchozy. Uczepi, d riw n ie j 
ino W ia li o ko łchozach : — ko łchozy— 
to ,,u toprzm “  — że n iby  ludzie odrazu  
chcą dać nu ra  s ła jn a  do ra ju . A  
m yśm y w łaśn ie  d a li n u ra  i p a trz  ju ż  
w yn u rzy liśm y  się. Ja  oto ze sw ym i

Żona kow ala —  członek spółdzielni.

ch łopakam i dałem  na polach pszeni­
cy czte rdz ieśc i z jednego, to se pod­
lic z : będzie ja k ic h ś  p ięćdziesią t cen t­
n a ró w ■ Oto m acie ,,u top izm ". Górą  
id iie m “ •

*
Z rozum ia łe  jes t,-że  czyta jąc  .B ru ­

s k i“  an i na chw ilę  nie od ryw a łem  się 
m yś la m i od G odzianowa m o je j ro ­
dz inne j wsi- W ra z  z boha te ram i 
„B ru s e k “  b łądziłem  po o k o li ..z^ych 
wzgórzach, zag lądałem  do c h i  uo, ao 
obejść gospodarsk ich : in d yw id u a ln ie  
gospodaru jący ch łop czy nad W ołgą, 
czy nad W is łą , je s t wszędzie ta k i 
sam, bez w zględu na to  ja k im  ję zy ­
k ie m  m ów i i z ja k ie j k u źn i sochą 
orze-

C zytam  „B ru s k i“  i m yślę o godzia- 
now sk ich  ludziach, starszych, m ło d ­
szych, gospodarzach parobkach .

M ó j rów ie śn ik , Józef D ura, m iesz­
k a  na końcu  wsi- C hałupa sto i na 
uboczu ja k  sam otn ica. Józka n ig d y  
n ie  w idać w śród ludzi- Chodzi po 
sw o ich  m iedzach, sw oją  po lną  d rogą  
i n ie w ykracza  poza n ję. K ie d y  pod­
p isyw ano lis tę  cz łonków  K o m ite tu  
O rgan izacy jnego  Spółdz ie ln i P ro d u k ­
cy jn e j, Józek zna lazł się na te j liś ­
cie. N ie  w iadom o czy p rzypadk iem  
zam ieszawszy się m iędzy innych , czy 
też m yś la ł o ty m  poważnie. P otem  
się w yco fa ł. M ów iono  że baba na ro ­
b iła  m u w  dom u p iekła-

B yw a ło  ta k  w  B ru ska ch
T u ka  Józe f m a 5 ha z iem i. Gospo­

d a ru je  ju ż  od czte rdz iestu  k i lk u  la t 
i  n ic  się u niego n ie  zm ieniło - T y lk o  
chałupa, w  k tó re j m ieszka z b ra tem  
w  dw ie  rodz iny , p rzyg a rb iła  się n ie ­
co. R odzina  n ie  mała.' L icząc od n a j­
starszego: H ela . A n te k . Stasia, Ju la , 
Janek, W eron ia , Genia, R egina, S te­
fa n ; — raze^n dz iew ięc io ro . Starsze 
rozb ieg ły  się ja k  do rasta jące  ku rczę ­
ta . Każde s ta ra  się żyć na w łasną  
rękę. W ie le  z radzeństw a . przeszło 
służbę u bogatych  gospodarzy. Janek 
je s t w  w o jsku - Pisze do o jca  lis ty ,

żeby s ta ry  p rzys tą p ił do spó łdzie ln i 
p ro d u kcy jn e j.

— Jakoś ta k  p ierw szem u iść nie 
w ypada — tłu m a czy  się Józef.

P ra co w a ł z zespołem spółdzielców 
w  czasie żn iw . Raźno m u się p raco­
wało, choć- s tare  nogi n ie  dociągały. 
W  ciągu pó ł d n ia  zboże T u k i sta ło 
w  snopach.

żona E lżb ie ta  nam aw ia  go, dzieci 
proszą:

— P rzystąpcie , będziem y razem 
p racow a li. W ró c i Janek z w ojska,

P aw eł D u ra  — przew. Spółdz. Prod.

u rządz im y sobie na działce sad-.,
—  N ie, n ie  pójdę — I  n ie  poszedł. 

P om aga li m u w  ty m  sąsiedzi, H e n ­
r y k  n ie m a ły  ku laczek, W ite k  od 
„A rm a ty "  podku lacza ly  zarozum ialec. 
W y ś m ia li go i  zastraszyli. Podobnyc1- 
by ło  w ięce j.

K asta  Szczepanowa, b y ła  anaTfa- 
betką.

—- Jakoś ta k  zeszło —  pow iada. 
W te d y  k iedy  się in n i uczy li, trzeba 
by ło  służyć, n ik t  o to  n ie  zadbał. 
Teraz je s t gospodyn ią  na 5 ha, m a 
dzieci, k tó re  się uczą, o k tó re  trosz­
czy się państw o. K a ta rz y n ie  wstyd, 
że nie um ie czytać. K ończy  k u rs  d la  
ana lfabe tów  z w yróżn ien iem . P rz e j­
rza ła  na oczy, o trząśn ie  się napewno 
rów nież z ana lfabe tyzm u  p o lityczne ­
go-

Szym ek K ra w c z y k  bardzo dużo czy­
ta ł. W szystk ie  ks ią żk i, ja k ie  b y ły  w  
b ib lio te ka ch  godz ianow sk ich  — w y ­
czyta ł. Chodzi o to  je d n a k  ja k ie  to  
b y ły  ks ią żk i. Może d la tego w łaśn ie  
Szym ek je s t pół ka le ką  po litycznym . 
M a  trzydz ieśc i k i lk a  la t. G ospodaru­
je  n;a 4 ha. Sens spó łdz ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j n ib y  rozum ie  a je d n a k  trzym a  
się jeszcze na uboczu.

D u ra , b y ły  p ieka rz  G m inn e j Spół­
dz ie ln i, je s t za m iło w a nym  pszczela­
rzem . M a k i lk a  u li,  k tó re  sobie 
sam zm a js tro w a ł. „U m ie  ko ło  pszczół 
chodzić“ . C zyta ł b roszury, zna do­
brze życie pszczół. Pasieką  z a j­
m u je  się w w o lnych  ch w ila ch  od p ra ­
cy w  gospodarstw ie- N ie w ie lk ie  to  
gospodarstw o — 5 ha, ale teść chę t­
n ie  w yko rzys tu je  silę  roboczą zięcia. 
A  Józek je s t ch łop  bardzo dobry, c i­
chy, n iko m u  n ie  chcę w  drogę w cho­
dzić. S w o je j z iem i m a ty lk o  2 ha. Po 
wycieczce do S pó łdz ie ln i P ro d u k c y j­
ne j w  W ilk o w ic a c h  nie zw ażając na 
teścia zg łos ił się do spó łdzie ln i. M a­
rzy ła  m u  się w ie lk a  pasieka  — 200— 
300 u l i -

M u rg rab ia  Jan —  członek 
spółdzielni.

W ściekłość rod z in y  n ie  m ia ła  g ra ­
n ic . N ie  w y trzym a ł, w yco fa ł się-

— Przecie może k iedyś, n ied ługo, 
p rzy jdę  do was — pow iedzia ł odcho­
dząc.

F ra n io  M u rg ra b ia  lu b i hodow lę 
M ieszka  na D ip iu , za cm entarzem - 
B y ! na zebran iu  K o m ite tu  S półdz ie l­
n i P ro d u k c y jn e j. P lanow ano w tedy  
przyszłe gospodarstw o spółdzielcze. 
M ów iło  się o hodow li. K ro w y - 
D w ieście  ra s o w y c h .:: F ra n io  nie 
w y trzym a ł.

— Ja to bym  chętn ie  ro b ił p rzy  
k row ach . Lub ię  hodow lę.

A  gdy F ra n io  w ró c ił do dom u 
późnym  w ieczorem  zasta ł ta m  istne 
p iek ło . K to ś  podpa trzy ł, że poszedł do 
tych.., tam,-, „k o łc h o ź n ik ó w ": N ie  
d a ro w a li m u  tego. F ra n io  n ie  spał 
w  dom u k ilk a  nocy.

M a tk a  B o lka  M eszki cale życie nie 
odgię ła k a rk u  z biedy, choć by ło  5 ha 
zapiaszczonej z iem i po p ie rw szym  
mężu i p rzy  d ru g im  — um ysłow o 
chorym . C iągłe n iedo jadan ie  dz ie ­
ci na  służbie , b ra k  zabudowań 
gospodarczych, b ra k  inw en ta rza , 
n ie  m a się czym  porządnie  odziać. 
Sześcioro d z iec ia rn i, .które na 
w łasną  rękę  g rzeb ią  się nie m a jąc  
żadnej pom ocy z domu. A la  tkn ą ć  się 
naw e t n ie  da, gdy się m ów i o spół­
d z ie ln i p ro d u kcy jn e j. T eraz bogaci 
p iękn ie  z Józią  M eszkową pogadu- 
ją  — ostrzegają. M a tk a  n ie  w ie rzy  
naw e t sw oim  dzieciom- W ie rzy  opie­
kunom , a on i śm ie ją  się w  duchu.

Rodzeństw o rozdz ie liło  się na dw a 
obozy: czworo za spó łdz ie ln ią  i 
dw oje  z m a tk ą  p rzeciw . P o łow a z ie­
m i poszła do spółdzieln i- B o le k  opo­
w iada, że m a tk a  m ie jsca  sobie zna­
leźć nie może-

— L e p ie j — krzyczy  — żeby m oje 
c ia ło  taik rozd a rli, ja k  tę ziem ię.

A  B o lek p racu je  ju ż  w  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j, na k tó re j po lach ziele­
n ią  się p iękne oz im iny.

B ia łk o w s k i O lek  to b y l w cale nie 
bogaty  gospodarz. K iedyś  czuł się w y ­
raźn ie  pon iżony we wsi. N ie  w yb ie ra 7 
r.o gc do w ładz -spółdzielni, an i n ie 
w ysuw ano na żadne inne  stanow iska. 
A le  O lek ro b ił g łow ą. T rochę  hand lo ­
w a ł końm i, w  okresie  o ku p a c ji pędził 
samogon, ja k  w ie łu  innych , speku­
low ał- Dziś ju ż  może stanąć cbok  
bogatych. W iajjjza .,L u da » a  u ła tw iła  
córce ukończenie szkoły. O trzym a ła  
pracę O lek w yp ros to w a ł k a rk  na 
dobre. Zosta ł przew odniczącym  K o ­
m ite tu  R odzic ie lskiego. A  gdy we wsi

Klem ens K w ia tk o w s k i —  sekretarz  
Pcdst. Org, P art. dyrekto r liceum .

pow sta ła  spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  
przerażony, us iło w a ł się p rzec iw s ta ­
w ić, b u n tu ją c  innych- L a ta ł po wsi, 
nas łuch iw a ł co ludzie  m ów ią  i m yślą, 
„p o d trz y m u ją c  siebie i in n ych  na d u ­
chu “ . . Dociągnąw szy m a te r ia ln ie  do 
tych  zaradnych , zapom nia ł o prze­
szłości i  s ta ł się ba rdz ie j g o r liw y  od 
nich...

*

Jakąż to  ja  ciągnę lita n ię  naz­
w is k ?  W iecie, tych , co to w czo ra j 
jeszcze — nie, dziś jeszcze — nie, a 
ju t ro  będą ju ż  z nam i, na  B ruskach . 
B o  u nas spó łdz ie ln ia  I I I  typu. po­
w s ta ła  ta k , ja k  tam  w  „B ru s k a c h “  — 
spó łdz ie ln ia  p ie rw szych  czy li kom u- 
na rdów . 20 członków , 20 rodz in  na 
150 gospoda rs tw  ca łe j w s i. M a ło?  To 
spy ta jc ie  lud z i ze wsi. K ie d y  w  lip cu  
scalano ziem ię spółdzie lców  i w y m ie ­
n iano  z w s io w ym i na powszechnym, 
w spó lnym  zebran iu  pad ły  w  o s ta tn im  
a ta k u  o k rz y k i — „w y rz u c ić  Ich ze 
w s i" , a spółdzie lcy ś m ia li się, rozu ­
m iecie , n ie  inacze j ty lk o  ś m ia li się, 
w szyscy, m ocno i  głośno. O d tąd  o n i są 
w  ofensyw ie  na w ieś i w ieś o tem  
wie- Z w iosną  — p ow iada ją  — te 
ju c h y  m ogą dociągnąć now ych 40—. 
50-ciu- D laczego? Bo ludzie spółdzie l­
n i są z te j samej g lin y  co o lb rzym ia  
w iększość w si. U  nas 70 proc jes t 

„n u m e ró w “  ś re d n ia c k ic h . A le  p ra ­
w ie  każdy n um er to  k i lk a  rodz in . D o­
rosłe, podsta.rawe często syny i 
c ó rk i (30 — 40 la t) , do lep iony zięć 
albo synowa. P ó k i to  razem  to  o j- 
oom honor — gospodars tw o ! J a k  roz­
liczyć  na głowę to w  zagony się roz­
sypuje. Już w  rodzinach  je s t zaryso­
w a n y  podzia ł k lasow y, ten chce sam 
odejść w  św ia t, na rob o tn ika , g w iż ­
dże na m org i, ten  spadnie na  dziada, 
pó l w y ro b n ika , ten  się szarp ie aby 
ś k lić  sp ła tą  i odpychać pogróżkam i 
resztę, on sukcesor. O to  dlaczego 
jeszcze F ra n io  M u rg rab ia , co go 
c iągn ie  do hodow li, a lbo D u ra , ' co

m a do pszczelarstw a ta le n t n ie  
p rzysz li do nas-

Jeden n ic  jeszcze od rod z in y  nie 
dostał, to  z czym  p rzy jdz ie?  D ru g i 
dw a h e k ta ry  m us ia łby  w yp lą ta ć  z 
teśc iow ych  trzech, to  teść złorzeczy, 
żona użala się, że s tra c i je j posag 
(oczekiw any) po o jcu. Sam D ura  
d rap ie  się w  g łow ę: lep ie jby  by ło  z 
w iększym  w k ładem  do spółdzie ln i, bo 
choć to na wspólne ale wspólne bę­
dzie większe w ięc i d la  niego i żony 
w ięce j dochodu i honoru . U  .nas są 
zapisy po o jcu  i  m atce i w  p rak tyce  
k rz y ż u ją  się n ie raz  na jdz iw aczn ie j ' 
T a k a  K ow arow a" w n ios ła  „sw o je " 2 
ha, a mąż n ic , bo od o jca  n ie  ma 
jeszcze zapisu B ra t  K ow arow e j, 
Zbudn iew ek też ty lk o  2 ha, bo star-' 
r-zy b ra t p rze ch y trzy ł daw no u ojca 
i  n ic , z 6 ha n ie  chce ustąp ić  an i z 
tem  wejść do spó łdzie ln i. T aka  w o j­
na? To Jag ie łło  w n iós ł swoje 3 ha a 
Jag ie lłow a  z dom u w yp row ad z iła  2 
ha- T a k  samo żona Z budn iew ka  do­
n ios ła  do spó łdz ie ln i z dom u 2 ha. Ta 
w o jn a  je s t d la  ,,opozyc ji" zgóry 
przegrana. Bo naw e t w ram ach p ra ­
w a obyczajow o rodzinnego k ie d y  dzie­
ci nap ie ra ją , roz liczyć się trzeba. N ie  
chcą dać „spó łdz ie lcy“ ? A no  załóż­
m y, ale ja k i zazwyczaj będzie rach u ­
nek?

Oto T u k a  Józef na 5 ha z 9-cior- 
g iem  dzieci. C órka  jedna  zamężna, 
d ru g a  ekspedien tką  w  Łodzi, dw a j 
synowie, jeden p iekarzem  spó łdz ie l­
czym  w  sąsiednie j wsi, d ru g i w yrob ­
n ik ie m . Janek, k iedy  z w o jska  w ró c i, 
chce do spó łdz ie ln i. J a k  to  może 
osiągnąć? S iostry  i  b ra c ia  n ic  nie 
w z ię li, a p raw o  m ają- N ie  chcą b rać 
ale on i są za spółdzielczością, d la  
Ja n ka  w ym uszą od starego, zapis na 
n ich , a on i Ja n ko w i: masz do spó ł­
dz ie ln i!

T a ka  je s t pe rspektyw a  te j w o jny . 
N a jw ażn ie jsze  by ło  ją  zacząć. D la te ­
go ty le  w ag i p rzyp isyw a ły  te m u  obie 
s tro n y  Sredniiackie nu m e ry  b a ły  się 
począ tku  prze łom u, bo on oznaczał 
d la  ich  w iększości roz łam an ie  „n u ­
m eru “  na dw ie, trz y  rod z in y  m ało ­
ro lne . ’N iech  jedna  pó jdz ie  do spól- 
dz ie li to num er ju ż  podskubany. A  
przecież w c ią g u  tych  p ięc iu  la t  m i­
m o p rze ludn ien ia  G odzianowa każdy 
n um er poszedł k u , dob robytow i, o ja ­
k im  tu  przed w o jn ą  naw e t n ie  m a ­
rzono- Jest m leczarn ia  i to  potężna o 
ch łonności na pięć wsi. W  hodow li 
w ieś w yspecja lizow ana. „C yk le  św iń ­
sk ie “  nie zagrażają. W  każdym  n u ­
m erze po k i lk a  m acior- D w a  w ieprze 
i podatek za ła tw iony, osiem innych  
na k o n tra k ta c ję  i dochód jest, nad­
to  z m le ka  a z z iem i życie. U b ie ra ją  
śię ludzie, grze ją , uczą dzieci, ła kn ą  
e le k try k i a ju ż  na dn iach  błyśnie, 
bo„, je s t spółdzie ln ia, a ta k a  w ieś 
m:a p ierw szeństw o w  p lanie. Srednia- 
cy o m a łych  rodzinach „jeszcze b a r­
dz ie j posm akow a li w  ty m  m arszu do­
ró w n a n ia  „za ra d n ym “ (bogaczom ). 
D la tego  we wsi, k tó ra  przed w o jn ą  
by ła  s ławna, ja k  A lb ig o w a  i L is k ó w  
z k a p ita lis ty c z n e j spółdzielczości, na 
k tó re j w y ro ś li działacze p rzedsięb io r­
cy  w  s ty lu  P e trynow sk iego  i Ja g ie l­
skiego, budzący w  ch łopach n iena ­
w iść  a!e i podziw, zazdrość, z łudne 
nadzie je  na dopędzenie i sto razy za­
wodzoną w ia rę  w  ku iaczy  w zór ży ­
c ia  — w  ta k im , naszym  Godzianow ie 
m usia ła  śię spraw a prze łom u zacząć 
od g rupy, że. ta k  pow iem , K o m u n a r-  
dów. U żyw an j tego s łow a trochę  w  
przenośni pod u ro k ie m  „B ru s e k “ . Bo 
pa trzc ie  — Zbudn iew ek Józef rozer­

w a ł n u m e r z b ra te m . C h o d z ili sobie 
dotąd po w s i ja k  panow ie  na 8 ha 
(razem ). N a ra z 'm ło d s z y  szarpną ł i z 
dw om a ha ruszy ł do spó łdz ie ln i, ta k  
samo P e try n a  — z s ios trą  m ie li 5 ha, 
cna nie chcia ła , poszedł sam z w ła s ­
ną  połową. D u ra  P aw eł w n iós ł 3 ha, 
żona zosta ła  na swoich 5- Ja k  ko ­
b ie ty  n ie  przekonam y, ■ D u ra  go tów  
się żony w yrzec M eszka. B o lek  m a tk i 
jeszcze nie p rzekonał, ale t r o k  zro-

połskich w  kołchozie

b ił i  to  ja k i,  po o jcu  z 2,5 ha w n ió s ł 
do spó łdz ie ln i tro je  drobnego rodzeń­
stwa.., M a  odwagę, w ie rzy  w  lepszą 
przyszłość: tu ta j i  tu ta j p o tra f i tego 
dowieść. Zosta ł cz łonk iem  zarządu 
spó łdzie ln i, w yb rano  go na prezesa 
Zarządu M leczarn i. J a g ie lsk i H e n ry k  
przyszedł z 1.5 ha, gdy p rzy  r.in tce 
zostało 5 ha, K ra w c z y k , ch łop  60-cio 
le tn i, k o w a l s ław ny na ca łą  gm inę, 
przeszedł do spó łdz ie ln i z 2 ha. T u  
je s t BOM będzie m ia ł co robić- N ie  
m ie rzy  za robków  p ry w a tn y c h  ze 
spółdzielczą dn iów ką , m ie rzy  sw o ją  
daw ną robotę  „d e ta lic zn ą “ , z tą  n o ­
wą, w ie lk ą  z b ro jo w n ią  zespołu. 
P rzyszło k i lk u  pe łnych  ś redn iaków  na 
w styd  ta k ie m u  O lk o w i B ia łk o w s k ie ­
m u. S p y ta ją  go dlaczego ta k i, co 
trzym a  z bogaczam i P e try n o w s k im i 
je s t jeszcze przew odniczącym  Z rze ­
szenia R odzic ie lskiego-

W  „B ruskach “  m łody  syn średn iac- 
k i, C y ry l Z d a rk in , znała: f * , :  się w  fa ­
b ryce  w śród robo tn ików , ta i im  dow o­
dz ił:

„K a żd y  chłop ciągnie ty lk o  do sie­
bie... N ie  po trzebu je  ani m ilic ji,  an i 
w ładzy: — byle  is tn ia ł ktoś, co by po­
da tków  zeń nie ściągał, lecz jego in ­
teresu b ro n ił, zezwalając p rzy  tym  na 
okradanie  sąsiada! T y  zaś chcesz ch ło ­
pów  do jedne j ku p y  ściągnąć. N ie  w y j­
dzie!“

„A  m y pow iadam y — w y jd z ie ! F a ­
b ry k a  nasza by ła  oto un ieruchom iona. 
Też k ra k a li:  n ie w y jdz ie ! S pó jrz  t y l ­
ko  — huczy... huczy, kochana, g rzm i!
I  wieś tak  samo weźm iem y, p rzew ró ­
c im y do góry dnem, rozw a lim y  wasze 
cha tynk i, k o m ó rk i i  zbudujem y... fa ­
b rykę , fa b y rkę  chleba“ .

Otóż nasi go dziano wscy ja k  m ów ię 
„k o m u n a rd z i* , p rze łam a li ciągnięcie 
do siebie. W z ię li z „num erów ? in o  
część ziem i, m ie li s iłę  zrzec się tego 
co rodzinn ie , co p ryw a tn ie  ciągnęło 
do siebie. P okaza li w si rzecz n ie s ły ­
chaną, ta joną  dotąd, przeni-lczaną po ­
wszechnie, że „okradan ie  sąsiada“  to ­
czyło się rów neż w  num erach m iędzy 
ojcem  a synam i, m iędzy braćm i, s io­
stram i, teściam i a zięciam i. I  cóż po 
ta k ie j w ąskie j, w ściek le  się gryzącej 
ku p ie  rodzinne j?  W y ję li m ałe  k a w a łk i 
i  ściągnęli je  do jedne j sp raw ied liw e j 
ku p y ! Pow iedzcie sami, czy na wiosnę 
n ie  ruszy do n ich  40—50 now ych człon­
ków? , . ,•

%
A  dlaczego? I  tu  trzeba szukać m o ­

to ru : k lasy robo tn icze j, p a rtii. Szła ta 
pomoc w olno, po tru d n e j drodze. P i­
sano we „W s i“  o Godzianow ie ju ż  
w  ro k u  1948. Pokazano przeszłość te j 
w s i pokazowej, rob ione j przez sanację, 
endecję i k le r. Pokazano „dz ia łaczy- 
p rzedsięb iorców “  i  „ś tam ow ców “ , tę 
m łodzież b iedniaeką o rodzinach (n u ­
m erach), k tó re  jeszcze trz y m a ły  ety 
n ieraz na pozyc ji średn iack '".'. Czy w  
rodzinach, skazani na los b iedoty, w y ­
rob n ikó w , na jem n ików , podczas o k u ­
p a c ji s tw o rzy li g im naz jum  ta jne. O czy­
w iście, w epcha ły się tam  i  ku ła c k ie  
dzieci. A le  k iedy  do w o jn y  ze w si do 
szkó ł w yszło  ty lk o  tro je  i  to  g łó w ­
nych  bogaczy — teraz, w  45 ro k u  jes t 
ju ż  k ilk u n a s tu  śtam owców z m a tu ­
ram i. ')

U g ru n to w u ją  on i b y t g im naz jum  w  
Godzianow ie i toczą w o jnę  o jego ra -  
dyka lizac ję  w  treściach życia nauko­
wego i organizacyjnego. W ieś przez 
45— 47 ro k  po lityczn ie  nie zaangażo­
w a ła  się. B y ło  to m ało  i zarazem d u ­
żo. D zia łacze -przeds ięb io rcy : P e try -  
now ski, Jag ie lsk i b y li cz łonkam i PSL, 
ale ko ła  założyć nie m og li; wahający 
się trzon średn iackie j wsi p rz y ją ł p o ­
stawę w yczeku jącą wobec w ła d zy  
ludow e j, ale i wobec patrona  ich  w ła ­
snych przedsiębiorców  — M ik o ła jc z y ­
ka. B y ło  o tym  coś w ięcej nawet. K ie ­
dy  we „W s i“  ukaza ły  się w  ro k u  1948 
a r ty k u ły  o przeszłości Godzianowa,

(dokończenie na str. 2)



STANISŁAW CIEŚ

W I E S N r 48

t ź EŚĆ REFORMY FINANSOWEJ
wcielić w życie polityczne i ekonomiczne

N ie k tó ry m  lud z io m  w y ­
daje się, że re fo rm a  ca­
łego system u pien.ężne- 
go w  Polsce m ająca  na 
celu przysp ieszen ie  na­
szego m arszu ku  socja ­

liz m o w i i popraw ę s y tu a c ji m a te r ia l­
ne j ludz i p racy  w  m ieście i  na w si 
zakończyła  się z c h w ilą  w ym ia n y  
s ta rych  p ien iędzy na nowe.

T ak ie  stanow isko  je s t ca łkow ic ie  
n iesłuszne i b łędne. N ie  wolno t r a k ­
tow ać bow iem  ca łe j re fo rm y , jako  
środka, k tó ry ,  n ie ja ko  a u to m a tycz ­
n ie  u m o cn i naszą p la n o w ą  gospodar 
kę i rów n ież au tom a tyczn ie  p rz y n ie ­
sie zarów no doraźne ja k  i obliczone 
na d łu g ą  m etę ko rzyśc i d la św ia ta  
p ra cy  w Polsce.

Z m iana  całego system u p ien iężne­
go w  Polsce je s t je d yn ie  orężem , ja ­
k i p a r t ia  i  rząd  oddają  dziś, w  o k re ­
sie w zm ożonej w a lk i k lasow e j o zbu­
dowanie podstaw  soc ja lizm u  w  P o l­
sce, w  ręce mas ludow ych.

G łębokie i  w ie lk ie , ko rzys tn e  dla 
św ia ta  p ra cy , ko rzyśc i re fo rm y  w y ­
s tą p ią  ty lk o  w tedy , gd y  zarów no 
k lasa  robo tn icza  ja k  i p racu jące 
ch łopstw o  wydobędą i  w c ie lą  w  ży­
cie ca łą  p o lityczn ą  i  ekonom.czr.ą 
treść  re fo rm y , gd y  w y k o rz y s ta ją  w 
ca łe j p e łn i i  bez resz ty  te  w szystk ie  
m ożliw ośc i, ja k ie  o tw o rz y ła  przed 
n im i zm iana  system u p ieniężnego w 
Polsce.

D la tego  w szyscy dz ia łacze p o lity ­
czni i  społeczni, in fo rm u ją c y  szero­
k ie  m asy ludności na wsi i w m ieści 
o ce lach re fo rm y , w i r p i  pam ię tać 
o ty m , że zadanie ich  po iega nie na 
ty m , aby o trzeć łz y  ty m  w szys tk im , 
k tó rz y  pon ieś li m n ie jsze  lub  większe 
s tra ty , n ie  na ty m  naw et, aby się 
pośm iać z k a p ita lis tó w , tracą cych  za 
je d n ym  zamachem dw ie  trzec ie  
sw ych zasobów go tów kow ych , k tó re  
ja k  ch o m ik i sk rzę tn ie  g ro m a d z ili od 
dłuższego czasu. Zadanie  ich  polega 
przede w szys tk im  na tym , aby masy 
p racu jące  na w s i zm ob ilizow ać do 
w a lk i k lasow e j, do p o d n o s z e n i p ro ­
d u k c j i  f  o b n iżen ia  je j  kosz tów , do 
um ocn ien ia  p o lity c z n e j i ekonom icz­
n e j spó jn i m ias ta  ze w s ią , do 
u sp ra w n ie n ia  w y m ia n y  to w a ro w e j 
i  p o p ra w y  zaopatrzen ia  lud z i pracy 
na w si i  w m ieście.

Jak ież  to  nowe p e rsp e k tyw y  i m oż­
liw o śc i w toczącej się w alce k laso­
wej u ja w n iła  zm iana  całego system u 

pien iężnego ?
R e fo rm a  fin a n sow a  zdem askowała 

s ta rych  i w ie lu  now ych k a p ita lis tó w , 
k tó rz y  dotychczas u k ry w a li swe k la ­
sowej w rog ie  Polsce Lud ow e j oblicze 
pod m aską lu d z i p racy, zdemasko 
w a ła  ich ko n k re tn ie  i  nam aca ln ie , po 
im ie n iu  i nazwis-kCTf

I lu ż  ludz iom  w  Polsce dopiero te ­
raz  o tw o rz y ły  się oczy na is tn ien ie , 
i  s iły  w ro ga  k lasow ego, gdy dow ie­
dz ie li się, że ich  n ie k tó rz y  sąsiedzi, 
zn a jo m i, ba naw e t n ie raz p rz y ja c ie ­
le, zna leź li się w  „ k ło p o t l iw e j1' sy ­
tu a c ji,  m usząc w ym ien iać  se tk i t y ­
sięcy i m ilio n y  z ło tych . A le  nie ty lk o  

kon ieczność w y m ia n y  o tw o rz y ła  sze­
ro k o  oczy lu d z io m  p ra cy . N a g ły  
i  zupe łn ie  n iespodziew any cios, ja k i 
k a p ita liś c i o trz y m a li z rą k  rządu 
ludow ego p o d z ia ła ł ja k  uderzenie 
obuchem  w łeb, zupe łn ie  ich  oszoło­
m ił.  Po ty m  ciosie k a p ita liś c i zre­
zyg n o w a li ze sw d je j dotychczasow ej 
ta k ty k i  szkodzenia z u k ry c ia , i  ja k  
szczu ry  zaczęli się m io tać  ja w n ie  we 
w s z y s tk ie  s tro n y , aby u ra tow ać swe 
n ieuczc iw ie  zdobyte  p ien ądze. Jed­
n i,  c i z m ia s t na łeb i szyję  ru n ę li 
na w ieś ob lep ia jąc  dalekobieżne po­
c ią g i, aby kup ić  coś na wsi od ch ło ­
pów  za s ta re  p ieniądze, zan im  wieść 
do jdz ie  od od leg łych  te renów . Inn i.

choć dotychczas „n ie  m ie li p ien ię ­
d zy " zaczęli w n iedzie lę regu low ać 
(rzecz jasna w s ta rych  p ien ądzach) 

na g w a łt swe zobow iązan ia  w obec na 
je m n ikó w , in n i p ró b o w a li w yku p ić  
co się ty lk o  da z p laców ek uspołecz­
nionego (państw ow ego lub  spó łdz ie l­
czego) handlu. K u ła c y  zaczęli kup o ­
wać byd ło , kon ie  lub  zboże. A  w szy­
scy ja w n ie  i  n iedw uznaczn ie  z ło rze ­
c z y li Polsce L u d ow e j, p ró b o w a li siać 
zam ęt i pan ikę .

N ie  wolno nam  jednak  zadowolić 
się ty m , że n a jb a rd z ie j „ ru c h liw y m i"  
w okresie  re fo rm y  k a p ita lis ta m i 
i ich  oszustw am i za ję ła  się ju ż  M i­
l ic ja  O byw ate lska .

O bow iązkiem  k la sy  ro b o tn icze j, 
m a ło  i  ś redn io ro lnych  ch łopów  oraz 
p ra co w n ikó w  um ys łow ych  je s t dziś 
w yc iągn ięc ie  w n iosków  z tego zde­
m askow an ia  się w ie lu  n ieznanych 
dotąd i  zręcznie zakonsp irow anych  
k a p ita lis tó w , i  z fa k tu  u ja w n ie n ia  
przez n ich  w ro g ie j an tyspo łeczne j, 
a n ty lu d o w e j postaw y.

T rzeba  ty c h  k a p ita lis tó w  ja k  n a j­
szybc ie j w ypędzić z Rad N arodo­
w ych, w ładz i  a p a ra tu  spó łdzie lcze­
go, z p a r t i i  i  o rg a n iz a c ji społecz­
nych. T rzeba ich  pub liczn ie  pokazać 
palcem  na zebran iach  g rom adzk ich . 
T rzeba  zbadać, czy dokonany ju ż  w  
s tosunku  do n ich  w y m ia r  poda tku  
g run to w e g o  (na  w s i)  a poda tku  do­
chodowego (w  m ieście ) nie w ym aga  
podw yższenia, czy św iadczen ia  ich 
z ty tu łu  sza rw a rku , o p ła t e le k t r y f i­
ka cy jn ych  itp . n ie  b y ły  z b y t n isk ie , 
czy ich synom  i có rkom  n iew ydaw a- 
no zb y t pochopnie i bez spraw dzen ia  
zaśw iadczeń da jących  p ie rw szeństw o 
p rz y  p rz y jm o w a n iu  do szkó ł zaw o­
dow ych i w yższych, p rz y  k o rz y s ta ­
n iu  ze s typend iów  państw ow ych  
i m :ejsc w  bursach  i  domach akade­
m ick ich . T rzeba  w ro ga  klasowego 
izo low ać i dobić.

R e fo rm a  p ien iężna w yka za ła  na 
ogół dob rą , b o jo w ą  k la so w o  postaw ę 
całego św ia ta  p racy , zw łaszcza k la ­
sy robo tn icze j. To s tw ie rdzen ie  nie 
może nas zw o ln ić  od obow iązku 
w zm ożenia p racy  nad podniesieniem  
św iadom ości k lasow e j i  nad w y ja ś - 
n :eniem  is to ty  nowego, s o c ja lis tycz ­
nego u s tro ju , wszędzie tam , gdzie 
zaobserw ow a liśm y u legan ie  w p ły ­
w om  ideo log icznym  ku ła c tw a  i k a p i­
ta liz m u .

N iech  w  a tm osfe rze  rzeczow ej 
i  p rz y ja c ie 's k ie j k r y ty k i  z rozum ie ją  
sw ó j b łąd ci w szyscy ludzie  p racy, 
k tó rz y  pod w p ływ e m  sug e s tii w roga  
klasowego u le g li panice, n iech od­
czu ją  w s tyd , ci w szyscy, k tó rz y  
Wbrew w łasnym  in te resom  i  n a w o ły ­
w an iem  rządu ludow ego trz y m a li 
swe drobne oszczędności w  domu, a 
n ie  w  Powszechnej K as ie  Oszczędno­
ści. N :ech ich  ża l z powodu d ro b ­
nych s t ra t  obróci się p rzec iw  n im  
sam ym , bo u le g a li dotychczas w p ły ­
wom  w ro g ie j p ropagandy k a p ita l i­
s tyczne j, k tó ra  strasząc n o w ą  w o jn ą  
odciąga ła  ludz,- p racy od lokow an ia  
swoich d robnych  oszczędności w  k a ­
sach oszczędności.

T rzeba ludz iom  p ra cy  w y ja śn ić  
g ru n to w n ie , że je ś li s tra ty  k a p ita l i­
s tów  są rzeczyw is te  i n ieodw raca l­
ne, to  drobne stasunkow o s tra ty  lu ­
dzi p racy  są pozorne, że to co s tra ­
c il i ja k o  je d n o s tk i, z ysku ją  ja ko  zb io ­
row ość. Że nie ma tu  wcale m om en­
tu  ja k ie jś  o f ia ry  z łożone j pa o łta rz u  
P o lsk i L u d ow e j, bo n ik t  ta k ie j o f ia ­
ry  od lu d z i p racy  n ie  w ym a g a ł. 
N iech c i ludzie  p ra cy , k tó rz y  s tra ­
c i l i  swe drobne oszczędności, zasta ­
now ią  się się uczciw ie  sam i, czy na ­
praw dę  można by ło  drobne sum y na 
p rz y k ła d  do 10 tys ię cy  z ło tych  w y - 
m iq v ć  3 za 100? Czy przez tę w ą -

z iu te ń ką  w yd a w a ło b y  się fu r tk ę  nie 
w y m k n ę lib y  się, n ie s te ty  p rz y  po ­
m ocy n ieuśw iadom ionych  lu d z i p ra ­
cy, w szyscy k a p ita liś c i ze sw ym i 
w s z y s tk im i m ilio n a m i ?

Sprawność w ykazana  w  czasie 
w y m ia n y  przez c a ły  n ie m a l a p a ra t 
a d m in is tra c y jn y  P o lsk i Ludow e j, 
u trz y m a n ie  do czasu ogłoszenia 
przez rad io  c a łk o w ite j, ja kże  tru d n e j 
do zachow ania  ta je m n ic y , napawa 
m asy p racu jące  słuszną dum ą i  za­
dow olen iem  z s iły  i  sp raw ności w ła ­
dzy ludow e j. A le  to  nas nie zw a ln ia  
rów n ież  od obow iązku podciągn ięcia , 
ty c h  o g n iw  o rg a n iza cy jn ych  w ła d zy  
ludow e j i  a p a ra tu  gospodarczego, 
k tó re , w  n :elieznych, na szczęście, 
w y p a d k a c h  u ja w n iły  swą n ie u d o l­
ność łub  ka ryg o d n ą  n iedbałość o in ­
te resy ludu  p racu jącego, i b ra k  t r o ­

s k i o dobro  społeczne, pow ie rzo n e  ich  
p ieczy.

M u s im y  w:ęc to  zagadnien ie  po­
s taw ić  np. przed ty m i k ie ro w n ik a m i 
i  p ra co w n ika m i spó łdz ie ln i zw łasz­
cza w ie js k ic h , k tó rz y , w b rew  w y ra ź ­
n y m  za rządzen iom  rzą d u  d o p uśc ili 
do w yku p ie n  a w niedz:eię rano  przez 
bogaczy w ie js k ic h  i k a p ita lis tó w , 
w ie lu  to w a ró w  w  sp ó łd z ie ln i. Jest to  
c iężk e zan iedbanie , bośm y ich  tam  
po to  w ła śn ie  p o s ła li, aby czuw a li 
nad dobrem  spo łecznym , a n ie  po to, 
aby go t rw o n il i .  T u  nie pom ogą żad­
ne w y k rę ty  i w y ja śn ie n 'a , że... nie 
doszły  jeszcze gazety, że n ie  m a ją  
ra d ia  itp .  J e ś li d ow iedz ie li się o re ­
fo rm ie  w  te j sam ej m ie jscow ości 
k a p ita lś c i, to  p o w in n i to  w iedzieć 
i  k ie ro w n ic y  spó łdz ie ln i i  sklepów 
M ie jsk ie g o  H a n d lu  D eta licznego. 
M am y bow iem  pełne p raw o  w y m a ­
gać od p ra co w n ikó w  uspo łecznione­
go hand lu , -aby w y k a z y w a li co n a j­
m n ie j ta k ą  samą dbałość (o ile  nie

w iększą ) O dobro  społeczne p o w ie ­
rzone ich. p ieczy, ja k o  k a p ita liś c i 
w y k a z a li w  stosunku  do w łasnych  
k a p ita łó w .

G run tow nego  i g łębokiego  w y ja ś ­
n ien ia  w  te ren ie  w ym a ga  rów n ież 
spraw a w ię ksze j tro s k i o p rodukc ję , 
je j w z ro s t i po tan ien ie . T rzeba w  ję ­
zyku  z ro zu m ia łym  d la  mas ro b o tn i­
czych i  ch łopsk ich  w y ja ś n ić  rzeczo­
wo i  g ru n to w n ie  spraw ę a k u m u la c ji 
so c ja lis tyczne j, komeczność n ie u b ła ­
ganej w a lk i z w sze lk im  m a rn o tra w ­
stwem , potrzebę pog łęb ian ia  dyscy­
p lin  fin a n so w e j w  uspo łecznionych 
p rzeds ięb io rs tw ach  p rzem ys łow ych , 
hand low ych  i ro ln ych , coraz b a rd z ie j 
ścisłe p rzes trze g an ie  d yscyp lin y  
p łac  i  konieczność usuw an ia  w sze l­
k ich  p rze ro s tó w  w  p łacach  n iezgod­
nych  z zasadą podz ia łu  dochodu na ­
rodow ego w e d łu g  ja ko śc i i  ilośc i 
w łożone j p racy.

M o b iliz a c ja  bow iem  mas p ra c u ją ­
cych w o kó ł ty c h  zagadnień p ro d u k ­
cy jn ych  pozw o li dop iero  św ia tu  p ra ­
cy na w yc iągn ięc ie  ko rzyśc i z re fo r ­
m y  p ien iężne j, u m o ż liw i w  da lsze j 
p e rsp e k tyw ie  up ra g n io n ą  obniżkę 
pew nych a r ty k u łó w  p ie rw sze j po­
trz e b y , o k tó re j w s p o n rn a ł w  sw ym  
p rzem ów ien iu  M in is te r  F inansów , da 
dopiero pods taw y do usun ięc ia  ra żą ­
cych d y s p ro p o rc ji w  dz ie d z in ie  p łac, 
k tó re  odczuw ają  zw łaszcza nauczy­
cie le ,ko le ja rze  i pocztow cy.

O kres re fo rm y  system u p ien iężne­
go je s t rów n ież  zn a ko m itą  okaz ją  do 
specja lnega za in te resow an ia  się ca­
ło k s z ta łte m  w y m ia n y  to w a ro w e j 
m iędzy w s ią  i m iastem . I  w  te j dz ie ­
dz in ie  licząc na sam o rzu tn y  i  a u to ­
m a tyczn y  ro z w ó j hand lu  pańs tw o ­
wego i  spółdzie lczego, w yka za liśm y , 
pow iedzm y to szczerze, w  w ie lu  te ­
renach ka ryg o d n y  b ra k  czu jności. 
Czyż znaczna część trud n o śc i p rze ­

żyw anych  przez m a ło  i ś re d n io ro l­
nych  ch łopów  odnośnie zaopatrzen ia  
w  w ęg ie l n ie  pochodzi stąd, że licząc 
na okreś lony  w  p lan ie  w z ro s t p ro ­
d u k c ji u w a ża liśm y , że w ęg e l sam na 
w ieś p rz y jd z ie  ? Za m a ło  in te re so ­
w a liś m y  się ty m , k to  w  p ie rw szym  
pó łroczu  p rzed zb io ra m i ku p u je  w ę­
g ie l w  spó łd z ie ln i g m inn e j, w tedy, 
k ie d y  ch łop  m a ło  i ś red n io ro ln y  nie 
m ia ł jeszcze g o tó w k i. Czy w yka za ­
liś m y  dostateczną troskę  i zapobie­
g liw ość  o u ruchom ien ie  m ie jscow ych 
reze rw  opa łow ych  ( to r fu ,  n iższych 
a so rtym e n tó w  drzew a itp . ) ,  czyż na­
sze gorączkow e zab ieg i i w n io sk i nie 
rozpoczę ły się dop iero  w  okresie 
p rzym ro zkó w  ?

Czy a k ty w  p o lity c z n y  p rz y g o to ­
w a ł się do tego, aby na m a n ife s ta ­
cy jne , ponadplanow e dostaw y zboża 
przez m a ło  i  ś red n io ro ln ych  chłopów 
odpow iedzieć w iększą  tro ską  o za­
opa trzen ie  tych  lud z i w  d e ficy tow e  
na ty m  te rene i a r ty k u ły  p rze m ys ło ­
we ?

U sp ra w n ie n ie  w ięc p ra cy  k o m ite ­
tó w  cz łonkow sk ich  i  g m inn ych  rad  
k o n tro li p rz y  spó łdz ie ln iach  g m in ­
nych, s ta ranna , k ry ty c z n a  ocena 
p ra cy  P ow ia tow ego Z w ią zku  G m in ­
nych  S p ó łd z ie ln ii, p o w tó rn a  ana liza  
p lanów  zaopatrzen ia  w s i w  a r ty k u ły  
p rzem ysłow e  i  m ia s ta  w  a r ty k u ły  
żyw nościow e, s ta ła  tro ska  o usuw a­

n ie  b ra k ó w  i  n łe d a c ią g  nęć w  te j 
dz iedzin ie , p rz y  je d n c c - tm y m  z n ik ­

n ię c iu  z r y n k u  k iiljku se tm iiłia rdo w e j 
s iły  nabyw cze j e lem entów  k a p ita l i­
s tycznych , pozw o li dop ie ro  na w y ­
ciągn ięc ie  z re fo rm y  w a lu to w e j 
w szys tk ich  k o rzyśc i w  dz iedzin ie  
hand lu  i p o p ra w i zaopatrzen ie  ś w ia ­
ta  p ra cy  w  a r ty k u ły  p ie rw sze j po­
trzeb y .

G ru n to w n e g o  w y ja ś n ie n ia  w  te re ­
n ie  w ym aga  rów n ież  fa k t  oparcia  
naszej w a lu ty  na z łocie  i p rz y ró w ­
nan ia  naszego z ło tego do n a js iln ie j­
szej w a lu ty  św ia ta  —  ru b la  rad z ie ­
ckiego. N ie  m ożna tego fa k tu ,  k tó ry  
je s t w id o m ym  znakiem  um acn ian ia  
się naszej gospodark i, u trw a la n ia  
naszej n iepod leg łośc i i  n iezależności 
gospodarcze j od w ro g ich  nam  s ił 
m iędzynarodow ego k a p ita łu  po m ijać  
zdaw kow ym  om ów ien iem .

P rzy ró w n a n ie  naszej w a lu ty  do 
radz ieck iego  ru b la  będzie przecież 
sp rzy jać  rozsze rzan iu  w ym ia n y  go­
spodarczej i  s tosunków  k u ltu ra ln y c h  
i  ze Z w ią zk ie m  R adz ieck im  i z k ra ­
ja m i d e m o kra c ji ludow e j, co jeszcze 
ba rd z ie j um o cn i naszą pozyc ję  m ię ­
dzynarodow ą i pom noży nasze s .ły , 
p rzysp iesza jąc  w y k o n a n e  P lanu 
5 -le tn iego, w  ram ach- k tó re g o  u czy ­
n im y  naszą, o jc z y z n ę -je d n y m  2 n a j­
b a rdz ie j.,.up rzem ys łow ionych , zam oż­
nych  i k u ltu ra ln y c h  k ra jó w  E u ro p y  
i św ia ta .

Z n a jd u ją c  się jeszcze na etapie 
p rze jśc iow ym  od k a p ita liz m u  do so­
c ja liz m u , p o w in n iśm y  rów n ież  p rz y ­
s tępnie  i  szczegółowo ukazyw ać 
wyższość gospoda rk i rad z ie ck ie j, go­
spodark i konsekw entn ie  s o c ja lis tycz ­
ne j, ja k o  tego w zoru , ku  k tó re m u  
w y trw a le  i  szybko zm ię rzam y. A le  
is tn ie n ie  w  naszym  u s tro ju  n iedobi- 
ty ch  jeszcze e lem entów  k a p ita l is ty ­
cznych sp raw  a, że n ie  w olno nam 
s taw iać dziś jeszcze znaku rów ności 
m iędzy gospodarką  polską a ra d z ie ­
cką, m im o  że ich  is to ta  k lasow a je s t 
ta  sama. N a  często rzucane p y ta ­
n ia , je ś li n iedaw na fo rm a  system u 
p ieniężnego w  Z w ią z k u  R adzieckim  
odby ła  się bez żadnych s tra t  dla 
św ia ta  p racy , je ś li Z w 'ązek  R adzie­
ck i stosu je  s ta le  p o lity k ę  system a­
tycznego obn iżan ia  cen, dlaczego ta ­
k ie j p o lity k i n 'e  m ożna p row adz ić  w  
Polsce, odpow iedź nie je s t trud n a . 
O g ra n icza jm y  i  l ik w id u jm y  e n e rg i­

S A M U E L  M A R S Z A K

Nasze god ło
N ajrozm aic ie j państwo może 
Udekorow ać godło swe.
Leopard w  nim , dw ugłow y orzeł,
Czy lew  wznoszący łapy dwie.

A b y  z państw ow ych godeł złych  
Jest już w  zw yczaju  od stuleci,
G ro ził sąsiadom pysk i świecił 
Ślepiam i, szczerząc ostre k ły .

Drap ieżne zw ierzą, złe ptaszysko,
Łagodność odrzucając precz,
W  swych pazurzystych łapach śc!ska 
włócznią, lub  w yostrzony miecz.

A le  n ie  orła, lw a  n i lw icą  
Nosi na tarczy swej nasz herb,
Lecz z ło to lity  w zór pszenicy,
Potężny m łot i ostry sierp.

N ik t  z nas n ikom u grozić nie chce,
Lecz zawsze każdy będzie strzegł,
A by pod niebem  znalazł miejsce 
K ażdy żyjący z pracy człek.

Nasz Z w ią ze k  L ud ó w  —  n ieśnrerts lny,
W róg żaden nie rozb ije  nas!
Sierp, m łot i ziem ia —  nierozdzielne,
W ra z  z najp ięknie jszą z wszystkich gwiazd.

p rze ł. Jerzy Ficow ski

CZYTAM „BRUSKI“, WIDZĘ GODZIANÓW
[Dokończenie ze str. i -e j )

C zuba —  p ie rw szy  cz łonek p a r t i i

demaskujące m echanizm  k a p ita lis tycz ­
nego rozw o ju  wsi, zako tłow a ło  s:ę we 
w s i i oko licy . Zapu lsow a ły  dwa ź ró ­
d ła : m łodzież g im naz jum  (m ie jscow a 
i  z o k o lic y ) i  m łodzież (ro c z n ik i 20 do 
36) —  „ś tam ow cy" w  rodzinach na 
wsi- N a dziesięciu, k tó rz y  czy ta li 
w p ro s t a r ty k u ły , s tu  znała rzecz z o - 
pow iadań. Zdem askowanie bogaczy, 
d e re k to run ió w  i  prezesów m leczarn i, 
be ton ia rn i, spó łdz ie ln i itd . da ło set­
ko m  lu d z i jakąś g łęboką satysfakcję 
spraw ied liw ośc i, jak ieś  w ie lk ie  bodźce 
odw ag i do w a lk i. W a lka  zaraz się za­
częła na szpaltach „W s i" , „adw o ka c i" 
„p rzeds ięb io rców " p ró b o w a li b ron ić  i 
■wyjaśniać ich  drogę i pozycję. Na 
k a rka ch  tych  adw okatów  je ch a ły  a r ty ­
k u ły  do samego dna odsłaniające d ra ń - 
s tw o i pe rfid ię  kap ita lis tycznych  w y ­
zyskiw aczy. O j, huczało w  Godziano 
w ie . Ludzie  z oko licy , k tó rzy  przez la ­
ta  dostarcza li m leko  d ' m le czam i i

dobrze w iedze li, że b y li  k rzyw dzen i 
i  oszukiw an i w  obliczeniach p rocen tu  
tłuszczu, czarno na b ia ły m  u p e w n ili 
się, że m ie li rac ję  i  uśw ia d o m ili so 
bie, że tak  da le j n ie  może trw ać. K to  
p isa ł, k to  in sp irow a ł pisanie? P ie rw s i 
„ś tam ow cy" licea liśc i (n ieraz chłopcy 
pod czterdziestkę) i  now i, dz ieciaki 
p raw ie  z g im naz jum  w  G odzianowie. 
Na tym  rozruszanym  gruncie  pow sta­
je  k o ło  p a rt ii w  po łow ie  49 roku . 
D a w n i w ic ia rze  —  śtam owcy, przeszli 
proces dem okra tyzac ji „W ic i" . Czer 
p a li ideologiczną w iedzę w p ros t ze 
„W s i", k tó ra  odegrała w  ty m  dziele 
poważną rolę. W  g im naz jum  pow sta ł 
obecności P a rtii, aby o tw arte  zosta ły

Józe f Z b u d n ie w e k  —  cz łonek sp ó ł­
d z ie ln i, prezes G.S.

V.

Józe f K oceda —  cz łonek sp ó łd z ie ln i, 
k ie ro w n ik  SO M

p erspek tyw y w a lk i i  celu, aby ta k ty ­
ka w a lk i nabra ła  konkre tnośc i i  szła 
od jednego bieżącego zadania do d ru ­
giego. I  zobaczcie, ko ło  p a rty jn e  roz ­
s iad ło  się na śtamowcach w  gospodar­
stwach i  w  g im nazjum - Pod koniec 49 
ro k u  pow sta ło  liczne ko ło  Z S L -u  - 
o dynam ice rew o lucy jne j, p raw dz iw y  
so juszn ik p a rtii.

P Z P R -ow cy, to  m łodsze ro czn ik i do 
30 lat, Z S L -o w cy  sięgają 40—50 la t. 
W  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j jest p ięciu 
bezparty jnych , 13 Z S L -ow ców  i dwóch 
P ZP R -ow ców . Spytacie, dlaczego ich 
ta k  m ało? N ie  m ało, on i tk w ią  na wsi 
ja k o  bezro ln i i  m a ło ro ln i p racow n icy

w  naszych uspołecznionych in s ty tu ­
c jach  gospodarczych (m leczarn i, GS, 
SO M ) oraz w  rodz innych  num erach 
(n ie  posiadając jeszcze zapisu). Oni 
stąd dążą, p rzeko n yw u ją  c ie rp liw ie , 
prow adzą akcje, tworzące na całej wsi 
pomost do spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j. In n i w yras ta ją  z g im nazjum  
i  przez g im nazjum . I  to  ja k  jeszcze. 
O to K w ia tk o w s k i ma 23 lata, 2 la ta  
tem u ukoń czy ł godzianowskie liceum , 
te raz jes t tęgo liceum  dyrekto rem . 
N ik o m u  na w si n ie p rzyszłoby do g ło ­
w y  pow iedzieć: m ło dz ik ! Ma uważanie 
na wsi, a u  m łodzieży i  „ś tam ow ców " 
m iłość, ja ką  może zdobyć p rzodow ­
n ik  — rów ieśn ik .

Z M P  z liceum  od dw óch la t a taku je  
w sie  okoliczne odczytam i, dyskus ja ­
m i, pracą organizacyjną. Ta m łoda, 
now a in te ligenc ja  znaczy u nas w ie le , 
przez n ią  podniós ł się poziom  p o li­
tyczne j św iadomości, to ru ją ce j drogę 
w s i za p ie rw szym i „ko m u n a rd a m i“ . 
T a k i M a jche r skończył w  bieżącym  ro 
k u ,lic e u m . Poszedł do zarządu pow ia ­
towego Z M P . Ludz ie  m ów ią: ten to 
ca ły  pow ia t p rzew róci. A  przew róci! 
W o kó ł G odzianowa są także L ipce  
(rzeźnia, p ieka rn ia , GS), G łuchów  
(U n iw e rsy te t Lud ow y , m leczarn ia  
GS), M aków  i  inne  — są tam  ko ła  
p a r t i i i  Z S L -u . M a jche r w yko rzys ta  
doświadczenia G odzianowa i  na te po­
dobne wsie z „p rzeds ięb io rcam i-dz ia - 
łaczam i" rzuc i m łodzież uczącą się — 
pom ocnika P a rtii. Przecież w  G odzia­
now ie  uczy się m łodzież z oko licy : b ij 
cie się o swoje wsie i d la swoich wsi! 
Tam  rośnie u ro k  Godzianowa i tęskno 
ta  za tym  co u  nas- A  u  nas w  G o­

dzianow ie nad cha łupam i zaw is ły  d ru ­
ty  l in i i  e lek tryczne j, z ziem i w y ło n iły  
się fundam enty  dużego dom u ludow e­
go, rozbudow u je  się ośrodek maszyno­
w y, rozpoczyna się budow a d ro g i b i­
te j, w iosną spółdzie lcy będą budow a li 
oborę d la  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j. 
M ło dz i i  s tars i przechodzą szkoleń'e 
pierwszego i  d rug iego stopnia ze s w y ­
m i członkam i, ak tyw em  ZM P , cz łon­
ka m i spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j. K ilk a  
osób przeszło przekszkolenie na k u r ­
sach zawodowych. Za n im i pójdą in n i.

Za Szerokim  B u je rak iem , P o łdom a- 
sowem, Czarcim  K ątem  — pó jdz ie  
Godzianów i inne wsie. D roga jest 
przetorowana.

Józef Mozga

S ta n is ła w  K ra w c z y k  —  cz łonek 
s p ó łd z ie ln i

czn ie j e lem en ty  ka p ita lis ty c z n e , 
zw łaszcza na w s i w a lczm y o p ro d u k ­
cję, ta k  ja k  w alczą ludzie  radzieccy, 
czu w a jm y  nad w ym ia n ą  m iędzy 
w sią  i m iastem , ta k  ja k  to ro b il i 
i ro b 'ą  ludzie  radzieccy, to  będziem y 
m og li n ie  d ługo  ko rzys ta ć  z tych  
w szys tk ich  dob rodz ie js tw  u s tró ju  so­
c ja lis tyczn e g o , z k tó ry c h  ju ż  dziś 
k o rz y s ta ją  ludz ie  radz ieccy, k tó rz y  
doszli do tego nie inacze j, ja k  tw a r ­
dą p racą  i n ie u s tęp liw ą  w a lką .

Jest jeszcze jeden m om ent w  Całej 
te j sp raw ie , k tó re g o  w  żaden sposóo 
nie można pom inąć m ilczen iem . K tó ż  
to n a jw ię ce j ubolewa nad s ta r ta m i 
św ia ta  p ra cy , k tóż  s ta ra  się je  w y ­
o lb rzym ia ć?  K u ła c y , speku lanc i i 
k a p ita liś c i, no i... dz ie ln ie  im  se­
kundująca  ang lo -a m e ryka ń ska  p ro ­

paganda ra d io w a . To  św iadczy  w y ­
raźn ie , że cios b y ł w ym ie rzo n y  w  
e lem enty k a p ita ł s tyczne, b y ł sku ­
teczny i ce lny, ale nie to  ty lk o  je s t 
ważne. W ie m y  bow iem  dobrze, że 
cios w ym ie rzo n y  k a p ita lis to m  w  P o l­
sce os łab 'a  s iłę  m iędzynarodow ego 
k a p ita łu , obozu im p e r ia lis tó w  i  pod­
żegaczy w o jennych , a um acnia  s iłę  
św ia tow ego  f ro n tu  obrońców  postę ­
pu i poko ju .

N a jb a rd z :e j zdum iew a jąca  je s t 
u ja w n ia ją c a  się w  te j p ropagandz ie  
p o tw o rn a  bezczelność k ra jo w y c h  w y ­
zysk iw aczy  i ich  za g ra n icznych  op ie ­
kunów . A  k tó ż  to , ja k  n ie  k a p ita l i­
ści, b y ł g łó w n ą  p rzyczyn ą  p rzedw o­
je n n e j nędzy i zaco fan ia  mas ludo ­
w ych  w  Polsce, czy ja ż  to  ręka  k ie ­
ro w a ła  rę k a m i zb iró w  h it le ro w s k ic h , 

m o rd u ją c y c h  po lską  ludność  i  n is z ­
czących naszą gospodarkę na rodo­
w ą?  K to  s ta le  i sys tem a tyczn ie  
u tru d n ia ł w ie lk ie  dzie ło  odbudow y 
P o lsk i Ludow e j, k to  przez nas łan ie  
M ik o ła jc z y k a  u s iło w a ł uczyn ić  z P o l­
s k i po  ra z  d ru g i p ó łk o lg i ię  m ię d z y  
narodow ego k a p ita łu , k to  dziś m a­
som lu d o w y m , k tó re  z zapa łem  rea ­
liz u ją  w ie lk ie  zam ierzen ia  P la n u  
Sześcio letn iego rzuca  k ło d y  pod no­
g i, k to  dezo rgan izu je  handel, u p ra ­
w ia  speku lac ję , k tóż  s tra szy  w o jn ą  
i p ró b u je  os łab ić  pracę rą k  i  m óz­
gów  budu jących  św iadom ym  w y s ił­
k iem  depsze ju t ro  św ia ta  p ra cy  w  
Polsce ?

T rzeba  mocno p ię tnow ać tę  bez­
czelną i cyn iczną  p ropagandę, dem a­
skować zdecydow anie ty c h  „o p ie k u ­
nó w " św ia ta  p racy  w Polsce, ob łud ­
nie ubo lew a jących  nad rzeko m ym i 
s tra ta m i ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  p ra ­
cu jących .

I  d la tego , s ta w ia ją c  w  te ren ie  
spraw ę re fo rm y  całego system u p ie ­
niężnego, trzeba  za jm ow ać czynną 
i o fensyw ną  postaw ę, trzeba  iz o lo ­
wać, ogram czać i dob ijać  w roga  k la ­
sowego. T y lk o  bow iem  ta ka  postaw a 
w y ja ś n i m asom  p ra cu ją cym  na w s i 
i  w  m ieście g łę b o k i i  k o rz y s tn y  dla 
św ia ta  p ra cy  sens re fo rm y . T y lk o  
ta ka  postaw a zm o b ilizu je  ich do n ie ­
u s tę p liw e j w a lk i k lasow e j z e lem en­
ta m i k a p ita lis ty c z n y m i zw łaszcza na 
w si, zachęci do w a lk i o w z ro s t p: o- 
duke jti, o o b n iżen ie  je j  kosztów , 
przekona o po trzeb ie  dalszego po- 
g łę b ’enia so juszu rob o tn iczo -ch ło p ­
sk iego i sp ó jn i p o lity czn o -e ko n o m i­
cznej m ia s ta  ze w sią , p o rw ie  do w a l­
k i  do um ocn ien :a i rozszerzen ia  
uspo łeczn ione j g o sp o d a rk i na w s i.

T aka  bo jow a postaw a całego a k t-  
kyw u  społecznego i po litycznego , ta ­
ka postaw a mas p ra cu ją cych  na w s i 
i  w  m ieśc'e, pozw o li dop ie ro  na osią­
gn ięc ie  ty c h  w szys tk ich  ko rzyśc i, ja ­
k ie  t ra fn ie  zap o w ie d z ia ła  u s ta w a  
sejm ow a i uchw a ła  R ady M in is tró w  
z dn ia  28 p a źd z ie rn ika  1950 r .  o 
zm ian ie  system u p ieniężnego P o ls k i 
Ludow e j.

S ta n is ła w  C ieś lak.

W poprzednim numerze
W ło d z im ie rz  D om eradzk i —  C zer­

w o n y  P aźdz ie rn i. D em ian  B ie d n y j —  
M oskw a —  W arszaw a. A n a to li j  So- 
fro n o w  —• Do W a rszaw y . M aksym  
R y ls k i —  D w ie  s iły . S ta n is ła w  P ię ­
ta k  —  Do A r m i i  C zerw one j. Z b i­
gn iew  Ś w ita ls k i —  Odkąd pęk ło  
p ie rw sze  ogn iw o. S te fa n  W ila n o w s k i 
-— N ie  będzie narodów  „k o lo n ia l­
n ych ' .' Tadeusz O rlew icz  —  P rz e ­
obraża jąc p rzyrodę . S ta n is ła w  C ie ­
ś la k  —  W ieś ja k  m iasto . A lin a  W it ­
kow ska  —  Epopea w s i ra d z ie c k ie j. 
B o les ław  S tru że k  —  S pó łdz ie ln ie  
p ro d u kcy jn e  w  Polsce. K a z im ie rz  
K ą k o l —  „S p ra w ą  honoru i s ła w y " . 
H e lena B rodow ska  —  W śród  studen­
tó w  radz ieck ich , S ta n is ła w  M a k s y ­
m iu k  —  G dy się p rzyg lą d a łe m  k o ł­
chozom. F ra nc iszek  D u tk o w ia k  —  
T am  do lepszego życ ia  znaleziono 
drogę. Leon W a w rz y n ia k  —  P rzeko ­
na łem  się bez resz ty . S ta n is ła w  G ła - 
sek —  N ie  p rzysz ło  to  ła tw o . Ja n  
K o p ro w s k i —  P isa rz  - nauczyc ie l. 
S ta n is ła w  M ik u ls k i —  Czego uczy 
nas pow ieść O strow sk iego . S ew eryn  
S k u ls k i —- R adziecka i  nasza. S ta ­
n is ła w  K ra k o w ia k  —  Z g m in y  Ł a z -  
nów  p a trzę  na Z iem ię  K uźn ie cką . 
L e s ła w  M . B a r te ls k i —  L i te ra tu ra -  
p rze w o d n ik . I lu s t ra c ji  24, s tro n  8.
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POEMAT O ZWYCIĘSTWIE STROFY O STALINIE
Słyszano w nadreńskich sztolniach, 
słyszano uderzenia kolb, 

poprzez frezarek  zgrzyty  
słychać było  toczenie bomb.

—  K a p ita ł bestię p rzyzyw ał, 
chciał kryzys zmazać k rw ią .
Stalow e, pancerne p łyty  
p ię trzy ły  się w m agazynach.
Zawczasu k rw ią  ociekały  
granaty , szrapnele, naboje 
dla Gdańska i dla Paryża, 
dla Leodium  i d la W arszaw y, 
na zw ycięską wojnę.

W róg b y ł gotowy. B roń  zatrzęsła  
ziem ią. —  W róg był zwycięzcą!
—  Z ło ży ły  się nań całe w ie k i 
ucisku słabych przez silniejszych, 
w ładzy człow ieka nad człow iekiem .

I I .

N ie  było, zda się, ra tun ku .
M yślano, że ludzkość zam rze.
—  Z  posterunku  
polic ji w  W aw rze  
w yprow adzono rano  
proletariuszy W a w ru  
na rozstrzelanie.

Bandy żandarm ów  
b yły  chlebem  
i  solą zw ycięstw .
—  Jedyna wartość  

w  nadziei.
W  nadzie i życie

I I I .

N ie  było  państw a od Chin po Chile, 
od H iszpanii po A rgentynę, 
aby nie rodził się wódz, 
aby nie p rzeb iera ł się w  strój 
faszysty, aby nie cieszył się, 
że ziem ia w ydaje  takich  
ja k  on —  nadludzi.

Lecz od Chin po Chile  
i  od Iran u  po B razy lię  
nie było ziemi, 
gdzieby na słowo: S ta lin  
nie drżał d ykta to r, 
gdzieby na słowo: S ta lin  
nie zw ie ra ła  się pięść 
p ro le taria tu .

I  słysząc je robotnicy i chłopi 
j' w iedzie li, że jeszcze odetchną, 

że zbliża się czas odw etu —  
i ka tow any nie w yd ał jęku, 
ty lko  słychać było ja k  krople  
potu i k rw i
w siąkały  w ja łow ą  glebę, 
i na płótnie znać było lepką  
krew , k tó re j nie zm yją  deszcze.
I  znać był krew  na baw ełnie.
I  liść herbaty  od k rw i b y ł czerwieńszy.

IV .

Słuchano co pow ie M oskw a.
Co rozkaże partia  w  podziemiach.
Choćby zginąć —  w ykon ają  rozkaz.
I  z im ieniem  p artii g inęli 
śląc ostatnią m yśl w ieżom  K rem la .
—  S ta lin ! —  okrzyk . I  okrzyk: —  Len in ! —  
usłyszała skrw aw iona ziem ia.

A ż przem ów ił żelazem fron t, 
tysiącam i ton dziennie stali, 
aż przem ów ił nadzieją front, 
aż: —  na wroga! —  rozkazał S talin .

V .

W ie rtło  przebiło  w arstw ę  
żw iru . G leba ustokrotn iła  plon,
K om bajn  człowieczą pracę 
odrab ia ł za setki rąk.

W śród tundr ogrom ny przem ysł 
w yrósł w przeciągu roku —  
ja k  gdyby włączono elektryczność.
Z  szybkością górskich potoków  
rodziła  się przyszłość.

V !.

Było  najciężej w  tej w ojn ie  
dla ludzi Czelabińska, 
dla tw órców  M agnitogorska  

produkow ać pociski, 
zam iast wytw»arzać elem enty mostów  

i trudno było im  pojąć, 
że czołg jest w ażniejszy n iż trakto r, 
że o socjalizm  boje  
toczą szrapnele i bomby, 
nie ty lko  trak to ró w  orka, 
lecz często tanków  atak, 
że n ieraz budowa fortec 
zasępi blask pięciolatek.

V I I .

A rm ię  w ió d ł Rokossowski, 
arm ię prow adził Tołbuchin.
M a len ko w  —  obrońca M oskw y  
zanim  rozkazał pułkom  
uderzyć na w roga, w  p artii 
zasięgał rad towarzyszy.
Ż y w i zastępowali m artw ych,
M oskw ę —  W ie lk ie  Ł u k i,
Sm oleńsk —  Stalingradczycy.

N ie  pozw olili 
praw  ojczystych pogrześć, 
ani wolności 
nienawiścią zatłuc.
Łagodni, lecz od w a lk i się n ie u ch y lili, 
i choć broń ich jest o kru tna —  dobrzy! 
W iedzie li, że celnością katiusz 
w yp len ia  się śmierć.
P raw dy , k tó ry m i ży li
p rzem aw ia ły  naw et przez usta zabitych,
miażdżąc faszyzm
tam , gdzie brak ło  dynam itu .

V I I I .
G dy faszystowski samolot
ru n ą ł ogniem objęty
ja k  rak ie ta  dym na —  na b ru k
cieszyły się kobiety,
żołnierze ocierali czoła
ja k  ro ln ik , gdy z g lin y oczyszcza pług,
bo ju ż  zorane pole,
bo już się cofa w róg. /

IX ,

S talingrad  
w skrzesił przeszłość 
kiasy robotniczej.
Ze zw ycięstw  
Czerw onej A rm ii 
kulis  chiński 
zaczerpnął życie.

Słowo: B erlin  
dziełem  bohaterów, 
sławą broni 
lo tn ictw a i a r ty le r ii —  
dum ą pasterzy M acedonii, 
nadzie ją górników  Peru.

Robotnik M oabitu  
podnoszący swą pięść, 
bezrolny Saksończyk, 
gdy naprow adza tra k to r  
we w łaściw ą koleinę -— 
m yślą —  jednako:
„K ied y  przyszła wolność“,
—  pod słowem: wolność 
rozum ieją: —  A rm ia  S talina!

X .

M y, ludzie z wszystkich stron  
jeden dzie liliśm y płaszcz, 
głód i żelazną w ytrw ałość  
ja k  chlebem dzieląc się k rw ią  
za O jczyznę  
i  za Socjalizm .

M y , towarzysze, żyjąc  
n iekiedy spoglądamy wstecz.
—  W e wspomnieniach odżyją nasi 
bohaterzy. M usim y im  przysiąc, 
że nie darm o ich k re w
zrosiła ziem ie nasze.

W ie rsze  - i  p o e m a ty  za­
w a r te  w  w y d a n y m  n a ­
k ła d e m  Z w ią z k u  L i t e ­
ra tó w  P o ls k ic h  to m ie  
p t. „ S t r o fy  o S ta lin ie “  
p o s ia d a ją  p o w ażne  zna­

czen ie  d la  ro z w o ju  w spó łczesne j 
p o e z ji p o ls k ie j.  P rz y p a d a ją c e  w  u -  
b ie g ły m  ro k u  ś w ię to  s iedem d z ie s ią ­
te j ro c z n ic y  u ro d z in  w odza  Z w ią z ­
k u  R a d z ie ck ie g o  i  re w o lu c y jn e g o  
p ro le ta r ia tu  ca łego  ś w ia ta  p o s ta w i­
ło  p o e tó w  p o ls k ic h , p ra g n ą c y c h  w  
tw ó rc z o ś c i sw e j dać w y ra z  czci 
i  w d z ię czn o śc i d la  cz ło w ie k a , k tó ­
r y  s ta ł się u o so b ie n ie m  re w o lu c y j­
n e j w a lk i  p ro le ta r ia tu  • ś w ia ta  i 
w ie lk im  b u d o w n ic z y m  s o c ja lizm u , 
w obec  za d a n ia  tru d n e g o  i  d o n io ­
słego.

„S ie d e m d z ie s ią t la t  S ta lin o w y c h “  
to  epoka  w  d z ie ja c h  lu d z k o ś c i, to  
czas w ie lk ie g o  p rz e ło m u . K o le je  ż y ­
c ia  S ta lin a  w to p i ły  się w  po tężn ;/ 
n u r t  h is to r i i  i  s ta n o w ią  z n im  n ie ­
ro z e rw a ln ą  jedność, n a b rz m ia łą  p a ­
tosem  w a lk i  w y z w o le ń c z e j c z ło w ie ­
ka , o w ia n ą  ś w ia t łe m  w ie lk ie j  p rz y ­
szłośc i lu d ó w  z ie m i.

Z a m ia r  u ję c ia  w  a r ty s ty c z n e j 
syn te z ie  ż y c io ry s u  S ta lin a  poc iąga  
za sobą ko n ieczność  p rz e m y ś le n ia  
c e n tra ln y c h  p ro b le m ó w  h is to r i i  o - 
s taćn iego  s iedem d iz is ięc io lec ia , k o ­
n ieczność w ła ś c iw e g o  u ję c ia  r o l i  
je d n o s tk i w  h is to r i i ,  z ro z u m ie n ia  
n a  czym  po lega  w ie lk o ś ć  w odza  
m as p ra c u ją c y c h  ca łego  św ia ta . 
D la te g o  w ie rsze  o S ta l in ie . stać się 
m ogą  k r y te r iu m  id e o lo g ic z n e j d o j­
rza ło śc i i  w a r to ś c i a r ty s ty c z n e j 
w sp ó łcze sn e j p o e z ji p o ls k ie j.

P oec i p o ls c y  a m b itn ie  te m a t te n  
p o d ję li.  W ie lk ie  zadan ie  u ję c ia  w  
a r ty s ty c z n y m  k s z ta łc ie  s ie d e m d z ie ­
s ię c iu  la t  życ ia  w ie lk ie g o  S ta lin a  
z m o b iliz o w a ło  ic h  p o lity c z n ie  i  p o ­
c ią g n ę ło  za sobą kon ieczność  r e w iz j i  
w ła sn e g o  bagażu  id e o w e g o  i  w a r ­
s z ta tu  a rty s ty c z n e g o : o i le  u m o ż li­
w ia ją  one p is a rz o w i w y ra ż e n ie  
w ie lk ie j  tre ś c i p rze żyw a n e g o  cza­
su, ro z w ią z a n ie  z a g a d n ie n ia  a r ty ­
s tycznego  —  u k a z a n ia  c z ło w ie k a  i  
h is to r i i  —  c z ło w ie k a , k tó r y  s ta ł się 
s y m b o le m  h is to r i i .

„ J a  szu ka m  s łow a ... s ło w o  m n ie
zw odz i...

T a k  tru d n o  n a zw a ć  je s t  w ie lk o ś ć
n a  oodz ień ..."

—  te  s ło w a  J u liu s z a  W irs k ie g o  z za­
m ieszczonego  w  to m ie  w ie rs z a  w  
duże j m ie rz e  m ożna odn ieść do w ie ­
lu  z a w a rty c h  w  n im  u tw o ró w  poe­
ty c k ic h .  Ł a m a n ie  się z w ie lk o ś c ią  
te m a tu  i  z n ie d o ro s ły m  jeszcze doń 
w a rs z ta te m  p is a rs k im  cech u je  
w ię kszość  w ie rs z y  „ S t r o f  o S ta li­
n ie “ .

W y ją te k  s ta n o w i t u  je d n a k  o - 
tw ie ra ją c e  to m  „S ło w o  o S ta lin ie “  
W ła d y s ła w a  B ro n ie w s k ie g o . T y lk o  
B ro n ie w s k i p o k u s ił się o s tw o rz e ­
n ie  obsze rn ie jszego , k o n s e k w e n tn ie  
zap lanow anego  p o e m a tu , p o św ię co ­

nego p o s ta c i S ta lin a . N ie  o g ra n icza  
się je d y n ie  do k ro n ik a rs k ie g o  w y ­
lic z e n ia  fa k tó w  z życ ia  tw ó rc y  p a ń ­
s tw a  ra d z ie c k ie g o , lecz k re ś li je d ­
nocześn ie  w  m ocn ych , z w a r ty c h  
ob raza ch  s ze ro k ie  t ło  h is to ry c z n e , 
ó w  „ w ie k  M a n ife s tu  M a rk s a , 
„h a u sse ‘y , ba isse ‘y, fo r tu n  i k r a ­
c h ó w “ , k ie d y  „z w ia s tu n y  b u rz y  
w ła s n ą  k r w ią “  z n a c z y ły  d ro g ę  s w o ­
body .

„R o s ły  p rz ę d z a ln ie  M a n c h e s te ró w
i  Ł o d z i,

s k a k a ły  a k c je  ż e la zn ych  k o le i,
a z su te re n ,
z poddaszy
z p rze d m ie ść
t łu m  n a d c h o d z ił
z  p ie rs ią  nagą
i  z p ie ś n ią  n a d z ie i" ,

P oe ta  s ła w ią c  „ż y c ie  b u rz liw e , 
życ ie  p ię k n e “  n ie  t r a c i n ig d y  z oczu 
szerszych, sp o łe czn ych  fa k tó w , ja ­
k ie  to  życ ie  w a ru n k o w a ły  ( „z ro d z o ­
n y  w ś ró d  w a lk i  k la s  la t  d w a d z ie ś ­
c ia  m ia ł S ta lin “ ), a n i też ty c h  fa k ­
tó w , k tó re  b y ły  tego  życ ia  ow ocem .

„K tó ż  ja k  on p rze z  d z ie s ią tk i la t  
na  dz io b ie  o k rę tu  w y t rw a ł.  
S zóste j części p rz y g lą d a  się ś w ia t. 
B itw a

R e w o lu c jo ! S ie d e m d z ie s ią t la t  
S ta lin o w y c h  p o w ie w a  na d

św ia te m .

I  ro d z i się n o w y  ś w ia t,
Ś w ia t s ta ry  p ę ka  ja k  a to m ."

N u ta  o p ty m iz m u , ja k a  p rz e w ija  
się p rze z  w s z y s tk ie  S tro fy  p o e m a tu  
B ro n ie w s k ie g o  p o ry w a  c z y te ln ik a  
ż a r l iw ą  w ia rą  p o e ty  -  re w o lu c jo n i­
s ty  w  os ta teczne  z w y c ię s tw o  soc ja ­
liz m u  nad  s ta ry m , k a p ita lis ty c z n y m  
u s tro je m . S ło w o  p o e ty , p rz e m a w ia ­
ją c e  p la s ty k ą  su g e s tyw ne g o  o b ra ­
zu, s iłą  e m o c jo n a ln e g o  w a lo ru , 
u m ie ję tn ie  d a w k o w a n y m  patosem , 
m a  w a rto ś ć  p rz e k o n y w u ją c e g o  a r ­
g u m e n tu .

U k a z u ją c  S ta lin a  k o le jn o  w e  
w s z y s tk ic h  w a ż n ie js z y c h  m o m e n ­
ta c h  h is to ry c z n y c h  o s ta tn ic h  d z ie ­
s ią tk ó w  la t  —  na  d e m o n s tra c ji w  
T y f l is ie ,  w  r .  1905, w  P a ź d z ie rn i­
k u , w  oczach  in te rw e n c j i  i  w o jn y  
d o m o w e j,, n a ja z d u  h it le ro w s k ie g o , 
w re szc ie  po w o jn ie , w  o k re s ie  p o ­
k o jo w e g o  b u d o w n ic tw a  u s tro ju  k o ­
m u n is ty c z n e g o  w  Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k im  —  o p o w ia d a  B ro n ie w s k i 
ję z y k ie m  p r o s ty m , , c z y te ln y m , ale 
z w a r ty m , sko n d e n so w a n ym , d z ie je  
tego  d łu g ie g o , b u rz liw e g o  życ ia  na 
t le  p rz e m ia n  w  „szós te j części 
ś w ia ta “ . D z ię k i w ła ś c iw o ś c io m  s ty ­
lu  B ro n ie w s k ie g o , p o le g a ją c y m  na 
w y ją tk o w e j u m ie ję tn o ś c i łą cze n ia  
p ro s to ty  z pa tosem , S ta lin , n ie  t r a ­
cący w  je g o  u ję c iu  n ic  ze sw o ich  
cech lu d z k ic h ,  o trz y m u je  z a ry s y  
pos tac i m o n u m e n ta ln e j, u ra s ta  na 
m ia rę  epok i.

P o d o b n y  w  u ję c iu  te m a tu  do 
p o e m a tu  B ro n ie w s k ie g o  je s t „P o e ­
m a t o S ta lin ie “  L e o p o ld a  L e w in a . 
K ró ts z y  ro z m ia ra m i n ie  m a ju ż  te j 
co „S ło w o  o S ta lin ie “  s i ły  w y ra z u  
p o e ty c k ie g o . C z y te ln ik a  z a s k a k u je  
u rw a n ie  „p o e m a tu  o S ta lin ie “  na 
w y b u c h u  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o ­
w e j.  K o ń c o w e  „p rz e s ła n ie “  z b y t 
rozp roszone, o g ó ln ik o w e , p la s ty c z ­
n ie —  n ie p rz e k o n y w u ją c e , w y ja ­
śn ia  je d y n ie  sens l ir y c z n e j p o in ty :

„M a m  s y n ó w  —  im  tw e  im ię  ja k  
 ̂ s z ta n d a r p rzeka żę .“

W y d a je  się ja k  g d y b y  te m a t p o ­
d ję ty  p rzez a u to ra  z ja k ic h ś  p rz y ­
czyn  n ie  zo s ta ł d o p ro w a d z o n y  do 
końca.

Z - d łu ższych  u tw o ró w  to m u  w y ­
m ie n ić  b y  trz e b a  jeszcze po e m a t 
Tadeusza  K u b ia k a  „T o w a rz y s z e , 
m ó w ię  o n im ...“  O ry g in a ln e  u ję c ie  
te m a tu  w y ra ż a ją c e  się w  k re ś le n iu  
s y lw e tk i S ta lin a  n ie  „m o w ą  
w p ro s t“ , lecz p rzez u s ta  p rz y ja c ie ­
la  fro n to w e g o , ra d z ie c k ie g o  ż o łn ie ­
rza  n ie  je s t  n a jszczę ś liw szym  ro z ­
w ią z a n ie m . W p ro w a d z a  to  do 
w ie rs z a  K u b ia k a  to n  n ie w ła ś c i­
w ego  k o n c e p tu a liz m u . T y m  b a r ­
d z ie j, że s ło w a  w s p o m n ie ń  p rz y ja ­
c ie la  a u to r  p rz e p la ta  op isem  p re ­
le k c j i  d la  z d e m o b iliz o w a n y c h  żo ł­
n ie rz y . N iedość  jasne  p rz e jś c ia  od 
w s p o m n ie ń  p rz y ja c ie la  do o p isu  
p re le k c j i  g m a tw a ją  l in ię  k o n ­
s t r u k c y jn ą  p oem a tu , co znaczn ie  
o b n iża  czy te ln o ść  ca łośc i.

A  szkoda, bo K u b ia k  p o t ra f i  ope ­
ro w a ć  s ło w e m , w y c z u w a  je g o  w a r ­
tość p la s ty c z n ą  i  e m o c jo n a ln ą , 
d z ię k i czem u w ie rs z  je g o  je s t 
m ie js c a m i b a rdzo  su g e s ty w n y . 
W e ź m y  ch o ćb y  d la  p rz y k ła d u  ro z ­
d z ia ł I I I :

„ K o le d z y  z d e m o b iliz o w a n i! 
Jesteście  ja k  d ęby  je s ie n ią , 
z m ie n ia c ie  t y lk o  s tró j,  
ja k  leśne d ęby  w  s z k a rła ta c h . 
Lecz n ie s k o ń c z o n y  je s t m a rs z ! 
A ta k u ją c e  s k rz y d ło  w  ś w ia t ło ś c ii 
Jes te m  z W am i —  bo dziś  
poez ja  —  to  także  a ta k !

K o le d z y  p o b o ro w i id e i!
R e w o lu c ja  m a  oczy łagodne .
A le  d ło n ie  m a n a w e t  
d la  sam e j s ie b ie  tw a rd e ."
A  d a le j —

„T o w a rz y s z e , m ó w ię  o n a jb a r ­
d z ie j d o ś w ia d c z o n y m  spośród  nas i  
n a jc z u jn ie js z y m  spośród  nas —  w  
c h w il i ,  g d y  ś w ia t  zn ó w  chcą n a ­
p e łn ić  ch rzę s te m ..."

K u b ia k  p o t r a f i ł  też, co na o g ó ł 
rz a d k o  u d a w a ło  się in n y m , poe tom , 
s tw o rz y ć  w  p iosence o „ fa je c z c e  z 
w iś n io w e g o  d rze w a , k tó re  ow oco ­
w a ło  w  śn iegach  S y b e r i i“ , p la s ty c z ­
n y  w iż e ru n e k  p o s ta c i S ta lin a , u k a ­
zać go p rzez p ry z m a t w z ru s z e n ia  i  
u fn o ś c i Jego  ż o łn ie rz y . T y c h  bez­
p o ś re d n ich  to n ó w  b ra k  na o g ó ł w  
„S tro fa c h  o S ta lin ie “ , k tó re  n ie  
zawsze u m ie ją  zachow ać w ła ś c iw ą  
m ia rę  m ię d z y  pa tosem  h is to r i i  a 
p ro s tą  p ra w d ą  o c z ło w ie k u  w ie l­
k im , lecz b lis k im .

Poza w ie rs z e m  K u b ia k a  J e rz y  
L a u  w  p e łn e j p ro s to ty  i  w d z ię k u  
„G a ze tce  ś c ie n n e j“  p o t r a f i ł  u n i­
kn ą ć  sz ty w n o ś c i i  uka za ć  S ta lin a —  
p rz y ja c ie la  c z ło w ie k a .

„ L is t  do S ta lin a “  Je rzego  P u tra ­
m e n ta , w y ra ż a ją c y  w dz ięczność  za 
w y z w o le n ie  spod ja rz m a  h it le ro w ­
sk iego , z a w ie ra  ró w n ie ż  szereg p la ­
s tyczn ych , s u g e s ty w n y c h  o b ra z ó w  
a rty s ty c z n y c h ;

„T w o ja  to  d ło ń  na  m ap ie  
z B u g u  p rze z  W is łę  na  S zczecin  
k re ś l i ła  cze rw on e  s trz a ły ,  
k tó r y m i w o ln o ść  n a d c ią gn ie .
T w ó j to  n a m  k r a j  d a ł n a jp ie rw :  
sn y  n iezm ącone  dz ie c io m , 
sadom  ru m ie n ie c  d o jrz a ły ,  
p o c ią g om  z ie lo n e  o g n ie ."

„ S t r e fy  o S ta lin ie “  S ta n is ła w a  
W y g o d z k ie g o  o d k ry w a ją  c z y te ln i­
k o w i ś la d y  S ta lin a  w  p o s tęp o w e j 
A m e ry c e  H o w a rd a  F as ta  i  P a b la  
N e ru d y , w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu ­
d o w ych , w ś ró d  p a r ty z a n tó w  C ze r­
w o n e j H is z p a n ii,  w  g ig a n ty c z n y c h  
p la n a c h  p rz e b u d o w y  k ra jo b ra z u  i  
k l im a tu  na  o lb rz y m ic h  p o ła c ia c h  
¡Z w ią zku  R adzieckięg ió , w  b ra te r ­
s k ie j p ie śn i, w . u śm ie ch u  m a tk i' h ą d  
k o ły s k ą , w  ‘ ż y c iu  i'* p ra c y  n a d  
u t rw a le n ie m  p o k o ju  na  św ie c ie . N ie  
m ożna ic h  a u to ro w i o d m ó w ić  p la ­
s ty k i ob razu , k tó ra  k o n k re ty z u ją c  
ideę  p rz e m a w ia  do c z y te ln ik a  w y ­
ra z iśc ie  m o w ą  n ie co d z ie nn ą , a le  
z ro z u m ia łą  d la  każdego.

N ie  znaczy to  je d n a k , że „ S t r o ­
f y  o S ta lin ie “  n ie  z a w ie ra ją  żad­
n y c h  p o tk n ię ć  czy o m y łe k . „P ie ś ń
0 S ta lin ie “  K .  J. G a łczyń sk ie g o , 
n ie  p rz e tra w io n a  p o e ty c k o  w  dos ta ­
te c z n y  sposób, b a n a ln a  n ie m a l i  
z d a w k o w a  w  u ję c iu  te m a tu , n a  
p e w n o  n ie  w y w o ła  głębszego od­
d ź w ię k u  w  c z y te ln ik u ,

Z  p o zo s ta łych , d ro b n ie js z y c h  
u tw o ró w  w y ró ż n ić  n a le ży  w  p ie rw ­
szym  rzęd z ie  w ie rs z  K . G ru s z c z y ń ­
skiego . S u g e s tyw n e  zakończen ie , 
s tn o w ią ce  s y n te ty c z n y  s k ró t  uczuć, 
ja k ie  ż y w i sze regow y u c z e s tn ik  
ś w ia to w e g o  f r o n tu  p o k o ju  i soc ja ­
liz m u  d la  S ta lin a , w y ra ż o n e  w  s ło ­
w a ch  —

„ S ta l in  - to w a rz y s z , S ta lin -w o d z ,  
S ta lin - in ż y n ię r  naszych  m a rz e ń !"  

—  d a je  m ia rę  sz lache tnego  p a tosu
1 gorącego o p ty m iz m u  w ie rsza  m ło ­
dego p o e ty .

T ra fn e  na o gó ł u ję c ie  id e o lo -  
lo g iczn e  i  szereg w a lo ró w  a r ty ­
s ty c z n y c h  ' p o s ia d a ją  w ie rs z e  S t. 
R. D o b ro w o ls k ie g o , P a s te rna ka , U r ­
gacza i  W irp s z y  ( f ra g m e n ty  p o ę - 
m a tu ) .

W ie rsz  W irs k ie g o  ra z i za ró w n o  
n ie p rz e k o n y w u ją c ą  lu b  b a n a ln ą  
m e te fo ry k ą  ( „z a p a ł t łu m ó w  ja k  ba ­
g n e t o s try “ , „ t r a k to ró w  e le k try c z ­
n y  ś p ie w “ ), ja k  i  cha o tyczn ą  k o n ­
s tru k c ją .  W ie rsz  b la d y , a n e m iczn y , 
n ie  ro b i w ra ż e n ia  na c z y te ln ik u .

N a  o g ó ł poza w y m ie n io n y m i 
d w o m a  p rz y k ła d a m i resz ta  p o e z ji 
w  to m ie , m im o  p e w n y c h  u s te re k , 
pos iada  w ie le  p o w a żn ych  os iągn ięć  
a r ty s ty c z n y c h . N ie k tó re  zaś, n a - 
p rz y k ła d  p o e m a t B ro m e w s k ie g o , 
w ie rs z  P u tra m e n ta  czy s t ro fy  W y ­
godzk iego , to  w y s o k o g a tu n k o w a  
poezja , u m ie ją c a  d o sko na le  godz ić  
w y s o k ą  fo rm ę  a rty s ty c z n ą  z re w o ­
lu c y jn ą  treśc ią .

D z ię k i t y m  w a lo ro m  „ S t r o fy  o  
S ta lin ie “  są n ie w ą tp liw ie  w y d a ­
rze n ie m , s ta n o w ią c y m  etap  w  ro z ­
w o ju  naszej p o e z ji.

Jan M arszalek

*) Poprzednio zab ierali glos: W  N r 36 —  A nna Kam ieńska, Leon  
Pokora i A . E. K irło  Nowaczyk o poemacie „Janosik“ N ędzy-K ubińca. 
W  N r  37 „W si“ M a r ia  Janion, Jan B'ońskj —  o poemacie „N ad Engel­
sem“ Wygodzkiego. W  N r 38 „W si* P. S. Z ia rn ik  i B. Chęciński —  
o ppemacie „Pleban z Chodina ‘ Skoneckiego. —  W  N r 41 —  Jan  
M arszalek o „K om unie P arysk ie j“ W l. Broniewskiego, Br. Gołębiowski 
o poemacie „Rzecz o trasie W  —  Z " T . K ubiaka , Seweryn Skulski 
o „Poem atach o gen. Św ierczew skim “ Broniewskiego, Lew ina, S t il­
le ra  i Woroszylskiego. W  N r 42 — A ndrzej W asilewski o poezji W oro­
szylskiego. W  N r 43 —  Jerzy W aczyński, W ładysław  Udalski, R y ­
szard Jędraszczyk o poemacie K . Gruszczyńskiego „Płom ień czerwo­
nych k raw ató w “. W  N r 44 —  Grzegorz Lasota, Józef A n io ł o poezji 
epickiej.
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ZDZISŁAW WRÓBEL

M I C H A Ł  S Z O Ł O C H O W
W 1925 r. ,,M osk iew sk ie  Sto- 

daio to m ik  opow iadań 
za ty tu ło w a n y  „ la z u ro w y  
step“ , w  sk rom n ym  n a ­
k ładz ie  5-500 egzemplarzy, 
w arzyszenie P isa rzy “  w y- 

A u to re m  opow iadań b y ł 20-le tn i m ło ­
dzieniec, k tó ry  p rzyb y ł z U k ra in y  do 
M oskw y. N ik t  n ie zw ró c ił począ tko ­
w o  uw ag i na n iepozorną książeczkę. 
T y lk o  A- S- S e ra fim ow icz, s ta ry , za­
służony, p ro le ta r ia c k i p isa rz-rew o lu - 
c jo n is ta  w  przedm ow ie, k tó rą  m u 
poruczono, w skaza ł na rodzący się 
ta le n t:  „J a k  k w ia te k  stepow y w y ra ­
s ta ją  opow iadan ia  Szołochowa. P ro ­
sto, ba rw n ie  to, co opisane czujesz — 
s to i ja k  żywe, przed oczym a.“

Z  tych  „s tepow ych  k w ia tk ó w “  w  
c ią g u  25 ła t w ytężonej p racy  p isa r­
s k ie j w yros ło  dzieło łub ianego, ce­
n ionego i  czytanego na ca łym  św ię ­
c ie  p isarza  M ich a ła  Szołochowa. 5 500 
s z tu k  „Lazu row ego  stepu" uros ło  do 
przeszło 6 m ilio n ó w  egzem plarzy 
„C ichego D onu“  w yd anych  w  sam ym  
ty lk o  Z w ią zku  R adzieckim .

P R A C A  I  W A L K A

1. N a  stepach naddonieckich
A leksande r Szołochow, o jc iec p isa­

rza , by ł cz łow iek iem  żywego uspo­
sob ien ia  i różno rodnych  za in te reso­
wań. W ie le  zm ie n ił zawodów w  swo­
im  życiu- O puściwszy riazańską  gu ­
be rn ię  hand low a ł byd łem  na U k ra ­
in ie , u p ra w ia ! w ydz ie rżaw ioną  z.em,ę 
nad Donem, by ł sprzedawcą w  w ie j­
s k im  s k le p iku  i k ie ro w n ik ie m  m ły ­
na parowego. Z  jego stosunku  z wdo- 
wą-Kozaczką, u ro d z ił się w 1905 r. 
w  chu torze  K ru ż y lin  w  o kręgu  do­
n ie c k im  syn M icha ł- M alec b iegał 
po b u jn ym  stepie i  c ie ka w ym i oc .y - 
m a  obserw ow ał życie kozackie, k tó re  
późn ie j ta k  ba rw n ie  opisa ł w  sw oich 
ks iążkach . W  1921 r. o jc iec usyno- 
w i ł  go i  oddal do szkoły. Do 13 ro ­
k u  życ ia  uczy! się w  g im naz jum . 
P rzen ies ien ie  dz ia łań  w o jennych  nad 
D on w  r. 1918 p rze rw a ło  naukę. Z no ­
w u  w raca  na step, „b y  uganiać się 
za bandam i", ja k  pisze w  sw o je j 
k ró tk ie j b io g ra fii-  M a jąc  18 la t pisze 
ju ż  pierwsze u tw o ry , d rukow ane  
w  p ism ach kom som o lsk ich . W  1923 r. 
uda je  się do M oskw y. Z a ro b k i p i­
sa rsk ie  n ie  w ys ta rcza ją  m u je d n a k  
n a  życie, w ięc zarab ia  p racą  fiz ycz ­
ną- P ra cu je  ko le jn o  ja k o  trag a rz , k a ­
m ie n ia rz , wreszcie kance lis ta . Z b li­
żenie z ro b o tn ik a m i m ia ło  doda tn i 
w p ły w  na jego twórczość, na osta ­
teczne sk rys ta lizow an ie  się poglądów  
m łodego pisarza.

2. P o czą tk i p racy 
pow .eściopisars lc ie j

W  1925 ro k u  ukazu je  się w  d ru ­
ku , ja k ,  ju ż  w spom nia łem , p ierw sza 
ks iążka  Szołochowa „D o ńsk ie  opo­
w ia d a n ia ", w ydana późn ie j pod zm ie­
n io n ym  ty tu łe m  „L a z u ro w y  step“ . 
Już w  tych  p ierw szych  opow iada­
n ia ch  w idać zaczą tk i w ie lk ie g o  ta ­
len tu . K o lo ry t lo k a ln y  je s t , te n  sam 
eo w  późnie jszych u tw o rach , te m a ­
ty k a  zaczerpn ię ta  z w o jn y  dom owej. 
W id a ć  w  n ich  o k ru c ie ń s tw a  i ca ią  
grozę w o jny, dom in u je  je d n a k  o p ty ­
m izm  i w ia ra  w  nowego człow ieka- 
N a  tle  zezw ierzęcenia „b ia ły c h “  za­
ry s o w u ją  się bardzo m ocno boha te r­
sk ie  postacie kom un is tów .

P om im o  p rzych y ln e j oceny S era fi- 
m ow icza  ówczesna k ry ty k a  lite ra c k a  
p rzy ję ta  ks iążkę  Szołochowa naogó! 
ch łodno, a naw e t n iechę tn ie . P rz y ­
p isyw ano m u w prost, że rep rezen tu ­
je  ideologię k u ła c k ą  i że jego  opo­
w ia d a n ia  są zupe łn ie  obce li te ra tu ­
rze p ro le ta r ia c k ie j. Gdy w  dw a la ­
ta  późn ie j p rzysta ł do re d a k c ji cza­
sopism a ..O k tia b r"  p ie rw szy tom  „C i­
chego D onu“ , odniesiono się do rę- 
kop.su bardzo k ry tyczn ie . K to  w ie 
ja k  d ługo  leża łby on w  b iu rk u  re ­
d a k to ra  gdyby n ie  dostał się znow u 
do rą k  A. S. S era fim ow icza , k tó ry  
sam pochodził z rodz iny  kozack ie j 
1 p rob lem y poruszane przez Szoło­
chow a b y ły  m u  b lis k ie  i znane. D o­
s trzeg ł on od razu, że „C ich y  D on ' 
to  a rcydzie ło . „O k tia b r ’“  rozpoczął 
d ru k  pop-ieści a S e ra fim ow icz  opu­
b lik o w a ł w  „P ra w d z ie " pe łną za­
c h w y tu  recenzję : „...Ludz ie  u niego 
n iena rysow an i. n ieopisani, to  n ie  na 
papierze. W y w a lil i się żyw ym , lś n ią ­
cym  tłu m e m  i każdy m a sw ó j nos, 
sw oje  zma.rscez.ki swoje oczy b łysz­
czące, sw ój język- K ażdy  chodzi na 
sw ó j sposób, p rzekręca  głowę. K a ż ­
dy  m a sw ój uśm iech i na sw ój spo­
sób n ienaw idz i. I  m iłość lśni- sk rzy  
się, n ieszczęśliwa, u każdego in a ­
cze j."

Jednocześnie d ru g i w ie lk i p isarz 
p ro le ta r ia c k i, M aksym  G o rk i, życz­
liw ie  ustosunkow a ł się do u tw o ró w  
Szołochowa. S łuży ł m u  radą  i po­
m ocą w  tru d n ych  d la  niego chw ilach .

3. P isa rz  i  dz ia łacz społeczny

O ddając do d ru k u  p ie rw szy to m  „C i­
chego D onu" (późn ie jszy d ru g i) . Szo­
łochow  nie m ia ł jeszcze ko n ce pc ji 
epopei. Sukces p ie rw sze j pow ieści 
zachęcił go do dalszej p ra cy  nad ty m  
tem atem . Jednocześnie Szołochow 
u jrz ą ! je j b ra k i i ta k  zrodz iła  się 
m yś l p rzedstaw ien ia  ideo log iczne j 
e w o lu c ji kozactw a  na p rzestrzen i 
dziesięcio lecia  (1912— 1922), w  k tó ry m  
doko na ły  się przełom owe w yda rzen ia  
h is to ryczne . W raca  w ięc do rodzumej 
m ie jscow ości i rozpoczyna pracę nad 
g ig a n tyczn ym  przedsięwzięciem . C ofa 
a kc ję  pow ieści h is to ryczn ie  wstecz 
1 p u b lik u je  w  1929 r. następny tom  
pow ieści. D a lszy tom  ukaże się w  
1933 r., a o s ta tn i dop ie ro  po 7 la ­
ta ch  w  1940 r. P ra cu ją c  nad „C ich ym  
D cnem " Szołochow pisze jednocze­
śnie w  la ta ń  1930—32 now ą powieść, 
„Zoram y ugór", w  k tó re j za jm u je  się 
p rob lem em  k o le k ty w iz a c ji wsi-

P rz y  te j p łodne j p ra cy  lite ra c k ie j 
Szołochow zna jd u je  czas na pracę 
społeczną na dzia ła lność po lityczną . 
Jest cz łonk iem  rejonow ego ko m ite tu  
p a r t i i  W ieszeńskie j s ta n icy  i dele­
gatem  do R ady N a jw yższe j ZSR R . 
Do popularnego p isarza p rzy jeżdża­
ją  ludzie  z caiego Z w ią zku  R adzie­
ckiego. Ży je  b lisko  z m ie jscow ą  lu d ­
nością, z b oha te ram i sw oich k s ią ­
żek. „Jego dom z a m filad ą , n ieda ­
leko  od Donu, je s t m ie jscem  swego 
rodza ju  p ie lg rzym e k  — pisze radz ie ­
c k i k r y ty k  I .  Leżn iew  ') •  R óżnym i 
ś rod ka m i lo ko m o c ji — sam ochoda­
m i, końm i, łó d ka m i, s ta tka m i, samo­
lo ta m i zjeżdża ją  się tu ta j różn i lu ­
dzie: ko lega p isarz, ludzie  sz tuk i, 
dz ienn ikarze , kozacy, ch łop i, ro b o t­
n icy, ucząca się m łodzież, o fice ro w ie , 
tu ryśc i, cudzoziemcy. Tu, do w ie l­
k iego  p isarza gościnnego gospodarza 
i tak tow nego  słuchacza przyjeżdża 
się chę tn ie .“

W spom n iany ju ż  w yże j A- S- Se­
ra fim o w ic z  ta k  op isu je  życie Szoło­
chow a: „P isa rz  m a dużo zna jom ości 
w śród  ryba kó w -ko za kó w  i pozostaje 
z n im i w  b lisk ich , p rzy ja c ie lsk ich  
stosunkach. Uczy się od n ich , obser­
w u je  ich, b ierze od n ich  tra d y c je  
w ie ko w e j tw órczośc i ludow e j... Czę­
sto przy jeżdża  do jak iegoś ko ichozti, 
zb ie ra  s ta rych  i m łodych . Śpiewają, 
tańczą, bez końca  opow iada ją  o w o j­
nie, o re w o lu c ji ,o życ iu  ko łchozo­
w ym , o budow n ic tw ie . D oskonale  zna 
Szołochow pracę na w s i: n ie  p rzy ­
g ląda ł się je j z boku, p o tra f i sam 
b rać w  n ie j udz ia ł...“

4. W  obron ie  o jczyzny
W  roku . w  k tó ry m  w ybu ch ła  d ru ­

ga w o jna  św ia tow a, M ich a ł Szoło­
chow został nagrodzony jednym  
z na jw yższych  odznaczeń Z w iązku  
R adzieckiego — O rderem  Len ina. 
W  2 la ta  późnie j, w  m arcu  1941, 
o trzym a ! za powieść „C ic h y  D on" 
p rem ię  s ta lin o w ską  pierw szego s top ­
n ia  w  w ysokości 100 000 ru b li.

Po napaści h it le ro w s k ie j na Z w ią ­
zek R adziecki, od p ie rw szych  dn i 
w o jn y , Szołochow uda ł się na fro n t  
ja ko  korespondent w o jenny. M ia ł 
możność ze tkn ięc ia  się tw a rzą  w 
tw a rz  z w rog iem  i u jrz e n ia  na w ła ­
sne oczy zezwierzęcenie i o k ru c ie ń ­
s tw a  faszystow sk ich  żo łdaków . T ak  
pow sta ł repo rtaż  „N a u k a  n ie n a w i­
śc i". O pisu je  w  n im  Szołochow be­
s tia ls tw a  h itle ro w có w  wobec radz ie ­
ck ich  jeńców , obnaża p raw dziw e  o b li­
cze w roga.

O sta tn ia , n iedokończona jeszcze po­
w ieść Szołochowa „O n i b ro n il i o j­
czyzny“  je s t rów n ież rezu lta tem  ob­
se rw ac ji z czasów w o jn y  z h it le ro w ­
sk im  agresorem. O pisu je  w  n ie j Szo­
łochow  bezgran iczną m iłość p rostych  
łud z i radz ieck ich  do soc ja lis tyczne j 
o jczyzny, ich  w a ikę  z najeźdźcą 
i  zw ycięstw o słusznej idei.

C IC H Y  D O N

1. K ozacka  epopeja
,,K tóż  (m-ny m óg ł być osto ją  deni- 

khnowsko-k ołczakows k le j k o n trre w o  - 
Lucji, ja k  n ie  odwieczne narzędzie  
rosy jsk iego  im p e ria lizm u , ko rz y s ta ją ­
ce z p rzy tu lie jó w  i  zet'ganizowm ie w  
w o jsko w y  s tan  — kazactw o, oddaw- 
na eksp loa tu jące  n ie ro sy jsk ie  na ro ­
dy na rub ieżach ?"?)

S ta lin

Te słowa S ta lin a  n iezw yk le  tra fn ie  
i zw ięźle c h a ra k te ry z u ją  i w y ja ś n ia ­
ją  osobliw ą ro lę  kozaków  w  R ew o­
lu c ji  P aźdz ie rn ikow e j. O s ied li od X V  
w- na stepach u k ra iń s k ic h , uc iem ię ­
żeni zbiegow ie z gospodarstw  pań­
szczyźnianych i z w y k li a w a n tu rn icy , 
zo rgan izow an i w  ka rn e  i w o jo w n i­
cze oddz ia ły  ka w a le rii, zosta li z cza­
sem przekszta łcen i przez- ca ra t w  sta- 
ią, w ie rn ą  i zawsze go tow ą  do a k c ji 
a rm ię- P rz y w ile je  dające im  lepsze 
w a ru n k i m a te ria ln e  od zw yk łych  
chłopów, w y ją tk o w a  c iem no ta  (2/3 
n iep iśm ien n ych ), w ie lo le tn ie  t ra d y ­
c je  w ojenne („h o n o r ko za ck i")  w p ły ­
nę ły  na w yodrębn ien ie  się za m kn ię ­
te j i  zazdrośnie b ron iące j swoich 
p ra w  w a rs tw y , k tó ra  czuła się w yż ­
szą od m asy ch ło p sk ie j —  „m u z y ­
k ó w “ . Ł a tw o  w ięc  by io  ca ra to w i uczy­
n ić  z k a w a le r ii ko za ck ie j posłuszne 
narzędzie w  sw oich rękach . W  w a l­
kach  z lu d a m i K a u ka zu  i A z ji w  t łu ­
m ie n iu  powstań, na  u lica ch  W arsza ­
w y  i P e te rsbu rga  w  1905 r-, szabla, 
k a ra b in  i n a h a jka  kozacka  oddaw a­
ły  im p e ria liz m o w i rosy jsk ie m u  n ie ­
ocenione us4ugi. Tę ca rską  gw ard ię  
D e n ik in , K o łcza k  i zag ran iczn i in ­
te rw e n c i w y k o rz y s ta li do w a lk i z R e­
w o lu c ją  Socja lis tyczną .

Szołochow p o d ją ł się w  „C ich ym  
D on ie “  n ie ła tw ego  zadania : pokaza­
n ia  na bazie k lasow ego zróżn icow a­
n ia  kozaotw a przem ian, ja k ie  za­
szły w  m asie kozack ie j w  okresie 
p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j, R ew o lu ­
c j i  i w o jn y  dom ow ej. W  w y n ik u  14- 
le tn ie j p racy  p isa rsk ie j pow sta ło  
dzieło jedyne w  sw oim  rodza ju  — 
epopeja, k tó rą  um ieścić  m ożna po­
m iędzy n a jw y b itn ie js z y m i osiągn ię­
c ia m i e p ik i w szys tk ich  czasów- Ż y­
cie kozaków  sta je  przed na m i obna­
żone w  sw o je j ca łe j p raw dzie , bez 
reszty- P ozna jem y je  z każde j s tro ­
n y  przez ga le rię  typ ó w  p raw dz iw ie  
lu d zk ich , żyw ych, m yślących, c ie r­
p iących  i  kocha jących . O bok n ich  
roztacza się przed naszym i oczyma 
p rzy ro d a  U k ra in y : u ro k  nadchodzą­
cej w iosny, p iękno  gorącego la ta  s te­
powego, do jrza łość jes ien i 1 surowość 
z im y.

A le  to  n ie  p la sk i n a tu ra lizm . A u to r  
n ie  je s t ty lk o  ch łodnym  obserw ato­
rem , k tó ry  re je s tru je  fa k ty . Szoło­
chow  w id z i sp rężyny postępow ania  
ludzkiego, rozum ie  d ia le k ty k ę  p rze­
m ia n  i  p o jm u je  senis p rzec iw ieńs tw  
k lasow ych .

(25-LECIE TWÓRCZOŚCI)
2. T rag izm  M elechow a

G łów ną postacią  k s ią ż k i je s t Grze­
gorz M elechow. Choć budow a pow ie­
ści je s t racze j epizodyczna i  zaw ie ra  
w ie le  fra g m e n tó w  nieizw iązanych bez­
pośredn io  z zasadniczym  w ą tk ie m , 
a po trzebnych  d la  ogólnego obrazu 
epoki, to  je d n a k  d z ięk i te j c e n tra l­
ne j postaci, w o kó ł k tó re j toczy się 
akc ją , s tanow i ona je d n ą  całość. 
W  sylwetce G rzegorza pokazuje  Szo­
łochow  typow ego koza ika-średn iaka 
w ahającego się po czy je j s tron ie  
s tanąć: p ro le ta r ia tu  czy bu rżuaz ji. 
Ży je  on w  okreś lonym  środow isku  
społecznym, k tó ry m  jes t średn ie  ko- 
zactwo i  w  okreś lonych  w a ru n ka ch

a rzekom a „sp ra w a  kozacka" s łuży 
garstce  w yzysk iw aczy.

3. O brońcy s ta re g o  ładu

P rzedstaw ien ie  obozu k o n trre w o ­
lu c ji,  k tó re m u  pośw ięca Szołochow 
w ie le  m ie jsca  w  sw o je j książce, ud a ­
ło  się a u to ro w i n a jle p ie j. Z arów no 
w yzyskiw acze  w ie jscy  ja k  i b ia lo - 
g w a rd y jscy  o fice row ie  posiada ją
w szystk ie  znam iona typ ó w  u o gó ln ia ­
jących  rzeczyw istość, chociaż n ie  są 
pozbaw ieni cech in d yw id u a ln ych ,
k tó re  sp raw ia ją , że każda postać 
je s t p rzekonyw u jąca  i żywa.

K u p ie c  M ochow, k u ła k  M iro n  K o r-  
szunow, b y ły  w o jskow y, p isarz  A tie -

Michał Szołochow

h is to rycznych - Przechodzi w ahan ia  
i w ą tp liw o śc i, s tyka  się z prob lem a­
m i i zagadn ien iam i, k tó re  w y ła n ia ­
ją  się przed jego k lasą. A le  M ele­
chow posiada własne, indyw id u a ln e  
rysy  ch a ra k te ru , w yrobione, przez 
środow isko  i przez osobiste przeży­
cia- O stateczna droga, ja k ą  w yb ie ­
ra  G rzegorz jes t odm ienna od te j, 
jiaką poszła p rzew ażająca część jego 
k lasy. T a m c i poszli z p ro le ta r ia te m  
— cn w y b ra ł zdradę o jczyzny i zgubę.

Szołochow p o tra fi)  zdecydować się 
na  rozw iązan ie , na k tó re  może zdo­
być się ty lk o  w ie lk i a rtys ta . P o tę ­
p ia  i ka rze  ¡głównego bohatera, k tó ry  
posiada ty le  cech dodatn ich  i  przez

piin, budzą w s trę t i  n ienaw iść  czy­
te ln ik a  sw o ją  ohydną e tyką  w yzy ­
skiw aczy, sw oją  lis ią  chytroścdą 
i obłudą. R ów n ię  odpycha jący są 
s to jący po ich  s tron ie  pop i: o. P a n ­
k racy , . .szelm owski in try g a n t i  . o. 
W isaario.n, rozpustny s y f il i ty k .  Po­
stać M i łk i  K orszunow d, syna w y m ie ­
nionego w yże j ku ła ka , c h a ra k te ryzu ­
je  doskonale zbydlęcenie b ia ło g w a r­
dzistów . D um ny, s tro jn y  kczak-za- 
w ad ia ka  g ra  w  sw o je j w iosce rolę 
uw odzic ie la  dziewcząt. Gdy jego bo­
gactw o i n iezby t pociągająca  u roda  
s tanow ią  za słabe a tu ty  p rzy  tym  
procederze, uc ieka  się do gw a łtu . 
Raz udaną sztukę pow ta rza  na fro n -

F. P. Reszczeinikow —  „Trzecie pokolenie“

sw o ją  uczciwość i  p raw ość zdobywa 
sym patię  czy te ln ika . A le  bohate r ten 
popełn ia  szereg pow ażnych błędów- 
Z drada  w łasnego narodu , w a lk a  po 
s tron ie  „b ia ły c h “  p row adz i go w  k o n ­
sekw enc ji w  szeregi bandy  Pom iną . 
M elechow  w id z i w  końcu  sw ój b łąd, 
w idz i, że je s t sam  i  n ik o m u  ju ż  n ie ­
po trzebny; opuszcza bandę i  w ra ca  
bezsilny i  z łam any, b y  ponieść za­
służoną ka rę .

I  tu  k ry je  się g łębok i sens m o­
ra ln y  pow ieści. G łów ny b łąd M e le ­
chow a — to  n iezrozum ien ie  in te re ­
sów sw o je j k lasy . U w aża on za obo­
w iązek kozaka  b ro n ić  sp raw y koza­
ck ie j, k tó rą  u tożsam ia  ze spraw ą 
k o n trre w o lu c ji,  n ie p o jm u ją c , że re ­
w o lu c ja  soc ja lis tyczna  je s t także  re ­
w o lu c ją  ch łopską  i  kozacką, że leży 
w  in te res ie  o lb rz y m ie j w iększości,

oie, doda jąc do tego jeszcze g rab ie ­
że. K a ry  n ie  w y w ie ra ją  żadnego 
w p ły w u  na zdegenerowanego m ło ­
dzieńca, k tó ry  zna jd u je  w  końcu  
sw o je  m ie jsce w  bandach b ia ło g w a r- 
d y jsk ich . T ow a rzys tw o  mia tu ta j od­
pow iedn ie : ka rc ia rze , m orfiindści, p i­
jacy , sadyści, k tó rz y  to r tu ru ją  w z ię ­
ty c h  do n ie w o li bolszew ików- M itk a  
je s t p o ję tn ym  uczn iem . N ied ługo  
przewyższa w  z im n ym  o k ru c ie ń s tw ie  
w szys tk ich  kom panów . „ —  M itk a  
chętnie.., p rzysw a ja ł sobie w szystko  
to, czego u czy li go o n i w  sw o je j n ie ­
naw iśc i do czerw onych i  bez spec ja l­
nego w y s iłk u  przewyższa! nauczy­
c ie li. T a m , gdzie zm ęczony od k rw i 
i  cudzych c ie rp ień  o fice r-n e u ra s te n ik  
n ie  w y trz y m y w a ł, M itk a  ty lk o  m ru ­
ży! swoje żółte oczka i  dzie ło do­
prow adza ł do końca-“

4. S iła  Bo lszew ików
,,Sądzę, że bolsezw icy p rzypom ina ­

ją  nam  bohatera m ito lo g ii g re ck ie j, 
A nteusza■ Ta ksamo ja k  Anteusz są 
a n i s iln i ty m , że tw rzym u ją  łączność 
ze sw ą m acierzą, z m asam i, k tó re  
ic h  z rod z iły , w y k a rm ily  i  w ychow a­
ły . I  d opók i u trz y m u ją  łączność ze 
swą m acierzą, z ludem , m a ją  w szyst­
k ie  szanse po tem u, aby pozostać 
n iezw yc ię żo n ym i.":1)

S ta lin

G dy zapytam y, skąd  cze rpa li s iłę 
to r tu ro w a n i bolszew icy, dlaczego z ta ­
k im  spoko jem  szli na śm ie rć  i d la ­
czego zw yc ięży li, odpow iedź z n a j­
dz iem y w  zacy tow anym  zdan iu  S ta ­
lina - „Jes tem  kom un is tą .., N ie  w olno 
m i s tchórzyć. Sam sobie to  nakaza­
łem, rozum iesz?“  —  m ów i po p ro ­
s tu  jeden z cze rw onoa rm is tów  i  to  
zdanie okreś la  w szystko . T acy są 
ko m u n iśc i „C ichego D onu “ . Może 
nieco za m ało  m ie jsca  poświęcono im  
w  pow ieści, może nie są ta k  pełno- 
k rw iś c i ja k  postacie z w rog iego  obo­
zu, a zwłaszcza g łó w n y  bohater, są 
je d n a k  p ra w d z iw i i budzą zau fan ie  
i  sym pa tię  czy te ln ik a  •

N a jp e łn ie j w ystępu je  M iszka  K o - 
szewoj, ja sk raw e  p rzec iw ieństw o  M it-  
k i  K orszunow a- W id z im y , ja k  w y ­
ras ta  on z m alca  b iegającego w  du ­
żym, o jco w sk im  kaszkiec ie  na m ło ­
dzieńca rzuconego w  odm ęty  w o jn y  
im p e ria lis tyczn e j. K o ch a ją cy  życie 
i  s tepy naddon ieckie , sw ó j naród  
i ojczyznę, m łody  kozak  s ta je  się 
bo lszew ik iem . W a lczy w  obron ie  te ­
go w szystk iego  co ukochał. Z te j m i­
łości rodz i się jego n ienaw iść  do 
w rogów . M iszka  rozchodzi się z G rze­
gorzem  M elechowem , sw o im  n a jle ­
pszym  p rzy jac ie lem  z la t  dz iec innych, 
gdy w idz i, że ten przeszedł do w ro ­
giego obozu; postępuje ta k , ja k  po­
w in ie n  postąp ić  p ra w d z iw y  bolsze­
w ik .

L E K C J A  K O L E K T Y W IZ A C J I

1. A k tu a ln y  p rob lem

„B y l to  nadzw ycza j g łębok i prze­
w ró t rew o lucy jny , skok  z dawnego 
jakościow ego stanu  społeczeństwa do 
nowego stanu  jakościow ego, rów no ­
znaczny w  sw ych sku tka ch  z prze­
w ro tem  re w o lu cy jn ym  w  paźdz ie rn i­
ku  1917 ro k u “  — czy tam y w  k ró tk im  
ku rs ie  h is to r ii W -K .P .(b ) 1 2 * 4 *) o p rze­
łom ie ma w s i rad z ie ck ie j p rzy  k o ń ­
cu 1929, r, gdy rozpoczęła się m asowa 
ko le k ty w iz a c ja  . i  na  je j bazie p rz y ­
stąp iono do l ik w id a c ji k u ła c tw a  Szo­
łochow, k tó ry  p rzebyw a ł wówczas 
nad Donem, p ra cu ją c  nad trzec im  
tom em  „C ichego D onu “ , p rze ryw a  
p isan ie  sw o je j epopei i  tw o rz y  now ą 
pow ieść — „Z o ra n y  ugór", w  k tó re j 
ch w y ta  na gorąco obserwowane prze­
m ia n y  na wsi- U da je  m u  się s tw o­
rzyć obraz doskona ły, bodajże n a j­
lepszy z w szys tk ich  rad z ie ck ich  po­
w ieści o k o le k ty w iz a c ji.  K s ią żka  
Szołochowa, k tó ra  posiiada w artość  
d okum en tu  h is to rycznego i może n ie ­
m a l zastąpić na jlepszą rozpraw ę
0 tw o rze n iu  gospodarstw  spó łdz ie l­
czych na wsi, je s t szczególnie a k tu a l­
na w  c h w ili obecnej d la  po lsk iego 
czy te ln ika . M am y w  n ie j odpow iedź 
na w szystk ie  p rob le m y  nasuw ające 
się w  te j kw e s tii, na  w szys tk ie  za­
gadnienia, co do k tó ry c h  m am y w ą ­
tp liw o śc i. Uczy nas, że w  w alce k la ­
sowej na w s i trzeba się m ocno oprzeć 
na biedocie, że m us im y  p rzekonać
1 p rzyc iągnąć na  naszą stronę w a ­
hającego się ś redn iaka  i bezwzględ­
nie w a lczyć z e lem entam i k u ła c k i­
m i. „Z o ra n y  u g ó r" pokazuje, ja k  po­
w in n a  w yg lądać  ro la  k ie row n icza  
p a r t i i  na  w s i i  ja k ic h  b łędów  trzeba  
u n ika ć ; zarazem  dow ia d u jem y  się, 
ja k  w ie lk ie  znaczenie m a  w  ty m  
okresie  pomoc k la sy  robo tn icze j d la  
a k ty w u  w ie jsk iego . M ożna by  w y l i­
czać jeszcze d ługo  w n io sk i, k tó re  
nasuw a ją  się jeden po d ru g im  na  
każdym  k ro k u , z każde j n iem a l s tro ­
n ic y  pow ieści: zasada dobrow olności, 
słuszność s ta tu tu , w p ły w  kob ie t, w y ­
dajność p racy  i soc ja lis tyczne  w spó ł­
zaw odn ic tw o  przezw yciężan ie  w ie k o ­
w ych  p rzyzw ycza jeń  drobnego po­
siadacza itd ., itd . N ie  m a tu  je d n a k  
p ra w ie n ia  m ora łó w  czy d e k la ra c ji ze 
s tro n y  au to ra . P rze m a w ia ją  do nas 
żywe ch a ra k te ry , k o n f l ik ty  nastę­
pujące jeden po d ru g im  i zazębia­
jące się m iędzy sobą, barw ne  ob ra ­
zy, k tó re  na d ługo pozosta ją  w  pa ­
m ięc i. ;

2. P a r t ia  p ro w a d z i

Do pom ocy p rzy  zak ładan iu  k o ł­
chozu w  „G rem iaczym  L o g u " p rz y ­
jeżdża ro b o tn ik  k ra s n o p u tiło w s k ie j 
fa b ry k i D aw ydow . Ten  prosty , sze­
regow y kom un is ta , k tó ry  m a  ju ż  
pewne dośw iadczenie za sobą z w a lk  
w  czasie re w o lu c ji i  zd row y, rebo- 
c ia rs k i in s ty n k t k la so w y  s ta je  w o­
bec zupełn ie now ych d la  n iego p ro ­
b lem ów  w si. P racę  rozpoczyna w  
bardzo tru d n y c h  w a run ka ch - Z je d ­
ne j s tro n y  spo tyka  się z n ieżycz li­
w ym  stosunk iem  pow ia tow ych  w ładz 
p a rty jn y c h  . d y re k ty w a m i odbiega­
ją c y m i od dobrze m u  znanej zasad­
n icze j l in i i  p a rt ii,  z d ru g ie j s tro n y  
— z w śc ie k łym  oporem  k u ła k ó w  
i b ie rnośc ią  m asy ś red n ia ck ie j. M ie j­
scowa o rgan izac ja  p a rty jn a  je s t n ie ­
liczna  i  słaba. A le  D aw ydow  posia­
da tę w ew nę trzną  siłę lu d z i radz ie ­
ck ich , k tó ra  w y n ik a  z opa rc ia  o p a r­
t ię  i m asy pracu jące , siłę, k tó ra  czy­
n i lu d z i zdó lnym i do n a jw zn io ś le j­
szych czynów  i poświęceń, k tó ra  
s tw o rzy ła  bohate rów  w o jn y  o jczyź­
n ia n e j i  boha te rów  p ra cy  soc ja lis tycz­

nej, siię, k tó rą  w id z ie liśm y  u kom u­
n is tó w  „C ichego D onu“ -

D a w yd o w  n ie  lęka  się b ic ia  roz ­
wścieczonych kob ie t, k tó re  żąda ją  
od niego k lu czy  od sp ich rza ; n ie  na ­
straszą go rów n ież  p u g io z k i rzucane 
z t łu m u  na je d n ym  z zebrań. „Jeże­
l i  będzie trzeba, to  ja  za pa rtię !., 
za sw o ją  pa rtię , za sprawę ro b o tn i­
kó w  w szystką  k re w  oadam i Słyszysz 
ty, k u ła c k a  gadz ino! W szystką  do 
o s ta tn ie j k r o p l i ! “  N a jle p ie j za ryso­
w u je  się ten upór D aw ydow a  i  w ia ­
ra  w  swoje s iły  w  doskona łe j sceń.e 
p rzy  końcu  ks ią żk i, gdy p rzyk ład e m  
sw o je j p racy  p o ryw a  on za sobą do 
w spó łzaw odn ic tw a  na js łabszą b ryg a ­
dę w  ko łchozie . P om im o  że n ie  p ra ­
cow ał n ig d y  na ro li, postanaw ia  za­
orać w ięce j z iem i od na jlepszych  
oraczy b ryg a d y ; „N ocą  p rzy  św iecy 
będę o ra ł a zorzę dziesięcinę i ćw ie rć . 
Inacze j n ie można, hańba ca łe j k la ­
sie robo tn icze j... U m rę  na p ługu, 
a w yko n a m ...“  I  D aw ydow  w yko n u je  
sw o ją  norm ę:

W  ty m  p rzeo ran iu  u go ru  w spo­
m n ia n y  ju ż  w yże j kryLyic ra d z ie ck i 
Leżn iew , dostrzega tra fn ie  sym bo l 
w ie lk iego  p rze łom u: „O brazu  z iem i 
zorane j po raz p ie rw szy — czarne j 
z iem i nadc ię te j p ług iem  i p rze w ró ­
conej na d ru g ą  stronę, je s t jedno ­
cześnie obrazem  m a te r ia ln o -k o n k re t-  
nym  i ideow o-sym bo licznym  To sa­
m a ro la  w  sw oim  w span ia łym , w io ­
sennym  przepychu, napo jona  sokam i 
życ iow ym i, ta ją ca  w  sobie og rom ną 
s iłę  p łodności z iem i i  zarazem  obraz 
potężnego, pełnego m ożliw ośc i tw ó r ­
czych lu d u  w  d n i decydu jące j prze­
m ia n y  jego życia. To p ług  ja k o  in ­
w e n ta rz  gospodarczy, ja k o  m aszyna 
p rzew raca jąca  ziem ię i zarazem  p łu g  
re w o lu c ji, k tó ry  p rzekszta łca  b y t lu ­
dz i i  p rzyg o to w u je  zasiew nasion  
ko m u n izm u  " 6)

D w a j pozosta li p rzedstaw ic ie le  p a r­
t i i  i  w ładzy rad z ie ck ie j w  G rem ia ­
czym  L ogu  s tanow ią  do pewnego 
s topn ia  p rzec iw ieństw o . S ekre ta rz  
o rg a n iza c ji p a r ty jn e j N a gu lnow  m a 
c h a ra k te r  g w a łto w n y  i  po ryw czy. 
Z jego n iedo jrza łośc i p o lityczn e j 
i  c ią g łe j m yś li o św ia to w e j rew o lu ­
c j i  w y n ik a ją  poważne błędy, ja k  ko ­
le k ty w iz a c ja  d ro b iu  czy odb ie ran ie  
zboża p rzy  pom ocy naganu. P rze ­
w odn iczący ra d y  -R azm iotnow  grze­
szy zaś z b y tn ią  m iękkośc ią . B ra k  
w y trzym a ło śc i i s iły  w o li w ychodz i 
szczególnie na ja w  w  tru d n y c h  i n ie ­
bezpiecznych m om entach, np. w  cza­
sie napadu na spichrze. D z ię k i u ka ­
zan iu  błędów i słabostek p o zy tyw ­
nych  bohate rów  a u to r  u n ik n ą ł sche- 
m a ty z a c ji i  da! postacie żywe i  p ra w ­
dziwe.

3. D roga  średn iaka  do ko łchózu

N a jw ię kszą  chyba za le tą  „Zo rane­
go u g o ru " je s t t ra fn y  i rea lis tyczn ie  
u ję ły  obraz p rzem ian  dokonu jąęych  
się w  psychice ch łopa ś red n io ro ln e ­
go, k tó re  p row adzą go do kołchozu. 
K o n d ra t M a jd a n n ik o w  s tanow i tu ta j 
postać ze w szeohm iar typow ą. W a l­
czą w  n im  dw ie  „n a tu ry " :  s ta ra  „n a ­
tu ra "  drobnego posiadacza i nowa — 
soc ja lis tyczna . M a jd a n n ik o w  zdaje 
sobie spraw ę z wyższości gospoda rk i 
k o le k ty w n e j i  s ta je  się szczerym  a g i­
ta to re m  sp ra w y  ko łchozow e j. On 
p ie rw szy p row adz i swoje kon ie  do 
w spó lne j s ta jn i, chociaż ja k iś  żal 
n ieprzezw yciężony śc iska  m u  serce. 
Gdy d yżu ru je  późn ie j w  te j s ta jn i, 
dba i op ieku je  się tro s k liw ie  w szyst­
k im i ko ń m i, ale m im o w o li coś każe 
m u  podrzuc ić  w ięce j owsa d la  „sw e­
go k o n ik a “  — stare, g łęboko  zako- 
rzen iow e p rzyw iązan ie  do w łasnośc i 
d rzem ie  jeszcze gdzieś w  g łę b i serca. 
P o w o li rodz i się u K o n d ra ta  socja­
lis ty c z n y  stosunek do w łasności i  do 
pracy- W  zorgan izow anym  przez D a ­
w ydow a  w spó łzaw odn ic tw ie  w y b ija  
się na  czoło. Jest to  ju ż  n o w y  ra ­
dz ie ck i cz łow iek.

In n ą  drogę ś red n ia ka  rep rezen tu je  
Ja ku b  O strow now . N a  jego p rz y k ła ­
dzie pokazu ję  Szołochow ja k  ch łop  
ś red n io ro ln y , wzbogacony, może się 
p rze rob ić  w  k u ła ka . Jednocześnie h i­
s to ria  O strow now a, w roga , k tó ry  do­
s ta ł się do ko łchozu  i zdo ła ł sobie 
zaska rb ić  zau fan ie  k ie ro w n ic tw a , po 
to , by  p row adz ić  ta m  szkod liw ą  
dzia ła lność, uczy nas czu jności p rzy  
p rz y jm o w a n iu  do spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych .

O bok tych  p rzeds ta w ic ie li ś redn ie j 
w a rs tw y  z n iem n ie jszym  m is trzo w - 
s tw em  k re ś li Szołochow ty p y  b ie­
daków , k tó ry c h  ro lę  p rzy  zak iada* 
n iu  ko łchozu  należycie u w yp u k la .

N ie z ró w n an y  a rty z m  Szołochowa 
polega na ro z w in ię c iu  w szys tk ich  
cech rea lizm u  socja listycznego. P o ­
stacie jego s tanow ią  typow e uogól­
n ie n ia  realnego bytu . typow e w  sen­
sie doboru n a jb a rd z ie j L to łn c g o  
i  cha rakte rys tycznego , w  sensie od­
b ic ia  jego te n de n c ji w ew nę trznych . 
Szołochow pokazuje  to  co nowe, co 
rodz i i  ro z w ija  się w  w alce z um ie ­
ra ją c y m  s ta rym  św ia tem . S ‘are  b ro ­
n i się jeszcze resztką  sil, o s ta tr im  
zryw em , ale legn ie  i p o k ry te  zosta­
n ie  pyłem  zapom nien ia . N ow e w y ­
ras ta  i  potężn ie je  — kołchoz, socja­
lis tyczne  w spó łzaw odnic tw o, radosna, 
tw ó rcza  praca.

D la tego  ks ią ż k i Szołochowa są ta k  
b lis k ie  naszemu now em u czy te ln ik o ­
w i.

Z dz is ław  W ró b e l

1) I.  L e ż n ie w , ,,M ic h a ił S z o ło c lio w ‘% 
M o s k w a , 1941.

2) J. W . S ta lin , . ,K  w o je n n o m u  p o 'o -  
ż e n iju  na ju g ie “ , 1919.

a) H is to r ia  W .K .P .(b ), „K s ią ż k a “ , 1C48, 
s tr .  410.

4) J a k  3), s tr .  345.
5) J a k  1) s tr .  67.
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P. BIERIEZOW

W WALCE O
W k ró tc e  po z w y c ię s k im  

za ko ń czen iu ' w o jn y  z 
fa s z y s to w s k im  n a ­

jeźdźcą  z n a n y  poe ta  
ra d z ie c k i A le k s a n d e r  
T w a rd o w s k i w y d a ł

s w ó j g o d n y  u w a g i p o e m a t p .t.: 
„D o m  p rz y  d ro d ze “ . O p o w ia d a  w  
n im , ja k  to  k o łc h o ź n ik  A n d re j
S iw c ó w  ż y ł s p o k o jn ie  i  rado śn ie , 
k o c h a ł sw ą żonę, w y c h o w y w a ł 
d z ie c i, s trz e g ł sw ego dom u , u cz c i­
w ie  p ra c o w a ł i  n ik o m u  n ie  za g ra ­
ża ł. Lecz na  k r a j z d ra d z ie c k o  n a ­
p a d li fa szyśc i i  S iw c ó w  w y s tą p ił w  
je g o  o b ro n ie . W y p e łn ia ją c  s w ó j p a ­
t r io ty c z n y  o b o w ią z e k , S iw c ó w  bo­
h a te rs k o  w a lc z y ł na fro n c ie . Lecz 
k ie d y  po  w o jn ie  w r ó c i ł  do  ro d z in ­
n e j w io s k i —  n ie  z n a la z ł a n i ro ­
d z in y  a n i d o m u : żonę z d z ie ć m i w y ­
w ie ź l i  faszyśc i, a z dom u , sp a lo n e ­
go p rzez w ro g a , zos ta ło  p o p ie lis k o . 
T o  w ie lk ie  n ieszczęście  n ie  z ła m a ło  
w o l i  S iw c o w a , n ie  p o d e rw a ło  jego  
w ia r y  w  życ ie . W ie rz ą c  w  szczę­
ś l iw y  p o w ró t  s w e j ro d z in y  w z ią ł 
s ię  do b u d o w y  now ego  dom u.

W y ra z is ta  postać A n d re ja  S iw co ­
w a  u ra s ta  do  m ia ry  s y m b o lu . T a k  
ja k  S iw c ó w , c a ły  n a ró d  ra d z ie c k i 
p o  w y z w o le n iu  k r a ju  od n a je źd źcy  
w r ó c i ł  do p o k o jo w e j p ra c y  i zaczą ł 
o d b u d o w y w a ć  sw ó j o g ro m n y  d o m —  
o d b u d o w y w a ć  to  w s z y s tk o , co zo­
s ta ło  zb u rzo n e  p rzez  w o jn ę . T w a r ­
d o w s k i p ię k n ie  o d d a ł w  s w y m  poe­
m a c ie  n ie z ło m n ą  w o lę  n a ro d u  r a ­
d z ie c k ie g o  do p ra c y  p o k o jo w e j,  do 
w a lk i  o o d b u d o w ę  s o c ja lis ty c z n e j 
g o s p o d a rk i.

W y p e łn ia ją c  w o lę  n a ro d u  R ada 
N a jw y ż s z a  Z S R R  z a tw ie rd z iła  w  
m a rc u  1946 ro k u  u s ta w ę  o p ię c io ­
le tn im  p la n ie  o d b u d o w y  i  ro z w o ­
j u  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j w  la ta c h  
1946— 1950. P la n  te n  u k a z y w a ł sze­
ro k ie  p e rs p e k ty w y  ro z k w itu  sp o łe ­
c ze ń s tw a  so c ja lis ty c z n e g o , w z m o ­
żonego ro z w o ju  gospodarczego i 
k u ltu ra ln e g o , u m o c n ie n ia  s i ł  r a ­
d z ie c k ie g o  p a ń s tw a , n ie b y w a łe g o  
ro z w o ju  d o b ro b y tu  m as lu d o w y c h , 
s tw o rz e n ia  p rz e s ła n e k  p rz e jś c ia  do 
k o m u n iz m u .

T e n  g ig a n ty c z n y  p la n  s ta lin o w s k i 
n a tc h n ą ł c a ły  n a ró d  ra d z ie c k i do 
d o  w ie lk ie g o  w y s iłk u .  1 isa rze  ra ­
d z ie c c y  w z ię l i  ta kże  a k ty w n y  u d z ia ł 
w  w a lc e  o re a liz a c ję  p o w o je n n e j 
s ta lin o w s k ie j p ię c io la tk i.  W  u tw o ­
ra c h  sw o ic h  n ie  t y lk o  o d tw o rz y li,  
p a to s  p ra c y  s o c ja lis ty c z n e g o  b u ­
d o w n ic tw a , lecz ta k ż e  w z y w a li  n a ­
ró d  ra d z ie c k i do jeszcze p o tę ż n ie j­
szych  z w y c ię s tw  na f ro n c ie  p ra c y . 
U o g ó ln ia ją c  i  u z m y s ła w ia ją c  w  
a r ty s ty c z n y c h  o b ra za ch  bogate  do ­
św ia d cze n ia  p rz o d o w n ik ó w  s o c ja li­
s tycznego  b u d o w n ic tw a , ra d z ie c c y  
p is ą rz ę „ p r z j j j j j y jy J i .,ąj.ę, d o .^ ę r ,o k ie -  
go  ic h  ro zp o w sze ch n ie n ia .

G o rące  dążen ie  lu d z i ra d z ie c ­
k ic h  do c a łk o w ite g o  o d d a n ia  się 
tw ó rc z e j p ra c y , p ię k n ie  w y r a z i ł  M i­
c h a ł Ł u k o n in  w  w ie rs z u  p .t. „T y m , 
co w r ó c i l i  z w o jn y “ .

„ N ie  n a g ra d z a jc ie  nas
o d p o c z y n k ie m :

N ie  je s te ś m y  w c a le  zm ęczen i, 
G o to w i je s te ś m y  do d ro g i...
N ie  o d p o c z y n k u  n a m  trz e b a  
I  n ie  s p o k o ju
N ie  u rz e k a jc ie  nas s ło w e m  
„U c z e s tn ik  w o jn y “ ...

P rz e jś c ie  od b o h a te rs tw a  w a lk  na 
f ro n c ie  do b o h a te rs tw a  co dz ienne j 
p ra c y  je s t b a rd zo  zn a m ie n n e  d la  
ra d z ie c k ic h  p a tr io tó w  — ; św ia d o ­
m y c h  b o jo w n ik ó w  o k o m u n iz m . Z a ­
m ie n iw s z y  k a ra b in  na  „s ie rp  i  
m ło t “ , lu d z ie  ra d z ie c c y  bez o dpo ­
c z y n k u  s ta n ę li na  s tra ż y  s o c ja li­
s tyczn e go  b u d o w n ic tw a , z a d z iw ia ­
ją c  ś w ia t  w ie lk im i p o ry w a m i i  n ie ­
w y c z e rp a n ą  ene rg ią .

W e w s z y s tk ic h  g a łę z ia ch  p rz e ­
m y s łu , w  tra n s p o rc ie  i  gospodarce  
k o łc h o z o w e j —  w szędz ie  w re  p ra ­
ca, w szę d z ie  o g ro m n e  z w y c ię s tw a  
i  o s ią g n ię c ia . W s z y s tk o  to  p isa rze  
ra d z ie c c y  w ie rn ie  o d tw a rz a ją  w  
s w y c h  u tw o ra c h  ba rd zo  z ró ż n ic o ­
w a n y c h  co do ro d z a ju  l ite ra c k ie g o  
i  s ty lu , lecz  z łą c z o n y c h  id e o w y m  
k ie ru n k ie m  i  o g ó ln y m  dążen iem  
a k ty w n e g o  w s p ó łd z ia ła n ia  w  c a ł­
k o w it y m  w p ro w a d z e n iu  w  życ ie  
w s z y s tk ic h  za m ie rze ń  p o w o je n n e j 
s ta lin o w s k ie j p ię c io la tk i.

D ąże n ia  te  re p re z e n tu je  w y b i tn y  
p o e m a t M . Ł u k o n in a  p t. „D z ie ń  
ro b o c z y “ , w  k tó ry m  p o e ty c k o  
p rz e d s ta w io n a , zos ta ła  w a lk a  o o d ­
b u d o w ę  zn a n e j w  św ie c ie  fa b r y k i  
t r a k to r ó w  w  S ta lin g ra d z ie , w  r u i ­
n a c h  k tó re j w  la ta c h  1942 —  1913 
d e c y d o w a ły  się lo sy  lu d z k o ś c i. W  
p o e m a c ie  Ł u k o n in a  u ka za n a  zo­
s ta ła  z w y ra z is to ś c ią  p ra ca  w  p rz e ­
m y ś le  S ta lin g ra d c z y k ó w , d z ie ln ie  
re a liz u ją c y c h  p o w o je n n ą  p ię c io la t­
k ę . P ra ca  ic h  p rz e d s ta w io n a  zosta ­
ła  ź w ie lk ą  z n a jo m o śc ią  te c h n ik i.  
C z y te ln ik  z z a in te re s o w a n ie m  ś le ­
d z i ja k  z b r y ły  su ro w c a  ro d z i się 
d rą ż e k  k o rb o w y , ja k  f re z u je  się m u ­
trę . P oe ta  je d n a k ż e  n ie  o g ra n icza  
s ię  do o p is y w a n ia  p ro ce só w  te c h ­
n ic z n y c h . W id z i on za fa b ry c z n y m i, 
m a s z y n a m i ż y w y c h  lu d z i,  bo h a te ­
ró w  p o w o je n n e j p ię c io la tk i,  k tó ­
r y c h  n a jle p sze  c e c h y ... c h a ra k te ru  
s tre ś c iły  się w  p o s ta c ia ch : s ta rego  
z a w o d o w ca  B a d in a , m ło d e g o  ro b o t­
n ik a  M a ły s z e w a  i  m ło d z iu tk ie j 
u c z e n n ic y , p ra c u ją c e j p rz y  f r e z a r ­
ce, W a li.

D o  n a jle p s z y c h  u tw o ró w  ra d z ie c ­
k ie j  l i t e r a tu r y  o k re s u  p o w o je n n e g o  
n a le żą : p o w ie ść  „Z ie m ia  k u ź n ie c k a “  
A le k s a n d ra  W o ło szyn a  i  sz tu ka  
„ M a k a r  D u b ra w a “  A le k s a n d ra  
K o rn ie jc z u k a .  W  sztuce^ K o r n ie j-  
c z u k a  u k a z a n i zo s ta li g ó rn ic y  od ­
b u d o w u ją c y  „w s z e c h z w ią z k o w ą  k o ­
t ło w n ię “  D onbass, w a lc z ą c y  z

p o w o d z e n ie m  o w y p e łn ie n ie  i p rz e ­
k ro cze n ie  p la n u  w y d o b y c ia  w ęg la . 
W  ic h  t ru d z ie  p rz e ja w ia  się n o w y  
k o m u n is ty c z n y  s to su ne k  do  p ra cy , 
g łę b o k a  zn a jom ość  i z ro z u m ie n ie  
g ó rn icze g o  o b o w ią z k u  w obec  k r a ­
ju .  T y p o w e  ry s y  c h a ra k te ru  g ó rn i­
k ó w  D onbassu  są w y ją tk o w o  w y ­
ra z iś c ie  p rz e d s ta w io n e  w  p o s tac i 
k o m u n is ty  M a k a ra  D u b ra w y , k tó r y  
p rz e k ła d a  ro z w ó j D onbassu  nad  
osob iste  s p ra w y . Z e  w z g lę d u  na  p o ­
d e sz ły  w ie k  M a k a r  m ó g łb y  rz u c ić  
fa b ry k ę  i  p rz e jś ć  na  e m e ry tu rę . 
L ecz  czy m oże pozostać b e zczyn -
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n y m , g d y  jego  szych ta  n ie  nadąża 
w  p ra cy?  M a k a r  śp ieszy na  pom oc 
p o z o s ta ją c y m  w  ty le  i  p o c ią g a ją c  za 
sobą in n y c h  os iąga  w ie lk i  sukces: 
w y d o b y c ie  w ę g la  na  „ je g o “  szych ­
c ie  znaczn ie  się p o d n io s ło . P ostać 
M a k a ra  D u b ra w y  je s t p o ry w a ją c y m  
p rz y k ła d e m  d la  lu d z i p ra c y  D o n ­
bassu.

A le k s a n d e r  W o ło s z y n  w  p o w ie ś ­
c i „Z ie m ia  k u ź n ie c k a “  w z ru s z a ją c o  
o p o w ia d a  o p ra c y  g ó rn ik ó w  K u z -  
bassu. I  w  ty m  u tw o rz e  z n a jd u ją  
s ię  m ocno  za ry s o w a n e  pos tac ie  
p rz o d o w n ik ó w , u d o s k o n a la ją c y c h  
d z ie ń  p o  d n iu  te c h n ik ę  d o b y w a n ia  
w ę g la . In te re s u ją c o  u ję ta  zosta ła  
postać in ż . R ogow a, pod  k tó re g o  
u m ie ję tn y m  k ie ro w n ic tw e m  k o le k ­
t y w  s z y c h ty  z d o b y w a  p o n o w n ie  
p rz e c h o d n i C z e rw o n y  S z ta n d a r.

W  p la n ie  p o w o je n n e j p ię c io la tk i 
w a żn e  m ie jsce  z a jm u je  n a f ta  i  d la ­
te g o  te m a t te n  p r z y k u ł  u w a g ę  w ie ­
lu  ra d z ie c k ic h  p is a rz y . M e c h ti H u -  
s e jn  w  p o w ie ś c i „ A p s z e ro n “  d a ł 
w z ru s z a ją c e  k a r t y  w a lk i  o n ie p rz e ­
b ra n e  b o g a c tw a  s k ry te  w e  w n ę trz u  
p ó łw y s p u  A p sze ro ń sk ie g o  (n a d  m o ­
rzem ' K a s p ijs k im ) .  A z e rb e jd ż a ń s k i 
p is a rz  s tw o rz y ł ń ie ż a p d m n ia ń e  po ­
s iad łe  in ż y n ie ra  - -  n o w a to ra  Iż iń a -  
iła ,  s ła w n e g o  m a js tra  R a m aza n u  i 
m ło d e g o  ro b o tn ik a  T a ira , w  k tó ­
r y c h  u t r w a l i ł  c h a ra k te ry  b a k iń -  
s k ie h  n a fc ia rz y .

W  p la n ie  w ie lk ą  ro lę  ró w n ie ż  o d ­
g ry w a  tra n s p o r t  k o le jo w y . Je s t to  
te m a t s z tu k i „Z ie lo n a  u lic a “  A n a ­
to la  S u ro w a , k tó ra  c ieszy się w ie l­
k im  p o w o d ze n ie m  u  ra d z ie c k ic h  w i ­
dzów . G łó w n y  b o h a te r  te j s z tu k i, 
m a szyn is ta  A le k s ie j S ib ir ia k o w  
d z ię k i sw e j w y trw a ło ś c i osiąga 
m a k s y m a ln ą  szybkość po c ią g ów . 
„W s z y s tk ie  d ro g i p ro w a d z ą  do k o ­
m u n iz m u “  —  to  p ra w d a , z p rz e k o ­
n a n ie m  m ó w i S ib ir ia k o w , —  lecz 
n ie  w s z y s tk ie  d ro g i są p ros te . Są 
tru d n o ś c i, g d y  się je d z ie  w  ob jazd , 
is tn ie je  s p o k o jn ie js z a  d ro g a  —  lecz 
to  n ie  le ż y  w  naszym  c h a ra k te rz e . 
N ie  w o ln o  t ra c ić  czasu. D la  w as, 
b y ć  m oże, n ie  je s t to  ta k ie  p iln e , 
a le  ja  m a m  s w ó j ro z k ła d . Ja , m a ­
szy n is ta  depo, S ib ir ia k o w , chcę Oso­
b iśc ie  z ja w ić  się w  k o m u n iz m ie . I  
chcę w  n im  jeszcze p o żyć “ . S ib ir ia ­
k o w  w s z y s tk o  c zyn i, ab y  je g o  m a ­
rz e n ia  o k o m u n iz m ie  s p e łn i ły  się 
ja k  n a js z y b c ie j.

T e m a t w a lk i  o w y p e łn ie n ie  p la ­
n u  p ię c io le tn ie g o  na  w s i o p ie w a  
k i lk a  w y b itn y c h  u tw o ró w . „ W io ­
sna  w  ko łc h o z ie “  „P o b ie d a “  M ik o ­
ła ja  G r ib a c z o w a  odznacza się d o ­
s k o n a ły m i o p is a m i w io s e n n y c h  
p ra c  w  p o lu . W  p o e ty c k ie j o p o w ie ­
ści „S te p o w e  s łońce “  P io t r  P a -  
w le n k o  u k a z u je  gorące d n i ż n iw . 
T e m a t p o w ie ś c i S ie m io n a  B a b a -  
je io s k ie g o  „K a io a le r  Z ło te j G w ia z ­
d y “  i  „Ś w ia t ło  na d  z ie m ią “  d o ty c z y  
su kce só w  e le k t r y f ik a c j i  w s i. W  
p ie rw s z e j p o w ie ś c i o p isa n a  zosta ła  
b u d o w a  h y d ro e le k t ro s ta c ji  w  k o ł­
chozie , w  d ru g ie j zaś —  p ra k ty c z n e  
w y k o rz y s ta n ie  e n e rg ii e le k try c z n e j 
w e  w s z y s tk ic h  g a łę z ia ch  w ie js k ie j 
g o s p o d a rk i. T e m u  też te m a to w i 
b ia ło ru s k i p o e ta  A rk a d iu s z  K u le ­
szów  p o ś w ię c ił p o e m a t p .t. „N o w e  
k o ry to “ , w  k tó ry m  o p o w ia d a  ja k  
zb u d o w a n o  s ta c ję  h y d ro e le k t r y c jn ą  
na  rzece P ie tla n c e  i  ja k  ta  rzeczka  
s k ie ro w a n a  w  n o w e  k o ry to  s ta ła  
się ź ró d łe m  ś w ia t ła  e le k try c z n e g o . 
K i r g iz k i  p is a rz  T u g e lb a j S y d y k b e ­
k ó w  n a p is a ł p o w ie ść  „L u d z ie  n a ­
szych  czasów “ , w  k tó re j  ̂ ż y w o  
p rz e d s ta w ił p ra cę  k o łc h o ź n ik ó w  
R a d z ie c k ie j K ir g iz j i .  W ie ra  P a n o -  
w a  w  in te re s u ją c e j p o w ie ś c i „J a s n y  
B rz e g “  p rz e k o n y w u ją c o  u k a z u je , 
ja k  h o d o w la n y  sow choz w y k o n a ł 
p o w o je n n ą  p ię c io la tk ę  w  d w a  i p ó ł 
ro k u !  P o w ie ść  „P ły w a ją c a  osada“  
W ita lis a  Z a k r u tk in a  za z n a ja m ia  z 
ż y c ie m  i  p ra c ą  k ę łc h o z u  ry b n e g o  
n a  D on ie .

P o w ie ść  „ U  nas ju ż  ś w ita “  A le k ­
sa n d ra  C za ko w sk ie g o  p rz e n o s i cz y ­
te ln ik a  na  n a jb a rd z ie j w y s u n ię ty  
k ra n ie c  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o : na  
P o łu d n io w y  Ś a c h a lin  i  w y s p y  K u -  
s ils k ie , z w ró co n e  n a ro d o w i r o s y j­
s k ie m u  w  re z u lta c ie  ro z g ro m ie n ia  
ja p o ń s k ie g o  ż o łd a c tw a  p rze z  b o h a ­
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te rs k ą  C z e rw o n ą  A rm ię .  D o  u m ę ­
czonej p rze z  ja p o ń s k ic h  s a m u ra jó w  
ziem i, z je ż d ż a ją  ra d z ie c c y  p a tr io c i,  
z d e m o b iliz o w a n i ż o łn ie rz e  A r m i i  
R a d z ie c k ie j, in ż y n ie ro w ie ,  r o b o tn i­
c y  i  k o łc h o ź n ic y . W szyscy  p ło n ą  
je d n y m  p ra g n ie n ie m  —  podn ieść  
ry b n ą  g o sp od a rkę  k r a ju ,  z l ik w id o ­
w a ć  pozos ta łośc i n a ja z d u  ja p o ń ­
sk iego . P rz e g n iła  f lo ta  ry b n a , u b o ­
gie, n a w p ó ł w a lą c e  się b u d y n k i 
n ie z d a tn e  do u ż y tk u  m ie szka n ia  
ry b a k ó w , w o ła ją c e  o po m stę  te c h ­
n iczn e  za co fan ie  p rz e m y s łu  ry b n e ­
go, ra b u n k o w e  m e to d y  ło w ie n ia  
ry b ,  o to  co pozos ta ło  w  s p a d ku  po 
k a p ita l is ty c z n y m  sys te m ie  ja p o ń ­
s k ic h  za b o rcó w . A u to r  p o w ie ś c i „U  
nas. ju ż  ś w ita “  p rz e k o n y w u ją c o  
u k a z u je , ja k  p rz e z w y c ię ż a ją c  t r u d ­
n o śc i lu d z ie  ra d z ie c c y  w  k r ó tk im  
czasie l ik w id u ją  p o n u re  ja p o ń s k ie  
d z ie d z ic tw o , o rg a n iz u ją  s o c ja lis ty c z ­
n ą  gospoda rkę . S to su ją c  u d o s k o n a ­
lo n ą  te c h n ik ę  ry b o łó w s tw a  ra d z ie c ­
k i  k o m b in a t r y b n y  z p o w o d z e n ie m  
w y p e łn ia  p ię c io le tn i p la n  p o ło w u  
ry b .  A u to r  p o t r a f i ł  poza  ty m  do ­
b itn ie  p rz e d s ta w ić  ż y w o tn ą  w ię ź  
ra d z ie c k ie g o  S a c h a lin u  z c a ły m  n a ­
ro d e m  ra d z ie c k im .

O b ra te rs k ie j p o m o cy  ca łego k r a ­
ju  ra d z ie c k ie g o  d la  m ło d y c h  re p u ­
b l i k  n a d b a łty c k ic h  o p o w ia d a  estoń ­
s k i p isa rz  H ans L e b e re k h t  w  p o ­
w ie ś c i „ ś w ia t ła  w  K o r d i i “  i  ło te w ­
ska  p is a rk a  A n n a  Sakse  w  p o w ie ś ­
c i „W  górą.“ . W  u tw o ra c h  ty c h
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p rz e d s ta w io n a  zosta ła  h e ro iczn a  
w a lk a  ło te w s k ie g o  i  es to ńsk ieg o  
ch ło p a  o w y k o n a n ie  p o w o je n n e j 
p ię c io la tk i i  s o c ja lis ty c z n e  p rz e ­
k s z ta łc e n ie  w s i. P isa rze  L e b e re k h t 
i  Sakse p o t r a f i l i  p rz e d s ta w ić  w  a r ­
ty s ty c z n e j fo rm ie  śc is łą , b ra te rs k ą  
w ię ź  m ię d z y  p o w s ta ją c y m i k o łc h o ­
z a m i n a d b a łty c k ic h  r e p u b l ik  ra ­
d z ie c k ic h  i  r o s y js k im i k o łch o za m i, 
ro z p o rz ą d z a ją c y m i, b o g a ty m  d o ­
ś w ia d c z e n ie m  s o c ja lis ty c z n y m ,

O p is u ją c  p ra cę  k o łc h o ź n ik ó w , p i ­
sarze ra d z ie c c y  p rz e d s ta w ia ją  ic h  
ja k o  lu d z i a k ty w n ie  p rz e k s z ta łc a ­
ją c y c h  p rz y ro d ę . Z a s łu g u je  pod  
t y m  w zg lę d e m  na  sp e c ja ln ą  uw a g ę  
p o w ie ść  K s e n i L w o w e j „ W  le śn ym  
p a s ie ", k tó re j b o h a te rz y  w y s tę p u ją  
ja k o  in ic ja to rz y  za le s ie n ia  te re n ó w  
jeszcze p rz e d  og łoszen iem  h is to ­
ry c z n e j u s ta w y  R ządu  R a d z ie ck ie g o  
i  C .K .W .K .(b )  o c h ro n ią c y c h  po la  
pasach  le śn ych . C z a ru ją c a  je s t p o ­
stać p ro s te j ra d z ie c k ie j d z ie w c z y n y  
N a s tk i S iz o w o j, k tó ra  p o c h ło n ię ta  
je s t m a rz e n ie m  o p ię k n e j p rz y s z ło ś ­
ci. S o r tu ją c  z z a m iło w a n ie m  n a s io -

JAN KOPROWSKI

n a  N a s tk a  je s t m o c n o  p rze ko n a n a , 
że w y ro s n ą  z n ic h  dęby, k lo n y  i 
b rz o z y  w te d y , „ g d y  na ca łe j z ie m i 
będz ie  ju ż  k o m u n iz m , k ie d y  z n ik n ą  
g ra n ic e  m ię d z y  p a ń s tw a m i i  na  
zaw sze u s ta n ą  w o jn y . “  T a k  m y ś la ­
ła  i  m a rz y ła  N a s tka . I  n ie z m ie rz o ­
na  b y ła  je j  radość, g d y  p rz e c z y ta ­
ła  w  gazecie  u s ta w ę  o pasach  le ś ­
n ych , c h ro n ią c y c h  po la , u c h w a lo n ą  
z in ic ja t y w y  S ta lin a . N a jle p s z e  
k a r t y  p o w ie ś c i p o św ię co n e  są ro z ­
m y ś la n io m  N a s tk i o S ta lin ie . W y ­
d a je  s ię  je j ,  że S ta lin  o d g a d ł je j  
n a jta jn ie js z e  m a rz e n ia  i  o b ló k ł te  
m a rz e n ia  w  w ie lk ą  us ta w ę  o p rz e ­
k s z ta łc e n iu  p rz y ro d y .

O tw ó rc z e j in ic ja ty w ie  s o c ja li­
s ty c z n y c h  p ra c o w n ik ó w , p rz e ­
k s z ta łc a ją c y c h  p rz y ro d ę , o p o w ia d a  
w  p o w ie ś c i „ ż y w a  w o d a “  A le k s ie j  
K o ż e w n ik o w . W  u tw o rz e  ty m  po 
ra z  p ie rw s z y  op isana  zos ta ła  n o w a  
m e to d a  z rasza n ia  p ó l w  re jo n a c h  
s te p o w y c h , k tó ra  u m o ż liw ia  zm e­
c h a n iz o w a n ie  w s z y s tk ic h  p roce só w  
d ro g ą  w y k o rz y s ta n ia  t r a k to ró w ,  
k o m b a jn ó w  i in n y c h  s k o m p lik o w a ­
n y c h  m aszyn  g o s p o d a rk i k o łc h o z o ­
w e j.  „Ż y w a  w o d a “  je s t p o w ie ś c ią
0 z w y c ię s tw ie  n ad  .p rz y ro d ą  b o h a ­
te ró w  p o w o je n n e j s ta lin o w s k ie j 
p ię c io la tk i d la  d o b ra  sp o łe cze ńs tw a  
ra d z ie c k ie g o  i d la  d o b ra  u s tro ju  k o ­
m u n is ty c z n e g o .

B o jo w n ik a m i o p rz e k s z ta łc e n ie  
p rz y ro d y  są ta kże  g łó w n i b o h a te ­
ro w ie  p o w ie ś c i „P ły w a ją c a  osada“  
Z a k ru tk in a .  Je d e n  z n ic h  W a s ili j 
Z u b o w , m ło d y  in s p e k to r  n a d z o ru  
ry b o łó w s tw a  w y s tę p u je  na  ze b ra ­
n iu  ry b a k ó w  -  k o łc h o ź n ik ó w  z n a ­
s tę p u ją c y m  p rz e m ó w ie n ie m : „ M u ­
s im y  n ie  t y lk o  ło w ić  r y b y ,  a le  ta k ­
że p ro w a d z ić  gosp od a rkę  ry b n ą , 
k ie ro w a ć  n ią , u d o s k o n a la ć  ją , s ta ­
ra ć  się o p o w ię k s z e n ie  ilości, r y b .  
T a k , ta k !  C o roczn ie  podw yższa ć  
p rz y c h ó w  r y b  i  zabezp ieczać n a j­
w yższe  p o ło w y ... Z a rz u c ić  n ie w ó d
1 w y c ią g a ć  r y b y !  T a k  g o s p o d a rz y li 
n a  rzece  na s i d z ia d o w ie , lecz m y  
n ie  m o że m y  ta k  czyn ić , g d yż  je ­
s te śm y  ju ż  in n y m i lu d ź m i. R a ­
d z ie c k im i lu d ź m i. P o w in n iś m y  
n a u czyć  się h o d o w a ć  r y b y  i  ło w ić  
ty le  ty lk o ,  i le  n a m  p o trz e b a .“

O p o w ia d a ją c  o b o h a te ra c h  p o ­
w o je n n e j p ię c io la tk i ra d z ie ccy  p i­
sarze z p rz e k o n a n ie m  w y k a z u ją , że 
d la  b u d o w n ic z y c h  k o m u n iz m u  p ra -
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ca s ta n o w i sens ic h  życ ia , d a je  im  
rz e c z y w is te  za d o w o le n ie  i  radość, 
p rz y n o s i is to tn e  szczęście. T o  w ła ś ­
n ie  je s t m y ś lą  p rz e w o d n ią  godne j 
u w a g i p o w ie ś c i P io tra  P a w le n k i  p t.

P o ro n in ie

„S zczęśc ie “ . G łó w n y  b o h a te r  tego  
u tw o ru ,  z d e m o b iliz o w a n y , c h o ry  
p u łk o w n ik  W ó ro p a je w , p rz y je c h a ł 
na  K ry m ,  gdz ie  z a m ie rz a ł c icho  
spędzić życ ie  „ n ik o m u  n ie p o trz e b ­
nego c z ło w ie k a “ . J e d n a k  na K r y ­
m ie  p o rw a ła  go a tm o s fe ra  o g ó ln e ­
go e n tu z ja z m u  p ra c y . W o ro p a je w  
s ta je  się a k ty w n y m  u c z e s tn ik ie m  
o d b u d o w y  zn iszczonego p rze z  fa ­
s z y s to w s k ic h  o k u p a n tó w  k r a ju  i  w  
ty m  z n ó w  o d n a jd u je  s w o je  szczęś­
c ie  i  sens życ ia . T a k im  sam ym  
szczęściem , ra d o śc ią  i g łę b o k ą  p o ­
trz e b ą  je s t  p ra c a  d la  g ó rn ik ó w  
K u zb a ssu  w  p o w ie ś c i „Z ie m ia  k u ź ­
n ie c k a “  W o ło szyn a , d la  ro b o tn ik ó w  
s ta lin g ra d z k ie j f a b r y k i  t r a k to ró w  
z p o e m a tu  „D z ie ń  ro b o c z y “  Ł u k o ­
n in a  i  d la  k o łc h o ź n ik ó w  w  p o e m a ­
c ie  G r ib a c z o w a .

B o h a te ro w ie  p o w o je n n e j s ta l i ­
n o w s k ie j p ię c io la tk i o s ią g a ją  w ie l­
k ie  sukcesy  w  p ro d u k c j i  p rzede  
w s z y s tk im  d la te go , że w  p ra c y  sw e j 
s to su ją  m e to d y  s o c ja lis tyczn e g o  
w s p ó łz a w o d n ic tw a .. S p ra w a  ta  
p rz e k o n y w u ją c o  zos ta ła  u ka za na  w  
l i te ra tu r z e  ra d z ie c k ie j.  S o c ja li­
s tyczn e  w s p ó łz a w o d n ic tw o  w y ra ż a  
się w  fo rm ie  b ra te rs k ie j w s p ó łp ra ­
cy  i  w z a je m n e j pom ocy. T a k  b o h a ­
te ro w ie  s z tu k i „M a k a r  D u b ra w a “.. 
K o rn ie jc z u k a  d o b ro w o ln ie  p rze ch o -
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dzą na  szachtę  p o zos ta jącą  w  ty le . 
Chcą, ab y  w s z y s tk ie  sza ch ty  p ra c o ­
w a ły  w z o ro w o . W  p o w ie ś c i „Z ie m ia  
k u ź n ie c k a “  W o ło s z y n  o p o w ia d a  ja k  
szach ta  im . W o ro s z y ło w a  z d o b y ła  
od sza ch ty  „ K a p ita ln e j“  p rz e c h o d ­
n i  „C ze rw o n y - S z ta n d a r“ . In ż . R o - 
g o w  c ię żko  p rz e ż y w a  p o ra żkę  sw e j 
szach ty . J e d n a k  o d d a ją c  sz ta n d a r 
m ó w i z za d o w o le n ie m : „D o b rz e , że 
są u  nas w  K u zb a ss ie  g ó rn ic y  od 
nas s iln ie js i,  je s t na  k im , się o p rzeć  
m a s z e ru ją c  w  „ ju t r o “ , je s t  z k im  
się z m ie rz y ć “ . A  „ r y w a le “  -  g ó rn i­
c y  „ K a p ita ln e j“  w  liś c ie  s w y m  
szczerze im  w s p ó łc z u ją  i  o f ia ro w u ­
ją  s w o ją  pom oc: „Z a d o w o le n i je ­
steśm y, że p o k o n a liś m y  ta k  s iln e g o  
p rz e c iw n ik a , ja k  w y , to w a rzysze . 
L ecz  n ie  d a je  to  n a m  s p o k o ju . D la ­
tego  p o s ta n o w il iś m y  w y s ła ć  do  w as 
za ty d z ie ń  b ry g a d ę  in ż y n ie ró w  i 
s ta c h a n o w c ó w  —  n ie c h  poka żą  ja k  
u  nas ta  ro b o ta  w y g lą d a . N ie  b ie rz ­
c ie  n a m  tego  za złe. S łu ż y m y  w a m  
czym  m ożem y. P ra c u je m y  zgodn ie . 
Z a czyn a  się d ru g i ro k  p ię c io la tk i.  
K uzbass  zaczyna  p ra c o w a ć  z n o w ą  
szybkośc ią , u w a ż a jc ie  na  sąsiadów , 
p o m a g a jc ie  im , gdyż  in a cze j n ie  
w y p e łn im y  z a d a n ia !“

W y p e łn ia ją c  s w ó j d łu g  w o b e c  o j­
czyzn y , e n tu z ja ś c i p ię c io la tk i  n ie  
m ogą  zn ieść ty c h , k tó rz y  o b o ję tn ie  
t r a k tu ją  sw e  o b o w ią z k i, h a m u ją  
s o c ja lis ty c z n e  b u d o w n ic tw o , o b n i­
ża ją  te m p o  p ro d u k c ji,  p o p rze s ta ­
ją c  ńa o s ią g n ię ty m . T y tu ło w y  b o ­
h a te r  s z tu k i „M a k a r  D u b ra w a “  
K o rn ie jc z u k a  n ie  m oże pogodz ić  się 
z op iesza łośc ią  sw ego z ięc ia  K r u -  
g la k a , k ie ro w n ik a  sza ch ty  i  zd e cy ­
d o w a n ie  p ro w a d z i z n im  w a lk ę . 
W a lk ę  z ru ty n ą  i k o n s e rw a ty z m e m  
p ro w a d z ą  ta k ż e  m a js te r -n a fc ia rz  
R a m a za n y  w  p o w ie ś c i „A p s z e ro n “  
M e c h t i H u s e jn a , m a s z y n is ta -n o -  
w a te r  S ib ir ia k o w  ze s z tu k i „ Z ie ­
lo n a  u lic a “  S u ro w a , p e łe n  in ic ja ty w  
w y  d y re k to r  P o la k o w  z p o w ie śc i 
„K ie r o w c y “  A n r to la  R y b a k o w a , 
p rz e w o d n ic z ą c y  s ie ls o w ia tu  K o w -  
szyk  ze s z tu k i „ K a l in o w y  g a j“  K o r ­
n ie jc z u k a  i  e n tu z ja s tk a  za le s ie n ia  
k r a ju  N a s tk a  S iżo w a  z p o w ie ś c i 
„ W  le ś n y m  p a s ie “  L w o w e j.  W szys ­
c y  o n i są g o rą c y m i s tro n n ik a m i p o ­
s tępu , n o w a to rs tw a , tego, co m oże 
p o d w y ż s z y ć  w y d a jn o ś ć  p ra c y , p rz y ­
śp ieszyć te m p o  w y k o n a n ia  p ię c io ­
la tk i ,  co  s p rz y ja  g ru n to w n e m u  
p rz e k s z ta łc e n iu  p rz y ro d y  i  z a w ła d ­
n ię c iu  je j  b o g a c tw a m i n a  k o rzyść  
m as  p ra c u ją c y c h .

T a k ic h  g o d n y c h  u w a g i lu d z i w y ­
c h o w a ła  p a r t ia  L e n in a -S ta lin a ,  k tó ­
ra  s ta n ę ła  na czele m as p ra c u ją c y c h  
re a liz u ją c y c h  p ię c io la tk ę . K ie r o w ­
n icza  ro la  P a r t i i  w ie rn ie  zos ta ła  
p rz e d s ta w io n a  w  n a jle p s z y c h  u tw o ­
ra c h  l i t e r a tu r y  ra d z ie c k ie j.  K ie r o w ­
n iczą  s iłą  u s t ro ju  s o c ja lis tyczn e g o  
b y l i  zaw sze  b o ls z e w ic y , o rg a n iz a to ­
r z y  m as p ra c u ją c y c h , lu d z ie  n ie za ­
c h w ia n e j w o li,  lu d z ie  z c z y s ty m  
s u m ie n ie m , ja sn o  p o jm u ją c y  zada­
n ia  P a r t i i .  T e  c h a ra k te ry s ty c z n e  r y ­
sy  b o ls z e w ik a  tw ó rc z o  p rz e d s ta w ił 
S ie m io n  B a b a je w s k i w  p o s ta c i se­
k re ta rz a  re jo n o w e g o  k o m ite tu  p a r ­
t i i  K o n d ra t ie w a . g łó w n e g o  b o h a te ­
ra  p o w ie ś c i „ ś w ia t ło  na d  z ie m ią “ . 
Jes t on  p rze d e  w s z y s tk ic h  c z u j­
n y m , d o ś w ia d c z o n y m  w y c h o w a w c ą  
m as, w  k a ż d y m  c z ło w ie k u  u m ie  
z a u w a ż y ć  i  ro z w in ą ć  n a jle p sze  ce­
ch y  c h a ra k te ru . S ta łe  o b c o w a n ie  z 
m a sa m i c h a ra k te ry z u je  K a n d ra t ie -

w a  ja k o  p a r ty jn ik a .  T o  m u  p o zw o ­
lą  s p ra w ie d liw ie  ro z k ła d a ć  p racę , 
w e  w ła ś c iw y m  czasie za u w a żyć  i  
p o p ra w ić  b łę d y , g łę b o k o  w n ik n ą ć  
w  p o trz e b y  ta k  d u ch o w e  ja k  i  m a ­
te r ia ln e . K ie ro w n ic z ą  ro lę  K o n d ra ­
t ie w a  w id a ć  w szędz ie  i  w e  w s z y s t-
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k im , d la te go  też  z d o b y ł on o g ro m ­
n y  a u to r y te t  i  m iło ś ć  lu d z i.  P o ­
w ie ść  B a b a je w s k ie g o  p rz e k o n u je  o 
ty m , że „Ś w ia t ło  n a d  z ie m ią “  p o ­
w s ta ło  z m yś li. P a r t i i  S ta lin a , k tó ­
re j w o lę  z k o le i u m ie ję tn ie  u rz e ­
c z y w is tn i ł  K o n d ra t ie w .

N ie m n ie j p o ry w a ją c a  je s t postać 
Z ie rn o w a , o rg a n iz a to ra  p a r ty jn e g o  
z p o e m a tu  „W io s n a  w  k o łc h o z ie  
„P o b ie d a “  G rib a c z o w a . A b y  p rz e d ­
s ta w ić  ca łe  d u ch o w e  b o g a c tw o  i  
p o z io m  m o ra ln y  sw ego  b o h a te ra , 
p o e ta  u k a z u je  go w  t r u d n y m  k o n ­
f l ik c ie  ż y c io w y m : c h o ry  n ie u le c z a l­
n ie , ska za n y  na  b lis k ą  śm ie rć , Z ie r -  
n o w  po d a w n e m u  je d n a k  b ie rze  a k ­
ty w n y  u d z ia ł w  b u d o w n ic tw ie  so­
c ja lis ty c z n y m , do o s ta tn ie g o  tc h u  
z a jm u je  .s ię  in te re s a m i sw ego k o ł­
chozu, s ta ra  się p rz y n ie ś ć  spo łe ­
cze ń s tw u  ja k  n a jw ię k s z ą  ko rzyść . 
K o łc h o ź n ic y  k o c h a ją  i  cen ią  Z ie rn o ­
w a. Id ą  do n ie g o  z b ra te rs k im  s ło ­
w e m  w sp ó łczu c ia , id ą  p o  d o b rą  r a ­
dę. I  w s z y s c y . odchodzą  od o rg a n i­
z a to ra  p a r ty jn e g o  w zb o g a cen i je g o  
ż y c io w y m  d o św ia d cze n ie m . Z a  ta ­
k im i  lu d ź m i P a r t i i ,  ja k im i  są Z ie r -  
n o w  i  K o n d ra t ie w  m asy  p ra c u ją c e  
id ą  zgodn ie , w c ie la ją c  w  życ ie  
w ie lk i  p la n  p o w o je n n e j s ta lin o w ­
s k ie j p ię c io la tk i.

U tw o r y  l i t e r a tu r y  ra d z ie c k ie j,  w  
k tó ry c h  zos ta ła  p rz e d s ta w io n a  bo­
h a te rs k a  w a lk a  o w y k o n a n ie  p ię ­
c io la tk i,  cieszą się sze roką  p o p u la r ­
nością  w ś ró d  c z y te ln ik ó w  ra d z ie c ­
k ic h . K s ią ż k i,  tę  są n ię  t y lk o  w ie r ­
n y m  z w ie c ia d łe m  s o c ja lis ty c z n e j 
rz e c z y w is to ś c i, a le  ta kże  —  ź ró d łe m  
n a tc h n ie n ia  do n o w y c h  tru d ó w . N a ­
ró d  ra d z ie c k i n ie  t y lk o  kocha  p o ­
z y ty w n y c h  b o h a te ró w  ty c h  k s ią ­
żek, lecz  te ż  b ie rz e  z n ic h  p rz y ­
k ła d , chce z ta k im  s a m ym  sam o­
z a p a rc ie m  w a lc z y ć  o z w y c ię s tw o  
k o m u n iz m u .

O s ile  w ra ż e n ia  i  w p ły w ie  ty c h  
k s ią ż e k  sądz ić  m ożna  c h o c ia żb y  z 
p rz y k ła d o w o  c y to w a n e g o  l is tu  od 
c z y te ln ik a . P o w ie ść  „2, ca łego  s e r­
ca “  M a lc e w a  w y w a r ła  na ż o łn ie rz u  
C z e rw o n e j A r m i i  P ie rn ia k o w ie  ta k  
g łę b o k ie  w ra ż e n ie , że z w ró c ił się 
o n  z lis to w n ą  p ro p o z y c ją  p rz y ja z d u  
do  k o łc h o z u  „ R o z k w it “ , o k tó ry m  
M a lc e w  n a p is a ł sw ą  pow ieść , a b y  
w ra z  z b o h a te ra m i u tw o ru  w a lc z y ć  
w  d a ls z y m  c ią g u  o ro z w ó j k o łc h o ­
zu. W y p a d e k  z l is te m  P ie rn ia k o w a  
je s t p o d w ó jn ie  c h a ra k te ry s ty c z n y . 
U tw ó r  l i te r a c k i  o k a z a ł się na t y ­
le  p ra w d z iw y m  i  z a jm u ją c y m , że 
a rty s ty c z n a  f ik c ja  w z ię ta  zos ta ła  
za coś rea ln e g o , a b o h a te ro w ie  za 
ż y w y c h  lu d z i, godnych  n a ś la d o w a ­
n ia . S p ra w d z ia n e m  a k ty w n e g o  o d ­
d z ia ły w a n ia  ra d z ie c k ie j l i t e r a tu r y  
na  życ ie  je s t ta kże  p o w ie ść  „ ż y w a  
w o d a “  K o ż e w n ik o w a . N o w y  sys te m  
n a w a d n ia n ia  za s to sow an y  t y lk o  w  
je d n e j części Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go, b y ł  na  ty le  ż y w o  i  b a rw m ie  
o p is a n y  p rze z  K o ż e w n ik o w a , że 
śc ią g n ą ł na  s ieb ie  u w a g ę  spo łeczeń­
s tw a  ra d z ie c k ie g o  i w  re z u lta c ie  
z o s ta ł sze roko  ro z p o w s z e c h n io n y  i 
p ra k ty c z n ie  za s to sow an y  w  c a ły m  
k r a ju .  W  te n  sposób p o w ie ść  K o ­
ż e w n ik o w a  s ta ła  się fa k te m  o w ie l­
k im  zn a cze n iu  p a ń s tw o w y m  i  go­
sp o d a rczym .

L ite ra tu r a  ra d z ie c k a  d o tycząca  
p o w o je n n e j s ta lin o w s k ie j p ię c io la t­
k i  m a  ta kże  w ie lk ie  i  p ra k ty c z n e  
zn aczen ie  d la  k r a jó w  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j.  U o g ó ln ia ją c  i  w c ie la ją c  
w  a r ty s ty c z n y  k s z ta łt  b o g a te  d o ­
ś w ia d c z e n ia  lu d z i ra d z ie c k ic h , 
k s ią ż k i te  s łu żą  ja k o  m a te r ia ł 
tw ó rc z y  d la  b o h a te rs k ie g o  b u d o w ­
n ic tw a  s o c ja liz m u  w  k ra ja c h  d e ­
m o k ra c ji lu d o w e j.

Z b liż a  się czas, g d y  m iłu ją c y  p o ­
k ó j i  p racę  n a ró d  rad z ie ck i- p rz e j­
d z ie  do w y p e łn ie n ia  jeszcze w s p a ­
n ia lsze g o  p la n u  gospodarczego, k tó ­
re g o  częścią s k ła d o w ą  będą K u j -  
b ysze w ska  i  S ta lin g ra d z k a  h y d ro ­
e le k t ro w n ia  na W o łd ze . G łó w n y  
k a n a ł T u rk m e ń s k i,  K a c h o w s k a  h y ­
d ro e le k t ro w n ia  na  D n ie p rz e , k a n a ł 
P o łu d n io w o  -  U k ra iń s k i-  i  K a n a ł 
P ó łn o c n o  -  K r y m s k i  —  g ig a n ty c z ­
ne p rz e d s ię w z ię c ia  ju ż  u rz ó c z y w is t-  
n ia n e  z p o le ce n ia  g e n ia ln e g o  w o d za  
n a ro d u  ra d z ie c k ie g o  J . W . S ta lin a . 
P rz y s z łe  ty ta n ic z n e  p ra ce  b a rd z ie j 
jeszcze n a tc h n ą  ra d z ie c k ic h  p is a rz y  
do  tw o rz e n ia  d z ie ł l ite ra c k ic h ,  k tó ­
re  g łę b o k o  po ru szą  b u d o w n ic z y c h  
k o m u n iz m u  i  będą  w s p ó łd z ia ła ć  w  
ic h  k o ń c o w y m  z w y c ię s tw ie .

P. B ieriezow

L e n in  w
G dy wysiadłeś na stacji w  Zakopanem , 
nie było  delegacji, orkiestry , arm atnich  strzałów . 
P o w ita ł cię chm urny poranek  
z gór w  doliny schodzący pom ału.

N ik t  nie dostrzegł tw ych  szybkich kroków , 
nie wskoczyłeś ja k  mieszczuch do dorożki, 
obok dregi w  zielonym  potoku  
przeglądał się tw ó j k ra w a t w  groszki.

W ąską drogą do Poronina
najskrom niejszy i n a jw iększy szedł człowiek. 
M g ła  przysiadła ja k  k u ra  w  dolinach, 
z gór zdum ieni p a trzy li —  św ierkow ie.

Szła H isto ria  i  n ik t je j n ie dostrzegł 
spośród panów, kupczyków , mieszczan,
T y lk o  lim ba szeptała coś siostrze 
i  dąb m ruczał, g ią ł się i trzeszczał.

I  pohrnąłeś —  najprostszy —  dalej 
do chat burych  o grubych przyciesiacli.
Co tam  jedzą uralscy d rw a le  —  
pomyślałeś —  i chłopi Polesia

Izb a  b y ła  góralska, zw yczajna —  
w  n ie j n i b iu rka , ni szaf m ahoniow ych.
T akich  ludzi, H istorio , daj nam  
i  ten stołek i  stół sosnowy.

N a  ty m  stole tw a rd y m  i  szorstkim  
rew o luc ja  rosła i rosła.
W  dali potok grzechotał górski.
T w o je  ręce —  to dzie jów  wiosła.

I  pozostał tw ó j cień nad stołem.
Co nam  powiesz dzisiaj po latatch?

Tow arzysze, do góry czoła! !
R ew olucja —  ram ię  św iata .
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NARODZINY NOWEGO CZŁOWIEKA

F i l ip  S iko ra
R ys. H a n n a  P o l

SIE D Z IA Ł  rozkraczony na 
ław ce przed oborą. T w arde  
palce zan u rzy ł w  ro z k u d ła - 
nej g łow ie . H uczało w  n ie j 
ja k  w  rozpędzonej m łocarce. 
Ten n iedz ie lny  poranek lu to ­

w y  d ługo  będzie prześladow ał F ilip a  
S ikorę .

Życie  — przyszło  m u  na m yś l — 
to  ja k  ten w ykres, p rzyp ię ty  p lu sk ie ­
w k a m i do ściany w  adm -n is trac ji PGR. 
Czerwona n itk a  biegnie po a rkuszu 
pap ie ru , kreśląc w ie rz c h o łk i i  do im y, 
n ib y  panoram ę beskidzk ich  łańcuchów . 
Te rodzinne gó ry  zam ajaczyły nagle 
przed oczyma F ilip k a . Przed trzem a 
la ty  w yw ę d ro w a ł z żywczańskich stron  
na ziem ie zachodnie. W ygnała  go b ie ­
da z o jcowskiego, ka rłow atego  ja k  
ska ła  twardego zagonu. G óry i  p rze ­
paście —  m ru cza ł do siebie S iko ra  — 
czerwona n itk a  m ojego w yk re su  rz u ­
c iła  m nie  w  samą przepaść. B y le  się 
z tego szybko otrząsnąć, by le  prędzej...

Upadek „w  przepaść“ , ja k  to  nazwał 
F il ip  S ikora , w y d a rz y ł się n ieoczeki­
w an ie  na dzisie jszym  zebran iu  p a r ty j­
n ym  a k ty w u  PGR Dzwonowo. Trzeba 
b y ło  om ów ić w y n ik i w spó łzaw odni­
c tw a p racy we w szystk ich  sześciu go­
spodarstwach należących do D zw ono­
wa. A  w śród  tych  w y n ik ó w  osiągnię­
cia F ilip k a  za jm ow ały  jeden z n a j­
w yższych w ie rzcho łków , rzucanych na 
ścianę czerw onym  tuszem. A le  h is to ­
r ia  te j czerwonej l in i i  zaczęła s.ę 
znacznie wcześniej, bo na g ru d n io ­
w y m  zebran iu  z okaz ji siedemdziesię­
cio lecia  u rodz in  Józefa Sta lina. C zło ­
w ie k , któ rego  na ca łym  świecie lu d  
p racu jący p ragną ł uczcić na swój spo­
sób.

S iko ra  rów nież p ragną ł uczcić p ię k ­
n ie  najw iększego p rzodow n ika  św ia to ­
wego p ro le ta r ia tu . W  p ro tokó le  zebra­
n ia  zanotowano to  następująco: „ ja , 
F il ip  S ikora , zobow iązuję się zw ię k ­
szyć p ro d u kc ję  m leka  w  gospodarstw ie 
D zw onow o i  dostarczyć o 20 procent 
w ięce j n iż  w  poprzednich m iesią­
cach“ . F ilip ,  ch łop tw a rd y , n ie ty lk o  
postanow ił, ale z m iejsca zabra ł się 
energ icznie do pracy. Pod legła m u 
obora liczy ła  18 czarnob ia łych  m lecz­
nych  k ró w . Każdą z n ich  F ilip e k  znał 
na w y lo t, lep ie j n iż  n iegdyś własną. 
W iedz ia ł k tó re j dać w ięcej okopowych, 
a k tó re j znowu służą lep ie j m akuchy 
rzepakowe. I  trzeba sp raw ied liw ie  
przyznać, że F il ip  n ie k ie ro w a ł się 
żadnym i ubocznym i względam i, gdy 
tw a rd o  postanow ił dopiąć, by  je ­
go obora b y ła  pierwsza w  zespole — 
a może n ied ługo  pierwsza w  ca łym  
okręgu  PGR. Ta m yś l za lewała m u 
serce łe c h tliw ą  fa lą, podniecającą 
p ragn ien ie  zw ycięstw a za wszelką ce­
nę. I  ta  w łaśn ie  am bicja  „za wszel­
k ą  cenę“  stała się p rzyczyną upadku  
S iko ry . A  gdy na dzisie jszym  zebraniu 
p a d ły  ja k  p io ru n  z jasnego nieba 
oskarżenia o szkodn ictw o gospodar­
cze i  kom prom itac ję  o p in ii zespołu — 
F ilip a  ja k b y  k to  nożem źgnął w  samo 
serce, albo za n u rzy ł w  b ło to  po same 
uszy. Lecz nie uprzedza jm y fak tów .

F ilip e k  m ia ł duże doświadczenie w  
h o d ow li k rów . R ozum ow ał tak : aby 
zw iększyć p ro d u kc ję  m leka  — trzeba 
zw iększyć stan zdrow otności k ró w  i 
odpow iedn io  a m ądrze je  ka rm ić . Co 
do p ie rw s jego , spraw a b y ła  prosta. Tu  
n ie  trza  b y ło  specja lnych kosztów. Po 
p ros tu  pośw ięcić w ięcej czasu i  tro sk i 
p ie lęgnac ji byd ła . A le  z ka rm ą sprawa 
b y ła  n ieco bardzie j skom plikow ana. Z 
B łaże jem  Pietrzakiem-, adm in is tra to rem  
zespołu i  m agazynierem  Roboczkiem  
obliczono, ’czym  zespół dysponuje, ile  
ma w  zapasie okopow ych, w y tło k ó w , 
siana, kon iczyny, pszenicznej słom y, 
ś ru tu  i  k iszonek —  i  na te j podstaw ie 
ułożonon n o rm y  w yżyw ien ia . F ilip e k  
p iln o w a ł osobiście ilości w ydaw ane j 
paszy, k łó c ił .s ię  z R oboczk iem  o każ 
d y  k ilog ram . P iln o w a ł obory, ulepszał 
ta k ie  n ib y  drob iazg i ja k  w e n ty lo w a ­
nie,- zm ianę pośc ió łk i, obrządek. Po 
d w u  tygodn iach  m leczność k ró w  
zw iększy ła  się dziennie o 2,5 l i t r a  śred­
n io  na g łowę. F ilip e k  zaciera ł ręce. 
A le  następne tygodnie , m im o us ilnych  
starań, n ie  d a ły  oczekiw anych s u k ­
cesów. N adw yżka  osiągnęła w praw dzie  
cy frę  3,5 l i t r a  dziennie od s z tu k i — 
ale c y fry  te j niesposób b y ło  p rze k ro ­
czyć. —  T rzaby  zw iększyć d a w k i pa­
szy treśc iw ej — pom yśla ł F ilip e k  
ale na to  n ie  b y ło  żadnego legalnego 
sposobu. Sprawę tę d ługo  rozw ażał na 
w szystk ie  s trony, wreszcie pow zią ł n ie ­
z w y k łe  postanow ienie: pa l licho  p re ­
m ię  noworoczną, k tó rą  zam ierzał p rze­
znaczyć na kupno prezen tu  im ie n in o ­
wego d la  Tereski! — Pójdzie  na do ­
żyw ien ie  m oich  k ró w e k  — zadecydo­
w a ł.

I  oto, przez szereg d n i w  książkach 
gospodarstwa notow ano coraz to w y ż ­

sze c y fry  u d o ju  dziennego z F il ip -  
kow e j obory. A ż pewnego dn ia  F i l i ­
pek odbiera jąc śró t z m agazynu do ­
k o n a ł odkryc ia , . k tó re  zaciążyło za­
sadniczo na dalszym  rozw o ju  w ypad ­
ków . W  m agazynie zna jdow a ły  się 
d rzw i zapasowe, z zepsutym  zam kiem : 
jedyne  zabezpieczenie s ta n ow ił gwóźdź 
zagięty w  kszta łc ie  haczyka oraz k ilk a  
w o rków , ustaw ionych  w zd łuż  d rzw i. 
F il ip  n ie staczał byna jm n .e j w a lk i w e ­
w nę trzne j. U m ys ł jego p racow a ł ja k  
w  gorączce. W ysta rczy ła  chw ila  n ie ­
uw agi Roboczka, by  odłamać zardze­
w ia ły  gwóźdź i odsunąć nieco w o rk i. 
W ieczorem  F ilip e k  z lu s tro w a ł zapasy 
m agazynu, a w y n ik ie m  te j w iz y ty  b y ł 
w o rek  m akuchu, k tó ry  zaw ędrow ał do 
obory. Tam  u k ry ł go ta k  dobrze, że 
naw et Tereska, do ja rka  z f il ip k o w e j 
o b o ry  niczego nie dostrzegła. Te nocne 
w yp ra w y  do .m agazynu p o w tó rz y ł F i­
lip e k  jeszcze k ilk a k ro tn ie . Czerwona 
lin ia  p ro d u k c ji m leka  rosła a w raz z 
n ią  rosła  pozycja i sława F ilip k a . Te ­
m u  przypisać należy dzisiejszą w izy tę  
sekretarza K o m ite tu  Pow iatowego P a r­
t i i ,  k tó ry  p rzyw ió z ł ze sobą redakto ra  
w o jew ódzk ie j gazety.

A le  na zebraniu, k tó re  zwołano z 
okaz ji p rzy jazdu  gości w ybu ch ła  bom ­
ba. G rom  pad ł z us t m agazyniera R o­
boczka. W pad ł on na trop , k tó ry  w y ­
ja ś n ił w  dużym  stopn iu  ta jem nicę su k ­
cesów F ilip ka . B y ł to  n ieoczekiw any 
cios: F ilip e k  czu ł szum w  uszach, zda­
w a ło  m u  się, że lec i w  przepaść. C ięż­
k ie  słowa: kom prom itac ja  id e i w spó ł­
zawodnictwa, szkodnictw o gospodar­
cze, m etody nie licu jące  z e tyką  k lasy 
robo tn icze j — spadały, ja k  uderzenie 
bicza po tw arzy . Przestępstwo?! P ew ­
nie, że to nie b y ło  w  porządku  — m y ­
ś la ł — ale przecież tow ar z m agazy­
nu  szedł na karm ę naszych k rów . A  
w ięc czy można m ów ić  o kradzieży? 
Podobnie zresztą rozum ow ało  k i lk u  z 
obecnych, k tó rz y  w ys tą p ili w  obronie 
F ilip k a . A le  dopiero, k ie d y  sekre tarz 
ko m ite tu  pow iatowego pow iedz ia ł z ro ­
zum iale o potrzeb ie  i  znaczeniu p lano ­

naganę. Czuje, że w  jego w n ę trzu  coś 
się prze łam ało : w  ciągu tych  k i lk u  go­
dz in  F il ip  do jrza ł, ta k  ja k  do jrzew a 
m ło d y  k łos  na u lew nym  deszczu.

S A M O C H Ó D  posuwa się w zd łuż  
dzwono w sk ich  pó l ja k  żuczek 

w śród świeżo zaoranych skib. D z ien ­
n ika rz  jest rozżalony. M ów i do sekre­
tarza K o m ite tu  Pow iatowego.

—  Reportaż d ia b li w z ię li. Zam iast 
bohatera spotkałem  aferę, n iem al że 
k rym in a ln ą . A  zapow iadało śię ta k  c ie­
kaw ie . Już m ia łem  go tow y ty tu ł  re ­
portażu: Dzwonowo, awangardą socja­
liz m u  na wsi! I  p o d ty tu ł: „W ie lk i s u k ­
ces F ilip a  S ik o ry “ . A  pod ty m  zd ję ­
ciem : S ikora  wskazu je  ręką  w ykres 
obrazu jący w zrost p ro d u k c ji m leka, 
oraz d rug ie : d o ja rka  Tereska p rzy  p ra ­
cy. A  ten ba łw an  w szystko zepsuł!

Sekretarz uśmiecha się dobrodusz­
nie.

— Czy w y, redaktorze, n ie p a trz y ­
cie się na to trochę jednostronnie? 
Po lu jec ie  na bohatera. D om yślam  się, 
ja k b y  ten S ikora  w yszed ł w  waszym  
opisie. W ybaczcie za szczerość, ale m ó­
w ię  praw dę: ci bohaterow ie  op isyw an i 
w  gazetach p rzypom ina ją  m i często pa­
p ie row e k u łk y  z za insta low anym  do­
w c ipn ie  g łośn ik iem  rad io w ym  w  ustach. 
D z ienn ika rz  up o lu je  swego b ó ia te ra , 
naciśnie guz ik  i  ju ż  ja k  p o tok  górsk i 
p ły n ie  uczony b e łko t ok lepanych i  
mocno w yśw iech tanych  frazesów. Po­
tem  dz ienn ika rz  w yłącza g łośn ik , k ła ­
n ia  się ja k  a k to r opuszczający scenę 
w śród ok lasków  zdruzgotanej law iną  
słów  w id o w n i. Przeczytam  w am  —  
sięgnął do p o rtfe lu , skąd w y d o b y ł z ło ­
żony na ćw ia rtkę  w yc in e k  gazetowy 
— przeczytam  w am  w yw ia d  dz ienn i­
k a rs k i z trak to rzys tą  naszego zespo­
łu , k tó ry  p ie rw szy zakończył jesienny 
siew. Posłuchajcie:

„Zespó ł PGR O lechowice p ierw szy 
zakończył siew. W y ró ż n ili się tra k to ­
rzyści: W aw rzyn iak , M ac ie jczyk oraz 
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n y  i  n ie  p rzypom ina ją  ca łk iem  g re ­
ck ich  posągów z o lim p ijs k im i w ie ń ­
cam i dębow ym i na skron iach. A  p rz y ­
chodzą na św ia t w  bólach porodow ych 
naszych kob ie t.

Sekretarz m ó w ił z ogniem w  oczach 
o lite ra tu rz e  Z w ią zku  Radzieckiego, 
O d n a jdyw a ł analogie w a lk i k lasow ej 
na naszej w s i z opisam i Szołochowa 
w  powieści „Z ao rany  U gó r“ . Bardzo 
p o rw a ł go b a rw n y  opis życia w s i ra ­
dz ieckie j zaw arty  w  opow iadan iu  W ie ­
ry  Panowej pod ty tu łe m  „Jasny 
Brzeg“ . — Tam  n ie  pisze się sloganów
0 ro li P a rtii. Jej przodu jąca  ro la  jest 

• pokazana. W idz i się ją  i  w yczuw a na
każdej s tron icy , bez w skazyw ania  p a l­
cem i  nazyw ania  rzeczy po im ie n iu . 
A  ludzie  — że użyję  tego określenia 
—  napraw dę ży ją  sp raw am i swego 
środow iska. Spraw am i, k tó re  m im o 
swej codzienności, jakże  są n iezw yk łe
1 ciekawe.

Przed dw orcem  ko le jo w ym  dzien­
n ika rz  mocno uścisnął d ło ń  to w a rzy ­
sza party jnego-

—  D zięku ję , wam . N apraw dę w iz y ­
ta  w  D zw onow ie nie b y ła  s tratą  czasu, 
an i tem atu  —  dodał z ta jem n iczym  
uśmiechem.

W  przedziale w agonu w y d o b y ł no­
ta tk i z zebrania. Potem  zabra ł się do 
pisania. T y tu ł p o d k re ś lił g rubą  lin ią : 
B rzm ia ł: S P R A W A  F IL IP A  S IK O R Y . 
A  pod tym : N A R O D Z IN Y  NOW EGO 
C Z ŁO W IE K A .

Tereska
Rys. H a n n a  P o l

w an ia  w  gospodarce, oraz w y ja ś n ił na 
czym  polega socja listyczny stosunek 
do p racy — wszystko stało się jasne.

—  Że też — g łu p i cz łow iek n ie  za­
stanaw ia się nad sensem sw oich czy­
nów  —  tańczy ły  w  g łow ie  F ilip k a  roz­
pędzone m yśli. K ry ty k a  i sam okry tyka  
zna laz ły  naraz w  jego oczach p ra k ­
tyczne znaczenie. — G dybym  się za­
s ta n ow ił dobrze i  nazw ał po im ie n iu  
to, co zrob iłem  — nie spadłoby na 
m nie  ja k  z nieba oskrżenie o szkod­
n ic tw o  gospodarcze i  n iesocja lis tycz- 
n y  stosunek do p racy. A  teraz ju ż  za- 
późno. W ykreś lą  z P a rtii,  usuną z k ie ­
ro w n ic tw a  obory  zespołowej. F il ip  
u czu ł bolesne d ław ie n ie  w  gardle. Z 
P a rtią  zw iązało się n ie roze rw a ln ie  je ­
go dotychczasowe życie. Ona w yc iąg ­
nęła go z nędzy żyw ieckiego zagonu, 
z rob iła  z niego człow ieka, w ydźw ig n ę - 
ła  go na drogę awansu na odpow ie­
dzia lne stanow isko, zajęła w  jego m ło ­
d ym  sercu mocną pozycję. —  Resztę 
m ie jsca zape łn ia ła  praca w  zespole. 
Jak na taśm ie film o w e j p rzesunęły się 
przed oczyma F ilip k a  rzędy łac ias tych  
czarno -  b ia łych  k ró w : „A rk a “ , „A z u -  
la “ , „A g a ta “ , reko rdz is tka  „A id a “ ... 
Jeszcze specja lny ką c ik  w  sercu F i l ip ­
ka  b y ł zarezerw ow any d la  Tereski, 
najlepszej w  zespole d o ja rk i. Zam iast 
prezen tu  im ien inow ego d la  n ie j, k u p ił 
w tedy  te m akuchy d la  k ró w . — W y - 
k o p y rt ło  się w  g łow ie  F il ip k o w i — 
zaw yroko w a ł B łaże j P ie trzak, a d m in i­
s tra to r zespołu. Zaćm ienie um ysłow e.

*

Lu tow e  słońce grzeje. K ro p le  ście­
k a ją  z dachu obory. Z iem ia  pachnie, 
szyku je  swe łono  na p rzy jęc ie  z ia rn i­
stego nasienia. Do nozdrzy w dzie ra  się 
idąca od zoranych  zagonów w oń 
przedw iośnia.

Od św ie tlicy , co p rzyku c ia  ja k  za­
jąc, pod w ie lk im  kasztanem  d o la tu ­
ją  p isk liw e  dźw ięk i ha rm on ii- Z a je ­
chała tam  ciężarów ka P ZG S -u , z k tó ­
re j w yska ku ją  ja k  p a s iko n ik i ze s te r­
ty  siana członkow ie  zespołu a rtys tycz ­
nego K o le ja rzy . Dziewczęta, n ib y  b a r­
w ne m a k i w ychy la jące  się ze 
zboża — gęsto ob le p iły  okna ś w ie t li­
cy. R eporte r z gazety, z przew ieszo­
n ym  przez ram ię aparatem  fo tog ra ficz ­
n y m  przekom arza się z Tereską. W y ­
buchy śm iechu zagłusza koguc i fa lse t 
Roboczka:

Gęsi za wodą,
K a c z k i za wodą...
S ekre tarz K o m ite tu  Pow iatowego 

rozm aw ia  z adm in is tra to rem  nie w y j­
m u jąc  z ust mocnego s k rę ta . 'F il ip  w ie, 
’że m ów ią  o n im . S iedzi wciąż na ła w ­
ce i  pa lcam i p rzeb ie ra  wciąż po ro z -  
kud lo n e j g łow ie , ja k b y  na h a rm on ii. 
Jest g łęboko w strząśn ię ty. N ie  zd ję to  
go zę stanow iska — o trzym a ł surow ą

A

procent norm y. Taiki m eldunek w p ły ­
n ą ł do W yd z ia łu  Rolnego K W . Naza­
ju t rz  wczesnym  ran k ie m  uda liśm y się 
do O lechow ie. N a dziedzińcu zespołu 
zastaliśmy trak to rzys tę  M acie jczyka 
zajętego napraw ą „Z e to ra “ - M ów im y  o 
trak to rach , o pogodzie, wreszcie o je ­
s iennych siewach.

— Z w ycięskie  zakończenie akc ji
s iewnej — m ów i M acie jczyk nie
przyszło  ta k  ła tw o . Zawdzięczam y je  
o fia rnem u  w y s iłk o w i całego k o le k ty ­
w u  pracowniczego, k tó ry  da ł p rzyk ład  
p raw dz iw ie  socjalistycznego stosunku 
do pracy. Oczyw iście nasz sukces b y ł 
m oż liw y  dz ięk i a k tyw n e j postaw ie na­
szej o rgan izac ji p a rty jn e j, k tó ra  b y ła  
organ izatorem  w spółzaw odnictw a p ra ­
cy i  m otorem  w szystk ich  poczynań, 
w ykazu jąc  troskę o p rzygotow anie  
sprzętu, czuwając nad rozp lanow aniem  
pracy k o n tro lu ją c  je j w y n ik i.  Na ze­
bran iach  p ro d u kcy jn ych  w  ogn iu  k r y ­
ty k i i  s a m o k ry ty k i u lepszaliśm y m e­
tody pracy, om aw iając niedociągnięcia 
i  w yciągając w n io sk i p raktyczne  z .p o ­
p e łn ionych  b łędów. Nasi p rzodu jący 
robo tn icy  —  kończy M ac ie jczyk  — 
d z ie lili się sw ym i dośw iadczeniam i, 
stara jąc się podciągnąć w  p racy  s ła ­
bszych i  m n ie j dośw iadczonych . 
D z ię k i te m u  zespół nasz m ó g ł ja k o  
p ie rw s z y  zakończyć s iew  p rz e d te r­
m in ow o , d a jąc  p rz y k ła d  in n y m  ze­
spo łom “ .

g e k e ta rz  p rz e rw a ł czy tan ie . Sam o­
chód w je ch a ł na w ybo is tą  szósę. T ru d ­
no b y ło  uporać się naw et z zapaleniem 
papierosa.

—  P iękne sfo rm uo łow an ia , p ra w ­
da? A le  to  w szystko papierowe, g ło ­
śnikowe. A  gdzie żyw y  człow iek? 
Gdzie w a lka , gdzie p rzodu jąca ro la  
P a rtii?  Tak, p rzy jac ie lu , P a rtia  b y ła  
żyw ym  m otorem  w  organizm ie zespołu 
O lechow ie, ale je j pu lsu  n ie  p o tra f ił 
a u to r w yśledzić  w  fazie ru ch u  i  w a lk i. 
To samo z S ikorą . M ów ic ie : nas taw i­
łem  się na bohatera. N ie  b y ło  bohatera

. —  n ie  ma tem atu. K ro p ka . A  może 
w łaśn ie  tem at jest. I  to  bardzo c ieka­
w y . Przecież S iko ra  to żyw y  cz łow iek. 
W praw dzie  m ało  uśw iadom iony, jesz­
cze n ie  ukszta łtow any. R ob i b łęuy , 
wpada w  grząskie bagno. A le  jes t P a r­
tia , k tó ra  n ie  ty lk o  karze, a le przede 
w szys tk im  w ychow u je , p ros tu je  w y ­
k rz y w io n y  grzb ie t, o tw ie ra  okno na in ­
ny, lepszy św ia t. W yda je  m i się, że 
d z ię k i n ie j dziś n a ro d z ił się n o w y  F i­
l ip  S ikora . Co sądzicie o tym , red a k ­
torze? I  jeszcze jedno: piszecie często 
o ko rzys ta n iu  z doświadczeń radziec­
k ich . A  czy n ie  do tyczy to  szczególnie 
was, p iszących o now ym  człow ieku? 
M yślę , że dośw iadczenia radzieck ie  
u ła tw iły b y  w am  spojrzenie na żyw e­
go człow ieka, kszta łtu jącego nowe ob­
licze w s i po lsk ie j. D roga je j n ie  jest 
b yn a jm n ie j usłana różam i, a je j boha­
te row ie  u lep ien i są ze zw ycza jne j g l i -

I I

ID A  odw róc iła  ksz ta łtną  czarną 
•głowę. Na czole lśn iła  b ia ła  ja k  

śnieg strza łka. P a trzy ła  w ie lk im i oczy­
ma na S ikorę, k tó ry  starann ie  czyścił 
je j skórę szczotką. W  d ru g im  rę k u  
trz y m a ł zgrzebło, k tó ry m  zb ie ra ł na ­
grom adzony na szczotce b rud . F il ip  
w iedz ia ł, że zabieg ten przyspiesza k rą ­
żenie k rw i,  pow odując lepszą przem ia­
nę m a te rii. Zaś pozbawiona b rudu  
skóra u ła tw ia  oddychanie za pomocą 
n iedostrzegalnych d la  oka o tw orów . 
D latego z pedanterią  dba ł o toaletę i 
w yg ląd  k rów .

—  W czoraj da ła  42 l i t r y  — rz e k ł do 
Tomasza U lik a , głaszcząc de lika tną  
skórę A id y , uk łada jącą się w  drobne 
fa łd y  na szyi- Tomasz U lik ,  p o k rę c ił 
g łową. — Ho, ho. Będzie z n ie j pocie­
cha — m ó w ił p rzyg ląda jąc się pe łne­
m u w ym ien iu , na k tó ry m  w idoczne 
b y ły  grube ży ły . — Będzie pociecha 
z te j „d ó jk i“  — p o w tó rzy ł obmacując 
p iękn ie  ukszta łtow ane w ym ię , po k ry te  
meszkiem  z ło taw ych  w łosków .

Tomasz U lik  w  samą porę w ró c ił z 
sześciomiesięcznego k u rs u  w e te ryn a ­
ry jnego . Bo oto w łaśn ie  rozpoczęło się 
m iędzyzespołowe współzaw odnictw o, 
m ające na celu zw iększenie p ro d u k c ji 
m leka. Toteż pomoc m łodego fachowca 
m ogła się okazać bardzo cenną w  o - 
siągnięciach dob rych  rezu lta tów . Z ro ­
zu m ia ł to  w lo t  S ikora , któ rego  pocią­
ga ł ten w ysok i ja k  ty k a  od chm ielu  
m łodzien iec z śmiesznie d łu g im i rę ka ­
m i i  n ies fo rn ym i kosm ykam i w łosów , 
opadającym i na czoło za na jm n ie jszym  
ruchem  g łow y. Każdą w o lną  chw ilę  
spędzał F il ip  u U lika , k tó ry  p rzyw ió z ł 
z sobą moc broszur o hodow li, p ie lęg - 
nacij i  ka rm ie n iu  byd ła . S ikora  ch ło ­
n ą ł łapczyw ie  w iadom ości, k tó re  do­
ty c z y ły  zakresu jego pracy. N o tow a ł 
sobie w  zeszycie pewne szczegóły, ślę­
czał nad tabe lam i p rzedstaw ia jącym i 
różne m ożliw ości daw kow an ia  ka rm y. 
U lik  ob jaśn ia ł sp raw y bardz ie j zaw iłe, 
w ym agające znajom ości chem ii, czy też 
in n ych  dziedzin w iedzy. W śród tych  
rozm ów  m iędzy U lik ie m  i S ikorą, za­
w iąza ł się węzeł serdecznej p rzy jaźn i.

Na zebran iu  p ro d u kcy jn ym  S ikora 
zaskoczył zebranych sw ym  w ystąp ie ­
niem . Z upe łn ie  in n y  cz łow iek — nie 
ten sam, co n iedaw no na ławce tra w ił 
gorycz fa ta lne j porażki. M ó w ił bez fa ł-  
szywegow stydu , śm iało patrząc p ra w ­
dzie w  oczy.

—  Postąpiłem  poprzednio ja k  d u rn y  
„c ie m n ia k “ . A  to w szystko z b ra ku  
należytego uśw iadom ienia. Postanow i­
łem , p lam ę tę zm yć i  rze te lną  pracą 
zdobyć d la  zespołu przodujące m ie j­
sce w  obecnym  w spółzaw odnictw ie .

s*

M u ra m i nas od św iata nie odgrodzisz —
Odpow iedzialność w ie lk a  nas p rzygn ia ta .
N am  o spokoju m arzyć się n ie godzi,
G dy niespokojnie ta k  na drogach św iata.

W  N e w -Y o rk u  baw ić się w  kosm opolitów  
M ogą ja k  zw yk le  z te j prostej przyczyny,
Że G recja dym em  prochow ym  spowita  
A  spalenizna zżera oczy Chinom .

Choć nie objęła naszych m iast pożoga,
Choć nasze niebo łuną nie rozbłysło,
G dzie ty lko  pocisk w y la tu je  w roga —
Zawsze i w  naszą celuje on przyszłość.

D latego (choć nie tam , na lin ii ognia)
M y  także dzisiaj jesteśm y na froncie,
G dy k ra j dźw igam y w  tw a rd y m  trudzie  co dnia,
M y  przy w arsztatach ja k  z ogniem  p rzy  loncie

W ięc żeby mężnie, zwycięsko, z honorem  
Oprzeć się w roga natarc iu  w ściekłem u,
N iech do każdego m ło ta  i tra k to ru  
P rzypadną ręce ja k  do cekaemu.

przeł. Leopold L ew in

T u  F il ip  roz łoży ł tabelę zaplanow a­
nych  ra c ji żyw nościow ych z rozb ic iem  
na pasze treściw e i .  objętościowe oraz 
w ed ług  trzech g ru p  m leczności k rów .

—  Bo postanow iłem  — ciągnął da­
le j S iko ra  — podzie lić k ro w y  na trzy  
g rupy. D la  każdej z g ru p  przepraco­
wane są inne d a w k i dziennie. N a jle p ­
sze „d ó jk i“  o trzym a ją  poka rm  4 razy 
dziennie i  ty leż  razy będziemy stoso­
wać dojenie. To nie jes t m ój pom ysł 
w y ja ś n ił zdz iw ionym  — lecz osią­
gnięcia hodow lane w  Z w ią zku  R a­
dzieckim . W yczyta łem  to z książek, 
k tó re  p rzyw ió z ł z ku rsu  towarzysz 
U lik .  I  jeszcze jedno: potrzebne są n ie ­
w ie lk ie  inw estyc je . Trzeba ulepszyć 
w en ty lac ję  obory. P ro je k t prostego u -  
lepszenia w en ty la to ra  przedkładam  do 
zatw ierdzenia. I  jeszcze: proszę o w y ­
znaczenie towarzysza U lik a  na k o n tro ­
le ra  w y n ik ó w  współzaw odnictw a! To 
wszystko.

—  To b y ło  rzetelne postaw ienie spra ­
w y  — pow iedz ia ł przewodniczący.

Szmer zadowolenia przeszedł po sali.

—  Ten p o tra fi wziąć byka  za rog i— 
w y rw a ło  się kom uś z zebranych.

Zastosowane przez F ilip a  „re fo rm y “  
d a ły  duże rezu lta ty . W ysokomleczne 
k ro w y  z „A id ą “  na czele, czy li ja k  je 
popu la rn ie  nazwano: „A -k la s ą “ , da ­
w a ły  po m iesiącu o jedną  czwartą 
m leka  w ięcej -.niż poprzednio-

Pewnego razu, gdy Tereska by ła  za­
ję ta  dojeniem , wszedł do obory B łażej 
P ie trzak, adm in is tra to r. U lik  wraz 
z F ilip e m  zajęci b y li  w ym ierzan iem  o- 
siągniętego udo ju .

—  Piszą w  gazecie — rz e k ł B łażej 
zw racając się do F ilip a  — -że zespół 
„C zerw ony Ja r“  w y b ija  się na czołowe 
m iejsce w  p ro d u k c ji m leka.

—• N ie  bó jc ie  się, tow arzyszu — od­
p a r ł F ilip e k  lekko  u rażony na b rak 
zaufania ze s trony  adm in is tra to ra . — 
I  nasze k ró w k i też n ie  zawiodą...

Tereska odw róc iła  opaloną tw a rz  ku  
B łaże jow i.

—  Ho, ho... ja k  ta k  da le j pójdzie, to 
D zwonowo ma pierwsze m iejsce ja k  
beton. Żebym  tak za mąż n ie  wyszła, 
je ś li to  n ie  będzie praw da — dodała 
z rum ieńcem , k tó ry  w y k w it ł  z nagła 
na tw arzy, n ib y  k rw is ty  m ak.

—  Ja pom yśla łem  sobie — m ó w ił 
adm in is tra to r — że, może byście tak, 
F ilip k u , w y b ra li się do „Czerwonego 
Ja ru “  zobaczyć, ja k  to  oni...

S ikorze zab łys ły  oczy.
—  Toście m i t r a f i l i  w  sedno. Oczy­

w iście, pójdę.
W  „C zerw onym  Jarze“  p rzy ję to  S i­

ko rę  życzliw ie . Sam adm in is tra to r 
przeczytawszy lis t od P ietrzaka, op ro ­
w a d z ił F ilip a  po oborach. F ilip a  in te ­
resowało wszystko. Jak karm ic ie? 
Ś ru ty  m o ty lko w ych  — m ów icie. D a je -

Do zwycięstwa! . Rys, H anna  P o l

A le  m usicie m i w  ty m  dopomóc. Roz­
w aży łem  dok ładn ie  rzecz i  m am  goto­
w e propozycje. Ustalone poprzednio  
n o rm y  w yżyw ie n ia  k ró w  n ie  b y ły  
słuszne. M us im y  trak to w a ć  sprawę 
k a rm y  in d yw id u a ln ie . To znaczy 
zwiększać rac je  żywnościowe tam, 
gdzie są w iększe rezu lta ty .' I  n ie ty lk o  
co do ilości, ale i  jakóści. To znaczy 
trzeba un iknąć  szablonu. Jednej służą 
żą w ięce j m akuchy  rzepakowe, inne j 
ś ru t jęczm ienny. Oczyw iście w szystko 
w  gran icach naszych zapasów.

cie seradelę? W  ja k ic h  ilościach? Na 
zm ianę z bob ik iem , aha! Mieszacie 
o tręby  z m akuchem  słoneczn ikow ym . 
W  ja k im  stosunku? Jak ie  rezu lta ty?  
F il ip  s trze la ł, p y tan iam i ja k  ka rab in  
m aszynowy. O trzym ane in fo rm ac je  no ­
to w a ł dobrze w  pam ięci. Bardzo b y ł 
zadow olony z w y jazdu . A d m in is tra to r 
zaskoczył go fachow ym  w yk ła d e m  na 
tem at p rzyrządzania  kiszonek. Szcze­
gó ln ie  zachw ala ł k iszonkę z końskiego 
zębu. T y lko , że ty m  n ie  należy spasać 
k ró w  w ysokam lecznych. Poza tym

okazał się entuzjastą h o d ow li słonecz­
n ikó w  oraz p rzeróżnych z iaren m o ty l­
kow ych , ja ko  doskonałe j, w yse ko w a r- 
tościowej paszy.

D o zakończenia pierwszego etapu 
w spółzaw odnictw a d la  zw iększenia 
p ro d u k c ji m leka  —  pozostało ju ż  ty lk o  
trz y  tygodnie . F ilip k a  ogarną ł is tn y  
szał- N ie  w ychodz ił z obory, sp raw ­
dzał ilość paszy, w y p is y w a ł k redą  cy ­
f r y  na tab liczkach  um ieszczonych nad 
żłobem  każdej z k rów . W ieczoram i 
p rzes iadyw a ł z U lik ie m , czyta ł, ob rny- 
ś iiw a ł nowe h is to rie , nowe p ro je k ty . 
N ie c ie rp liw ił się i  ła tw o  w pada ł w  
złość. Tereska często m ia ła  łz y  w  o -  
czach. K iedyś  ro zw śc ie k lił się, że za - 
wcześnie zaczęto w ieczorny udó j, to  
znow u że n iestarann ie  obm yto  k ro ­
w om  w ym iona. U lik  k re ś lił ko lo row e  
w ykresy, zaprow adził książkę, w  k tó ­
re j prowadzono codzienny udój każdej, 
w  d ru g ie j notow ano codzienne rac je  
żywnościowe. Z  c y fr  tych  można b y ło  
od tw orzyć h is to rię  każdej k ro w y .

Pewnego dn ia  zatrzym ało  się przed 
adm in is trac ją  p o k ry te  ku rzem  auto. 
P rzy je ch a li p rzedstaw icie le  O kręgu  
d la  k o n tro li w y n ik ó w  w spółzaw odnic­
twa. F il ip  ledw ie  trzym a ł się na no ­
gach. Całą noc przesiedzia ł z U lik ie m  
p rzy  „A z u li“ . Zachorow ała  nagle — 
przez k ilk a  godzin w strząsa ły n ią  
kurcze żołądka. U lik  z rob ił je j le w a ­
tyw ę, potem  da ł ja k iś  zastrzyk. Nad 
ranem  ob jaw y chorobowe us tąp iły . F i­
l ip  odetchnął.

O byw ate le  z K o m is ji p rze jrze li 
książki, w ykresy , zw iedz ili oborę, po­
rozm aw ia li z adm in is tra to rem , F i l i ­
pem i „w e te ryna rzem “ , po czym od je ­
chali.

— No, jaka  ocena? — gorączkow ał 
się S ikora.

— Ano, n ic n ie  m ó w ili, w y n ik i o -  
głoszą za tydzień  —  odpow iedzia ł, ad­
m in is tra to r z zagadkowym  uśmiechem.

Po tyg o dn iu  p rzyszła  wiadomość. 
P ie trzak og łos ił ją  na ogólnym  zebra­
n iu  p racow n ików  zespołu. Decyzja 
b rzm ia ła : „Zw ycięzcą  I  etapu w spó ł­
zaw odnictw a w  zakresie podwyższenia 
p ro d u k c ji m leka uznano zespół D zw o­
nowo. Z w yc ięsk i zespół weźm ie udz ia ł 
w  k ra jo w e j w ystaw ie  byd ła  i  trzody 
chlewnej w  P oznaniu“ .

Na sa li ze rw a ł się is tn y  huragan 
oklasków . F il ip  n ie m óg ł w ydobyć s ło ­
wa z siebie. W  gard le  m u  zaschło, 
czuł, że nogi odm aw ia ją  m u p os łu ­
szeństwa. Po zebran iu  podbiegła do 
niego Tereska.

— A  m nie  zabierzesz do Poznania 
jako  dojarkę?

F ilip  zamiast odpow iedzi o b ją ł ją  
m ocnym  ja k  obręcz ram ieniem .

Na n ieb ie  ja śn ia ł W ie lk i W óz — 
z podwórza d o la tyw a ł łe c h tliw y  zapach 
obory...

#

Na dziedzińcu Zespołu panuje  dziś 
ożyw iony ruch . Przed oborą stoją c ię ­
żarów ki. „A z u la “ , „A id a “  i  „A p o p le k ­
s ja“  będą reprezentować O kręg PGR 
na w ystaw ie  poznańskiej. Tereska 
z F ilip e m  pozują do zdjęcia p rz y b y ­
łem u  z w izy tą  w ys ła n n iko w i z gaze­
ty . Tem u samemu, k tó ry  b y ł tu  w  lu ­
tym . Tereska jest ubrana odśw iętnie: 
ma nową sukienkę  we wzorzyste 
kw ia ty .

—  Proszę się uśmiechnąć, Teresko— 
m ów i repo rte r. — O, teraz doskonale.

P ie trzak  w ita  się z dz iennikarzem .

—  Zespół nasz przeżywa w ie lk i 
dzień —  m ów i. — Osiągnięcia S ik o ry  
są w idom ym  p rzyk ładem  przem ian, o 
k tó ry c h  tak  p iękn ie  pisaliście w  „N a -  
rodz.nach nowego cz łow ieka“ . J a k i 
t y tu ł  nosić będzie dzisie jszy reportaż 
z Dzwonowa?

—  Już m i sami podpow iedzie liście: 
W ielki dzień Filipa S ikory...

— N ie  ty lk o  F ilip a  — p rze ryw a  S i­
kora . — A  ona to co? — w skazuje na 
Tereskę. —  A  oni wszyscy z P G R -u  — 
to co?

F ilip  sto i ju ż  w  ciężarówce obok 
„A id y “ . W  dużych oczach Tereski do ­
strzega b łysk i, k tó re  tą samą fa lą  c ie­
p ła  w yp e łn ia ją  jego napęczniałe rado ­
ścią serce. T ak  p rzyn a jm n ie j w yda je  
się Sikorze.

A  w  górze, w ysoko  ponad zagona­
m i dzw onow skim i, przechadza się u -  
śm iechnięte słońce- Na n ieb ie  barasz­
k u ją  b ia łe  ob łok i, n ib y  grom ada p ie ­
rzastych gołębi.

Mieczysław H alski
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WARSZAWSKIEGO ISB8IHIKA...

K onstanty Sopoćko —  Trasa W — Z  
(w  okresie budowy)

Ż Y C IO R Y S  W Ł A S N Y

U ro d z iłe m  się d n ia  18.V.1923 w  Z a le s iu  (w o j.  W ile ń s k ie ) . M a tk a  
p ra c o w a ła  w  m a ją tk u  Z a le s ie  ja k o  p ra c o w n ic a  p rz y  h o d o w li d ro b iu .  
O d la t  d z ie w ię c iu  zaczą łem  p ra c o w a ć  n a  s ieb ie , g dyż  m a tk a  w y je c h a ­
ła  do W a rsza w y  w  p o s z u k iw a n iu  p o p ła tn ie js z e j p ra c y . T o  też  p r z e r ­
w a łe m  n a u kę  i  do la t  d w u n a s tu  p ra c o w a łe m  na ch le b  i  u b ra n ie  u  go ­
sp o d a rzy  na  w s i. O d  la t  12 ju ż  ja k o  s a m o d z ie ln y  p a ro b e k  p ra c o w a łe m  

r na  fo lw a r k u  za 90 z ł. roczn ie . W  1939 r .  p rz y je c h a łe m  do W a rs z a w y . 
P o c z ą tk o w o  p ra c o w a łe m  ja k o  p ra k ty k a n t  u  o g ro d n ik a  a n a s tę p n ie  
w  O trę b u sa ch , gdz ie  na  k ró tk o  p rz e d  w y b u ć h e m  w o jn y  zo s ta łe m  a re ­
s z to w a n y  za n a p is a n ie  w ie rs z y k ó w  o Z w ią z k u  R a d z ie c k im . W y b u c h  
w o jn y ,  p o p ło ch  i  u c ie czka  u w o ln i ły  m n ie  z k a jd a n . Po k a m p a n ii w rz e ­
ś n io w e j p ra c o w a łe m  ja k o  w o ź n y  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  b u d o w la n y m  
w  W a rsza w ie . W  1940 r .  zo s ta łe m  z a trz y m a n y  n a  u l ic y  i  w y w ie z io n y  
do O ś w ię c im ia , gdz ie  b y łe m  p rze z  ro k . Z  O ś w ię c im ia  t ra n s p o r te m  
w y w ie z io n y  zo s ta łem  do H a m b u rg  „N e u e n -G a m e “ , gdz ie  p ra c o w a łe m  
p rz y  re g u la c ji  E lb y ,  lecz na  s k u te k  w y c ie ń c z e n ia  u d a ło  m i się dostać  
na  bu d ow ę  c e g ie ln i, gdzie  p ra c o w a łe m , ja k o  m u ra rz . W  r .  1943 w y ­
w ie z io n o  m n ie  w ra z  z tra n s p o r te m  do R a w e n s b r iic k  i  ta m  p ra c o w a łe m  
ja k o  m u ra rz  p rz y  b u d o w ie  b a ra k ó w . Z a  p ra cę  o rg a n iz a c y jn ą  zo s ta łe m  
u k a ra n y  na  3 m ies iące  b u n k ru  i  p rz e s ła n y  do k a rn e j k o m p a n ii 
w  O ra n ie n b u rg u . 5.V.1945 zo s ta łe m  o d b ity  p rze z  w o js k a  a m e ry k a ń ­
sk ie . 12.V.45 r .  u d a łe m  się z p o w ro te m  do W a rs z a w y . 1.V I I I . 45 r .  
zaczą łem  p ra c o w a ć  p rz y  b u d o w ie  f i la r ó w  p o d  m o s t k o le jo w y .  
Po o d b u d o w ie  m o s tu  k o le jo w e g o  w  lip c u  1946 r . zo s ta łem  o d ­
zn a czo ny  B rą z o w y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i i  p rz e n ie s io n o  m n ie  do ro z ­
b ió r k i  b y łe g o  D w o rc a  G łó w n e g o  i  P ocztow ego . Z a  p racę  n a  ty m  o d ­
c in k u  zo s ta łe m  odznaczony  S re b rn y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i i  d y p lo m e m  
u zn a n ia . W  1948 r. p rz e s ła n y  zo s ta łe m  ja k o  b ry g a d z is ta  m u ra r s k i do 
P P B , B O R , gdz ie  po p e w n y m  czasie aw ansow a łe7n  na  m a js tra  i  n a ­
s tę p n ie  n a  re fe re n ta  m o d e rn iz a c ji n a  M iro w ie .  W  lu ty m  1950 r .  p o ­
w o ła n y  zo s ta łe m  do K W  w y d z ia ł b u d o w la n y . D o P P R  w s tą p iłe m  
w  1945 r .  a od Z je d n o c z e n ia  je s te m  c z ło n k ie m  P Z P R .

M ich a ł P iotrow ski

Za ostatnie  
450 złotych

M ając urlop  
nie m iałem  
roboty.
Do pisania w ierszy  
nabrałem  ochoty.
Lecz ja k  zacząć?
N ie  jestem poetą, 
ani pisarzem.
Jestem zw ykłym  
warszawskim  m urarzem ,
Do pracy!
S tare rym y jakieś  
przypom niałem .
D w a Częstochowskie wiersze 
napisałem .
W szak nie szło 
to  składnie.
W yszedłem  z domu 
mimo słoty.
Do księgarni wstąpiłem, 
i wiecie co? 
za ostatnie 450 
złotych.
W iersze Zebrane  
Broniewskiego kupiłem .
I  100 razy  przeczytałem . 
Cóż z tego, nie mam, 
głowy do pisania w ierszy. 
To sobie powiedziałem. 
Broniewski poeta 
W ierszów bohater 
Ja niestety.
M u ru ję  dalej by dać 
M ate ria ł do pisania 
D la  Broniewskiego  
Poety.

Mirów
Do niedawna ruiny, 
gruzy sięgały do nieba.
Dziś usunięto zgliszcza, 
rosną m ury!
Tego nam trzeba!

Błyskawicznie Osiedle powstaje. 
Budują go zahartow ani robotnicy 
K ażdy ile może z siebie dać 
D la  M irow a daje.

N a  bloku szybkościowym, 
m urarz W dow iarski 
proporzec dzierży!
Zdobył go za dobrą jakość 
i  pracę systemem zespołowym.

Kobiety m u rark i!
N a  bloku 10 nowy rekord ustanowił 
W e dwie w 6 godzin 10 tysięcy

[cegieł u łożyły
w  m ur gruby 
i  w fila rk i.

Dom za domem... 
ja k  grzyb w yrasta!
Gdzie zabraknie mężczyzny, 
Zastępuje go niew iasta.

Przeszkolone szklarki 
do okien szyby w staw iają.
W  innym budynku ram y i drzw i 
m alu ją  m alarki.

W czoraj były  g ruzy!
Dziś stoi szkoła dwuskrzydłowa, 
Uczą się w niej dzieci 
z M irow a.

W  szkole tej radość i w rzaw a! 
Echo...
Z  nowiną w św iat leci i głosi,
Że z gruzów pow staje  W arszaw a!

M iró w !!!
Tobie żadne Osiedle nie sprosta.
W olę Cię od M uranowa,
choć masz inne bloki niż na Młynów

Jesteś najpiękniejsze.
Czy wiesz dlaczego?
D latego, że mieszkam  
na M irow ie.

Marszałkowska 
Dzielnica Mieszkaniowa

W alą  się m ury, rw ą się liny, zakładają od nowa.
Tu  powstanie M arszałkowska Dzielnica M ieszkaniowa. 
Kopią ziemię Radzieckie K oparki,
Z w ały  i betony, rozb ija ją  sprężarki.

Każdy m etr w yżej, każdy zużyty l i t r  ropy,
Przygotow uje miejsce pod przyszłe wykopy.
Już nie ma gruzów', już są rozebrane.
O, tam , na Pięknej, ław y są wykopane.

Czajka tu znow'u 300% normy w yrabia.
Jak zw ykle zespołowo w m ur cegły układa.
Bo za parkanem  ciekawych nie mało  
Lecz każdy m ówi: Brawo Czajka, brawo!

M u rarz  Czajka na to nie zwraca uwagi 
Tylko  dalej odsądzą w inkiel do wagi.
Tam  w dole stoi sekretarz O rganizacji Podstawowej 
On sprawdza w yniki m urark i zespołowej.

P rzy  wykopie brygada S.P. trud  swój w kłada  
Budujem y M .D .M . —  jeden z nich powiada.
W arczą motory, pracują betoniarki 

, Zajeżdża ją '‘Samochody P K S  pod K oparki.

Operator L ib ert pośpiesznie ładuje,
Każdy chce tu  pokazać, że nie próżnuje  
W  trzy  m inuty samochód załadowany.
Pędzi na zwałkę, tam  będzie rozładowany.

M ajs te r sprawdza harm onogram  z pracownikam i.
Obok stoi technik w raz z rysunkam i.
M usim y się pośpieszyć —  zachęca grupowy m ile. -  
Jesteśmy według harm onogram u o dzień w tyle.

N ie  zostaniemy w ty le  przed inną grupą. —■
M ów i betoniarz: D ale j, Koledzy, weźmy się kupą!

Już w kasfry  zapraw a się w ali.
M urarze  w m ig kielnie do rąk  porwali.

W ars tw a  za w arstw ą w górę w yrasta,
D aw aj, Antek, wapiennego ciasta.

K oźlarz, dalej cegłę do góry! —
W ola starej daty pracownik ponury,
Przyjacie lu , co wy? wolnego!
U  nas, w W arszaw ie, koźlarz? nic podobnego!

Dziś cegłę na p iętra dają transportery,
A  za miesiąc, za dwa będą K ontajnery.
By budowniczowie M .D .M . m urem  staniemy.
W  wykonaniu planu, Ciebie, P artio , nie zawiedziemy.

Na M. D. M.
M .D .M . —  Dzielnico w zieleni tonąca,
T y  promieniejesz ja k  gwiazda żarząca,
Każdy Tw ój dom, każda ulica nam znana,
Bo przecież jest przez nas zbudowana.

Tam  obok domu stoi kupiec, obok handlarka, 
O glądają czy w nowym mieszkaniu jest spiżarka, 
Paniusiu, idź dalej, to mieszkanie nie dla ciebie,
Ja w ybrałem  go właśnie dla siebie.

Ja jestem kupiec. —  A  ja  handlarka.
W ięc dla nas obojga potrzebna spiżarka.
A le  ja  w nim zamieszkam tu na parterze.
Jestem kupcem bogatym, więc Ci wierzę.

To mieszkanie ja  mam, proszę: num er siedem,
T y , obdartusie, co ty za jeden?
Ja betoniarz, te f ila ry  betonowałem.
Cześć! I  ja  tu, m urarz, ten dom murowałem.

N a  M D M , wszystko idzie w parze,
Ja jestem cieśla, a to stolarze.
M yśm y tu budowali, to dzielnica nasze,
A  kupca i handlarkę poślemy do kaifasza.

Jak to? A kto tu będzie handlować?
Wolnego, paniusiu, my w M H D  będziemy kupować. 
Spekulantów i bumelantów tu  nie potrzeba.
Każdy uczciwy pracownik zamieszka, ja  w to wierzę.

Zm artw iony kupiec rzecze do handlark i:
Od ju tra  idę na budowę betonować f ila rk i.
M ój kupiecki honor będzie w tern.
A by stać się przodownikiem i  mieszkać w M D M .

Jeszcze poczekaj, —  rzek ła  handlarka skrzywiona. 
Z ab ra ła  swój majdan, odeszła niby zawstydzona.

BĘDZIE TO NASZE!

W . Denp. „K a p ita ł“ (p lakat)

W IE L K A  R e w o lu c ja  P a ź d z e r-  
n ik o w a  zasta ła  m n ie  w  
m ieśc ie  Toledo , w  stan ie  
O h io  w  P ó łnocne j A m eryce . 

M ia łe m  w ów czas la t 22, ju ż  nieco 
oczy ta ny  i ze św ia to p o g ląd e m  ro ­
b o tn ic z e j k la sy , choć jeszcze n ie  
te j p rze d n ie j a w a rg a n d y  — k o m u ­
n is tó w . M ia s to  T o ledo  lic z y ło  ponad 
250 tys ięcy  m ieszkańców , p rze m ys ł 
ta m  b y ł p rzew ażn ie  c ię żk i, żelazny, 
Ja w ów czas p ra co w a łe m  w  fa b ryce  
In te rn a t io n a l S u p ły  Co., w  w ie lk ie j  
fa b ry c e  o d le w n i żelaza i  w ie lk ie j 
k u ź n i m ło tó w  p a ro w ych .

Poza u n ią  ja k ą  c h c ie liśm y  w e  fa ­
b ryce  za łożyć, do żadnej p o lity c z n e j 
o rg a n iz a c ji n ie  na leża łem , ale ju ż  
pcza lib e ra ln ą  w ów czas i zw a lcza ­
ją cą  w yzysk  k le ru ,  „A m e ry k ą -E c h o “  
p re n u m e ro w a łe m  „G ó rn ic a  P o ls k ie ­
go“  w ychodzącego w  P its b u rg u , 
w ie lk im  m ieście  c iężk iego  p rz e m y ­
s łu  i o k ręgu  m ię k k ie g o  w ęg la . B y ło  
to  w te d y  p ie rw sze  i  jc d y i.e  p 'sm o, 
ja k ie  w  ś w :e tle  p ra w d y  n ios ło  w ie ś ­
c i o W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźd z ie r­
n ik o w e j.  D z ię k i tem u p ism u  sta le  
i coraz z d e cyd o w a n ie j s ta w a łe m  po 
s tro n ie  re w o lu c j i  i  coraz b a rd z ie j 
zb liża łe m  się do ś w ia d nm e j części 
k la s y  ro b o tn ic z e j w  A m e ryce , A m e ­
ry k a ń s k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j, 
P o n ie w a ż  p ra co w a łe m  w  ta k  w ie l­
k ie j  fa b ry c e  p o m ię d zy  se tka m i ro ­
b o tn ik ó w , ro d z iła  s ię  we m n  e chęć 
p is a n ia  w ie rszy  ro b o tn iczych , k tó re  
ch ę tn ie  „G ó rn ik  P o ls k i“  zam iesz­
czał. N ie  b y ły  to  dob re  poezje, ale 
w y ra ż a ły  n a s tró j św ia d o m e j k la s y  
ro b o tn ic z e j, w z y w a ły  do o rga n izo ­
w a n ia  się, do w a lk i z w yz y s k ie m , 
w y ra ż a ły  s y m p a tię  d la  z w y c ię s k ie j 
re w o lu c j i w  R o s ji. D z ię k i ty m  w ie r ­
szom, pozna łem  Jana Z w o la ka , k tó ­
r y  także  m ie szka ł w  ty m  sam ym  
m ie śc ie  i po o trz y m a n iu  m ojego 
adresu  od re d a k c ji,  o d w ie d z i m nie . 
B y ł to  ju ż  o czy ta ny  i  pochodzący 
ze „s ta re j g w a rd ii“  w a lczących  z 
ca ra tem , m ieszkan ie c  S m oleńska  
P o la k  z u ro d ze n ia  i  u c ie k in ie r  p rzed  
te rro re m  c a rs k im . B y ł cz ło n k ie m  
p a r t i i ,  sercem  i duszą o d d a n ym  w a l­
ce z k a p ita łe m . W y d a je  m i się, że 
m ia ł on na m n ie  duży w p ły w  przez 
o d w ie d za n ie  m n ie  w ie c z o ra m i i 
p rzez d łu g ie  pog aw ęd k i. Choć w ie ­
k ie m  ró ż n il iś m y  się bardzo , p o lu b i­
łe m  go bardzo. M ó w ił do m n ie  na 
pozó r ca łk ie m  o b o ję tn ie , ja k b y  n ie  
w  ce lu  p rze ko n a n ia  m n ie , czy ja k o -  
w e jś  a g ita c ji,  a je d n a k  każde jego 
s iw o  m ia ło  szczególną w a rto ść  i  m o ­
że d la tego , po ja k im ś  czasie w ’ęcej 
w id z  a łem , s łysza łem  i ro z u m ia e łm  
n iż  p rzed  tym . A  p rzec ież  ju ż  w te ­
d y  trzeba  b y ło  być m ocn ym  i  ja k iś  
św ia to p o g lą d  ro b o tn ik a  m ieć, aby 
n ie  u lec  a g ita c ji b u rż u a z y jn e j, k tó ­
ra  rozpoczę ła  nagonkę  na R e w o lu c ję  
R osy jską . A  zw łaszcza trze b a  i to 
w z :ąć pod uwagę, że szczególnie 
pośród  naszej P o lo n ii w  A m e ryce  
t rw a ła  s iln a  i  bezw zg lędna  a g ita ­
c ja  p rz e c iw  te j re w o lu c j i.  W szak 
w te d y , n ie  n a ró d  lecz b u rż u a z ja  b y ­
ła  w  w a lce  z tą  re w o lu c ją  w  ta k  
zw a n e j w o jn ie  p o lsko -b o lsze w ick ie j.

Każdego k to  ś m ia ł p u b lic z n ie  
w y ra z ić  n ie  ty lk o  sym pa tyczn ie , ale 
po p ro s tu  o b je k ty w n ie  sw ó j sąd o 
re w o lu c j i  nazyw ano  p ła tn y m  agen­
te m  b o ls z e w ic k im . P o m im o  w szy ­
s tko , pe w n a  część ro b o tn ik ó w  p o l­
s k ic h  czy ta ła  „G ó rn ik a  P o lsk ie g o “  
i  tw o rz y ła  po m ias tach  g ru p y  z o r­
g an izow ane  w  P o ls k ie j S e k c ji K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t i i  A m e ry k i.  In n i 
n ie  m a jąc  jeszcze te j o d w a g i tw o ­
r z y l i  k lu b y  i różne  k ó łk a  s y m p a ty ­
zu ją ce  z re w o lu c ją  ro sy jską .

T a k ic h  p rzede w s z y s tk im  m ia ł 
na oku  k le r  p o ls k i a ła p ic h ło p s tw u  
p o ls k ie m u  w  A m e ryce  te zrzeszen ia  
b y ł so lą w  boku .

W  ta k ic h  to  czasach Ja n  Z w c - 
la k  o d w ie d z a ł m n ie  w  m o je j iz d e b ­
ce w  T o ledo  p rz y  u lic y  H a m ilto n . 
Czasem p rz y n ió s ł ze sobą ja ka ś  b ro ­
szurkę , ja k  „ K a p ita ł  j  p ra ca “ , „J a k  
tw o rz y  się k a p ita ł“ , „R o la  im p e r ia -  
l iz ip u  w  św iec ie  k a p ita lis ty c z n y m “ , 
„R e lig ia  i p a ń s tw o “ , „C o  to  je s t 
m a rk s iz m “  i inne. Ja  coraz w iększą  
w a rto ś ć  w id z ia łe m  w  ty c h  b ro s z u r­
ka c h  p isa n ych  p ro s ty m  ro b o tn ic z y m  
ję z y k ie m  i po ja k im ś  czasie n ie  
czeka łem  aż m i je  Z w o la k  p rz y n ie ­
sie; sko ro  zobaczyłem  og łoszenie w  
„G ó rn ik u  P o ls k im “  o ja k ie jś  n o w e j 
—  p isa łe m  po n ią . A le  jeszcze n ie  
u m ia łe m  n ie k tó ry c h  rzeczy z ro zu ­
m ieć  a ty m  b a rd z ie j p isać na te 
te m a ty , choć ju ż  o p rócz  w ie rszy  
p isa łe m  ko resp o n d e n c je  rob o tn icze  
i  z życ ia  p a ra fia ln e g o .

G d y  Z w o la k “ w i o z n a jm iłe m , że 
w  następną  n ie d z ie lę , ja k  z w y k le  
będę c z y ta ł j p isa ł, z ro b ił m i in n ą  
p ro p o zyc ję : —  W ie c ie  co, w y je d z ie -  
m y  sob ie  raz  na S u m m it P a rk . Z 
o fe r ty  sko rzys ta łe m . T en  S u m m it 
P a rk  b y ł o p o da l za m ia s te m  ja k b y  
na p ó łw y s p ie  i w yso ko  po łożony. 
Z je d n e j s tro n y  p a rk u  fa lo w a ło  w ie l 
k ie  je z io ro  E r ie , z p rz e c iw n e j s tro -

n y  szeroko  roz lan a  rzeka  M aum ee, 
p łyn ą ca  p rzez m iasto , sze ro k im  ło ­
żysk ie m  w p a d a ła  do je z io ra . T am  
da leko  w id n ia ły  w y s o k ie  gm achy 
b a n k ó w  i  h o te l i w  ś ród m ie śc iu  a 
ponad  rzeką  ś w ie c iły  się w  s łońcu 
w yś lizg a n e  k o ła m i w a g o n ów  szyny 
k o le jo w e  u łożone w  k ilk u n a s tu  
rzędach. P onad to ra m i ja k  o k ie m  
sięgnąć da leko  w id n ia ły  liczn e  w y ­
sok ie  k o m in y  fa b ry k .  W idoczną b y ­
ła  ja k  na d ło n i w ie lk a  fa b ry k a  au ­
to m o b iló w , O ve rla n d , w  k tó re j p ra ­
cow a ło  ponad 10 tys ię cy  ro b o tn ik ó w . 
W idoczną  b y ła  duża s z k la rn ia , d y ­
m iąca  i zakopcona o lb rz y m ia  p a ro ­
w ozo w n ia . Jeszcze d a le j w idoczne 
b y ły  fa b ry k a  w ozów , k o łto w n ia  i 
gazow n ią  w ie czn ie  b u cha jąca  k łę ­
b a m i czarnego to  znów  b ia łego  d y ­
m u. Po rzecze b ie g ły  ze ś ró d m ie śc ia  
s ta tk i z w y c ie c z k o w ic z a m i na po ­
p o łu d n io w e  p rze ja żd żk i po w ie lk im  
jez io rze .

W y d rw ig ro s z o s tw o  ró żn ych  baza­
ró w  n ie  c ie k a w iło  nas, odesz liśm y w  
osobne m ie js c e  i  u s ie d li na  ła w e cz ­
ce skąd p rze d  sobą w id z ie liś m y  
w szys tko  ja k  na d ło n i. Po d łuższe j 
rozm o w ie  Z w o la k  w s ta ł z ła w e czk i, 
w yc ią g n ą ł rę kę  w  s tronę  m ias ta , 
fa b ry k , to ró w  k o le jo w y c h , s ta tk ó w  
na rzece i  d y m ią c y c h  k o m in ó w  i  
p ow iada :

—  P a trzc ie , ja k ie  to  bogactw a . W  
ty m  bo g ac tw ie  je s t o lb rz y m i w k ła d  
p racy , m ozo łu , p o tu  i  k r w i  k la s y  
p ra c u ją c e j. P ię kn e  to  i  p ra w ie  cu ­
dow ne. T y lk o  żyć i  kochać  tw ó r  
t ru d u  cz ło w ie ka  p racu jącego . A le  
czy ta k  jest?  Czy m a m y  być  zado­
w o le n i i  c ieszyć s ię  z tego? To 
w szys tko  n ie  nasze. M oże na tych  
s ta tka ch  p łyn ą c y c h  na je z io ro  d z i­
s ia j, jest w iększość ro b o tn ik ó w  i 
ro b o tn ic ?  T a k , to  o n i, w iw a tu ją  i 
m ach a ją  k u  nam  chus teczka m i z 
radośc i, to  d la  n ich  ty lk o  m a ła  
c h w ilk a  fa łszyw ego  s z c z ę ś c i i u c ie ­
chy. Ja k  się on i za w io d ą  za k i lk a  
m ies ięcy , może n a w e t za k i lk a  t y ­
godn i, może za ro k . K ry z y s y  w  sy­
s tem ie  k a p ita lis ty c z n y m  to  choroba 
n ieu le cza lna , ch ron iczna , to  n iesz­
częście, k tó re  n i ja k  n ie  ' ‘m ija  k la s y  
ro b o h re z e j. M oże w  n ie d a le k ie j 
p rzyszłośc i, —  pokaza ł rę k ą  m ost

p a n ow an ia  k la s y  bogaczy. B y ło  ta k  
d ługo , b a rdzo  d ługo .

W ie lk a  R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn ik o ­
w a  p rze is to czy ła  te n  stan rzeczy. 
N ie  jes tem  —  w ró ż b itą , bo dop ie ro  
n ie  ta k  d a w n o  s a lw y  „ A u ro r y “  za­
m i lk ły ,  a le zna jąc n a ród  i n a ro d y  
zam ieszka łe  dziś na w y z w o lo n y c h  
spod ja rz m a  n ie w o li z iem iach, za­
z n a ja m ia ją c  się z ce lam i re w o lu c j i 
i  p ro g ra m e m  b o lsze w ikó w , p o w :a - 
dam  w am , ja k o  m łodszem u ode m n ie  
może o la t  przeszło  30, że doży jec ie  
w ie lk ie g o  ro z k w itu  życ ia  p c re w o lu -  
cy jnego . Bo k tó ż  tam  za k łó c i cz ło ­
w ie k o w i tw ó rc z ą  pracę? N ik t  m u  
n ie  o d b ie rze  ow oców  jego  p ra cy , 
w szys tko  to p ó jd z ie  na cele p o le p ­
szenia b y tu  i p rzebudow ę  system u 
ze starego -—  złego na lepszy —  
n o w y . P ię k n y  to  k r a j ,  p rze je ch a łe m  
go od K u b a n ia  do L e n ig ra d u , od 
S m o leńska  po je z io ro  B a jk a ls k ie . 
S yb e ria  s traszna , a le ty lk o  w  ka~ 
to rż n y c h  p ra ca ch  . zes łańców , ale 

k r a j  to  o lb rz y m i i  n ie w y k o rz y s ta ­
ny, to A m e ry k a  p rzysz łośc i, ale 
A m e ry k a  n ie  na m od łę  te j A m e ry ­
k i,  w  k tó re j je s teśm y, a zresztą  i  ta  
A m e ry k a  n ie  zawsze ta k ą  będzie . 
Jeszcze n ie  jeden  T o m  M oney całe 
życ ie  będzie  s ie d z ia ł w  w ię z ie n iu  
za, p rze w o d ze n ie  k la s ie  ro b o tn ic z e j 
w  je j  w a lce . Jeszcze n ie  jeden  p rz e - 
w ódca  ro b o tn ic z y  za pom ocą sp isku  
p ó jd z ie  na k rzes ło  e le k try c z n e  i  n ie  
m a ło  jeszcze w  te j rzece, M aum ee, 
w o d y  u p ły n ie , a le p rz y jd z ie  czas, że 
ow oc d o jrz e je  w  rę k a c h  re w o lu c j i 
k la s y  ro b o tn ic z e j i  o d d an y  zostanie  
n a ro d o w i a m e ry k a ń s k ie m u .

R o zm aw ia jąc , z a p o m n ie liśm y , że 
n ie d z ie la  s ię  kończy. S ta tk i z w y -  
c ie czko w iczm i p o w ra c a ły , rzu ca ją c  
da leko  ś w ia tła  re f le k to ró w . P e łne  
lu d z i t ra m w a je  o d ch o d z iły  w  s tronę  
m ia s ta , a u to m o b ile  d łu g im  rzędem  
jeden  za d ru g im , św iecąc z a p e łn iły  
trasę  T o ledo  —  D e tro it .  D a le ko  na 
u lic a c h  m ia s ta  z a b ły s ły  ś w ia t ła  i  
o d b ija ły  się da leko  na rzece ja k b y  
się w oda p a liła . W ieczó r zaprasza ł 
do o b s e rw o w a n ia  tego w szys tk ie g o , 
ale m yśm y  także  się p o d n ie ś li,  zdą­
ża jąc  k u  tra m w a jo m , k tó re  jazgo ­
tem  k ó ł i s k rz y p ie n ie m  na skrę tach  
sz ły  ta m  i  z p o w ro te m , w io zą c  w

i  w ia d u k t  k o le jo w y , —  ta m  pod 
tj-m  m ostem  i  w ia d u k te m  a lbo na 
p rz e c iw n e j s trom e m iasta , gdzie 
zarząd  m ie js k i w y w o z i śm iec ie  z 
m ia s ta , s tan ie  d ru g ie  inne  m ias to  
i n ie  m ałe . S ta n ie  m ia s to  b e z ro b o t­
nych  nędzarzy  i  g ło d o m o ró w . Szcze­
g ó ln y  w y g lą d  będzie  m ia ło  to  m ia ­
sto, pa łace jego  będą się w znos ić  z 
te k tu ry  w y rz u c o n e j na ś m ie tn ik , ze 
s ta rych  p a p ie ro w ych  pude ł, b lachy , 
a d y w a n y  w  tych  pa łacach  będą ze 
s ta rych  gazet, dziś śp ie w a ją cych  
h y m n y  p o c h w a ły  d la  d fcb robytu  
a m e ryka ń sk ie g o . F a b ry k i p rzestaną  
d y m ić  a na k a żd ym  n a ro ż n ik u  u lic  
p o w ię k s z y  s ię  ilo ść  „h a n d la rz y “  
o łó w k ó w  i  sznu row ade ł. W y b la d łe  
k o b ie ty  i  d izew czę ta  będą ła d n ie  
u b ra n y m  panom  pod każdą  la ta r ­
n ią  i ka ż d y m  s łupem  p rzym u szo ­
n y m  uśm iechem  w  oczy zaglądać.

G d y b y  to w szys tko  b y ło  nasze, 
m o je  i ca łe j k ia ' • ro b o tn ic z e j, n a ­
rodu , inacze j b yśm y ż y li.  fc-z t r w o ­
g i o d z ie ń  ju trz e js z y  i bez b o ja ź n i 
p rzed  k ryzysem . B o g a ty  to  k r a j  i  
p e w n y , a le  ty lk o  d la  ty c h , k tó rz y , 
w y k o rz y s tu ją  p racę  m as ro b o c ia r -  
sk ich . D la  tych , k tó rz y  w  ty c h  w y ­
sok ich  bankach , w  p iw n ic z n y c h  k a ­
sach n a g ro m a d z ili lic z n e  sz taby z ło ­
ta, d la  ty c h , do k tó y rc h  to na leży 
ja k  o k ie m  sięgnąć.

Czy sądzic ie, że o lb rz y m ia  carska  
R os ja  b y ła  b ie d n ie jsza  od  m u it i -  
m iU o n e ró w  a m e ry k a ń s k ic h  W cale  
b ie d n ie js z ą  n ie  b y ła . B y ło  ta m  w  
b ru d  ro p y , w ęg la , d rzew a , z ie m i, 
b rze g ó w  m o rs k ic h , rz e k  sp ła w n ych , 
ru d y  i  różn ych  in n y c h  m in e ra łó w . 
N a ró d  ro s y js k i je s t w ie lk im  i  d o ­
b ry m  n a ro d e m , ty lk o  system  rz ą ­
dzen ia  b y ł z ły , p o d ły  i  g łu p i. K to  
k o rz y s ta ł z bogac tw  R os ji?  N ie  n a ­
ró d  —  k lasa  b u rż u a z y jn a  z k lasą  
b a n k ie ró w  zag ran icznych . B o g a c tw a  
R o s ji d la  dob ra  n a ro d u  n ie  b y ły  
w y k o rz y s ta n e , le ża ły  m a r tw o , u ż y t­
k o w a n o  ty lk o  to , co k a za ł u ż y tk o ­
w a ć  w y z y s k  d la  n ie w o li n a ro d u  1

sobie lu d z i ja k  w  beczce n a b ite  
ś ledz ie  d la  c h w a ły  w iększego zysku  
spółce tra m w a jo w e j.

P rzy je ch a łe m  w reszc ie  do dom u, 
w  k tó ry m  m ia łe m  ta k  m a łą  izd e b ­
kę  ja k  k la tk ę  d la  k a n a rk a . W ycho­
dząc z t ra m w a ju ,  u p rz y to m n iłe m  
sobie, że ju t ro  znów  m am  iść  do 
w ie lk ie j k u ź n i ope ro w a ć  m ło te m , 
pocić się p rzy  o g n iu  sm o lić  d la  zy ­
sku  k a p ita lis ty .  C zeka j, cho le ro , po ­
m yś la łe m , i  na c ieb ie  p rz y jd z ie  ta k i 
sam b a t pod ob n y  do W ie lk ie j Re­
w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j a je ż e li je ­
szcze a k u ra t  n ie  na c ie b ie , to  na  
tw o je  p ie sk ie  p o tom s tw o .

Jeszcze w  ro k u  1938 p is a ł do m n ie  
tu  do P o ls k i Z w o la k  s w o ją  c iężką  
s te raną  od d łu g o le ‘ ..-c j p ra c y  w  
A m e ryce  rę ką . P rzez d łu g ie  la ta  
b y ł g ise rem  a p raca  to c iężka  i s iły  
w ycze rp u ją ca . C ie k a w iły  go w a ru n ­
k i  życ ia  w  Polsce i  ru c h  k la s o w y  
ch ło p ó w  i  ro b o tn ik ó w , O s ta tn ia  w o j­
na p rz e rw a ła  nasze lis ty .  B ezsku ­
teczn ie  po pog rom ie  h it le ry z m u , do ­
w ia d y w a łe m  się o n iego . D ziś  n a ­
w e t n ie  w ie m  czy ży je . G d y b y  ży ł, 
m ia łb y  ju ż  la t c ko ło  80 T acy  ju ż  
są n ie p o trz e b n i w  A m e ryce . T a k ic h  
czćka fa łszyw a  i h ip o k ry ty c z n a  ,,h u - 
m a n ita rn o ś ć “  za rządów  m ia s t am e­
ry k a ń s k ic h . T a k ic h  ta m  czeka t y l ­
ko  pogarda  bo ju ż  p racą  n ie  p rz y ­
c z y n ia ją  się do p o w ię ksza n ia  sztab 
z ło ta  w  b a n ku  M o rg a n o w ym .

I  ta m to  w szys tko , co m i .pokazy­
w a ł rę ką  Z w o la k , fę d z ie  k ie d yś  n a ­
sze —  wasze ro b o tn ic y  —  ko le d zy  
A m e ry k a n ie , k tó rz y  p ra c u je c ie  ta m  
po fa b ry k a c h  —  n a ro d u  a m e ry k a ń ­
sk iego !

Sew eryn Sku lski

S P R O S T O W A N I E
W  spisie tre śc i N r . 43 „W s i“  i a -  

m ieszczonym  w  N r. 44 „W s i“  na s tr . 
2 p ro s tu je  się n a zw isko  a u to ra  w ie r ­
sza „K u n ic k i na „K onicki“*.
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NARODZINY PRZYJAŹNI
M o ja  w ieś, K a rn k o w o , i przed 

w o jn ą  m ia ła  ty tu t  do swego rodza­
ju  postępowości. S pecja lna to postę­
powość była, p a tro n o w a ł je j  S ta n i­
s ław  K a rn k o w s k i. Choć dziedzic ale 
bez szkoły, ży ła  w  n im  dziedzicowa 
wyższość nad chłopem, ru ch y  dum ­
ne i  postaw a sam olubna, poza tym  
g łąb  i bez uczuć, a ro ganck i i  w yzy ­
w a jący- On to b y ł przedstaw ic ie lem  
postępowości naszej wsi. Z ła s k i dał 
p lac pod rem izę, ja k b y  tego p lacu 
k iedyś . p rzodkow ie  n ie  u k ra d li na­
szym  p radz iadkom  i p rababkom . Do 
pom ocy n iesien ia  postępowości m ia ł 
szczerze m u oddanego prezesa k o ­
m ite tu  para fia lnego- N ie  b y ł to  bo­
gacz, m ia ł szesnaście m orgów  zie­
m i, ale n ie  by ło  w  n im  is k ie rk i po­
czucia społecznego. Ten w ychow anek 
spod dziedzicowego stem p la  w yrós ł 
n a  wodza wsi. Sołtysem , radnym , 
ko m ite to w y m  n ik t  na w s i n ie m ógł 
pozostać ty lk o  on albo jeden z jego 
na jb liższych  k re w n ia kó w . To też je ­
go k rew n iacy  i k u m o trz y  poza podat­
k a m i żadnych in n ych  pow innośc i spo­
łecznych nie od ra b ia li, ja k  szarw ar- 
k i, podwody, s trużcw a n ie ; p rze rzu ­
cało się to zręcznie na b iedotę w ie j- 

■ską. Za to w ychow anek dziedzicow y 
■ poza dziedzicem  oczyw iste u m ia ł 
-rzewnie na każdym  zebran iu  przem ó­
w ić  o obow iązkach względem  o j­
czyzny i  Boga, a p rzy  tym  rzadko  
k ie d y  zapom n ia ł po jeździć sobie po 
„d z ik im “  bolszew izm ie w  R os ji, p re ­
num erow a ł przecież dok ładn ie  in fo r ­
m u ją c y  „M a ły  D z ie n n ik “  a do tego 
dochodził m u  bezp ła tn ie  a rcy tre śc i- 
w y  „R yce rz  N ie p o ka la n e j“ - N a tu ra l­
n ie  sam dziedzic w  ro l i p ropagandy 
p rzec iw ko  Z w ią zkow i R adzieck iem u 
n ie  w y s ta w ia ł siebie. N iech  to  rob i 
ch łop  i ten  ro b ił. H ono row o  to  zupeł­
n ie  n ie  było. Czy to na je s ie n i po 
liśc ie  buraczane czy liśc ie  w  lesie na 
podśció lkę. jecha ł wódz m o je j w si i 
b ra ł. K ro w iin y  b iedaków  i „gospoda­
rz y "  m a jących  n ie raz po 80 a rów  zie­
m i, n ie zawsze na p o s tro n ku  m og ły  
skubać m ura w y  przydrożne  bo nuż 
łapn ie  jęzorem  czasem pańskie? J a k  
ta k i chc ia ł paść na  n ieużytkach ,

Tych, k tó rz y  zna li sposób życia 
szesnastohek ta r  o w  ego gospodarza w 
K a rn k o w ie  M a ria n a  Cackowskiego, 
zadziw iło , że ten cz łow iek odrazu i 
ta k  nagle i  n iespodziewanie, daje 
dw óch synów  p a rt ii.

O boje m a łżonkow ie  Cackowscy są 
ana lfabe tam i- A le  nie ana lfabe tyzm  
b y ł i  je s t ich  na jw iększą  u łom nością  
społeczną. Gdy się pob ra li, m ie li t y l ­
k o  siedem ha- Ż y jąc  na na jn iższe j 
s tpp ie  i n ie w ie rząc w  żaden postęp 
lu d z k i, życie p ro w a d z ili zgoła p ry m i­
tyw n e , k u tw ią c  na w szys tk im  i wszę­
dzie, kocha jąc ponad w łasne zdrow ie  
pieniądze. K to  zna! ich  sposób życia 
i  rob ie n ia  pieniędzy, n ie  dz iw ow a ł 
się, że Cackowscy co la t k i lk a  doku ­
p y w a li m org i, dochodząc przed osta­
tn ią  w o jn ą  do trzydz ies tu  k ilk u .  K lę ­
l i  w ybuch  w o jn y  w  ro k u  1939 nie d la ­
tego, że to w o jna , d latego, że im  zbu­
tw ia ło  w  strzesze 8 tys ięcy z ło tych .

W o jn a  i o ku pac ja  h itle ro w s k a  dla 
C ackow sk ich  straszną nie była . Cac­
k o w s k i n ie ża łow a ł usług N iem com . 
Jednego syna da ł N iem cow i so łtyso­
w i do p racy  na gospodarkę, n ie  żą­
d a jąc  zap ła ty- Pozosta łych dwóch 
także  poodsyłal innem u N iem cow i 
do pom ocy w  jego gospodarce. Raz 
Cackow scy zos ta li zab ran i przez 
N iem ców  na  w yw iezien ie , ale już  
z d o ła li ty le  m a re k  uciu łać, że stać 
ic h  by ło  na w ykup ien ie , a przez w y ­
s łu g i synów  m ie li poparcie. Pozatem 
Cackow scy p rób o w a li i  in n ych  spo­
sobów- „R a d z ili“  N iem com  ażeby 
z a b ra li byłego so łtysa B a rtczaka , a 
n ie  ich  bo on b y ł je d n ym  spośród 
tych , k tó rz y  podczas w rześn ia  w  
1939 m ie li oko na m ie jscow ych  N ie m ­
ców. Za tę przys ługę i za w ykup ien ie  
się, Cackow scy do końca  w o jn y  zo­
s ta li p rz y n a jm n ie j na sw o je j jedne j 
gospodarce, d ru g ą  N ie m cy  im  za­
b ra li.

G dy nadszedł pogrom  h itle ryzm u , 
C aokow iak i n ie p różnow a li. Czy to 
plóg, k u lty w a to r  czy inne  narzędzia 
ro ln icze  czy in w e n ta rz  żyw y, n iczym  
n ie  g a rd z ili. W iadom o, że m ało  k to  
Z P o laków  m ie jscow ych  gospodarzy 
m ią ł ja k iś  wóz po w o jn ie , C ackow ski 
w ozy sprzedawał i  k ro w y  nocam i w y-

N a  g ra n ic y  p o w ia tó w  b rz e z iń ­
sk iego  i  s k ie rn ie w ic k ie g o  le ż y  m a ­
ła  osada Jeżów . Je żó w  s ły n n y  b y ł 
p rże d  w o jn ą  z g w a rn y c h  ja r m a r ­
k ó w , w y t ra w n y c h  h a n d la rz y  św iń , 
k r ó w  i  k o n i,  szybko  bogacących  się 
ko sz te m  m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  
c h ło p ó w . W  sam ej osadz ie  lic z n a  
b y ła  w a rs tw a  s k le p ik a rz y ,  „ k n a j -  
p ia rz y “ , m a js tró w  k ra w ie c k ic h  i 
sze w sk ich , o raz in n y c h  d ro b n y c h  
p rz e d s ię b io rc ó w . C i w  każdą  środę 
podczas ta rg ó w  z b ie ra li sw e  o b fite  
żn iw o . T a k  p o w s ta ła  i r o z w ija ła  się, 
b o g a c iła  co raz b a rd z ie j i  z d o b y w a ła  
coraz w ię k s z e  w p ły w y  w a rs tw a  
b u rż u a z ji je ż o w s k ie j.  O d s to lik a  
z c u k ie rk a m i na r y n k u  h a n d la rk a  
P la c k o w a  doszła  do znacznego m a ­
ją tk u .  J e j c ó rk a  o d z ie d z ic z y w s z y  po 
m a tce  „ k u p ie c k ie “  zd o lnośc i w ra z  
z m ężem  „d o ro b i ła “  się k a m ie n ic y  
w  r y n k u ,  w  k tó re j o tw a r ła  n a j­
w ię kszą  w  J e że w ie  re s ta u ra c ję . 
W  te n  sposób p o w ię k s z a ły  się w a r ­
s z ta ty  w y z y s k u  i  in n y c h  o b y w a te li 
Je żo w a  —  lu d z i,  ja k  to  się p o s p o li­
c ie  m ó w i, z „ k u p ie c k ą “  g ło w ą . K to ś  
z ty c h  je ż o w ia k ó w  m ó g łb y  m i za­
p rzeczyć , że je ż e li d o ro b ił s ię cze­
goś, to  t y lk o  z w ła s n e j u c z c iw e j 
p ra c y , z d ro b n e g o  c iu ła n ia  g roszy

gdzie pies by zdechł, m us ia ł we ż n i­
w a i p rzy  w ykopkach  odrobić. Tego 
wódz w si n ie czyn ił. Czasem z pań­
skiego p rzyw ió z ł d ia  sw oich k ró w e k  
wóz z ie lo n k i a naw et k ró w k i jego 
ładne i g ła d k ie  z w ym io n a m i ja k  k o ­
new k i, m og ły  się paść z k ro w a m i 
pana dziedzica. W ódz m o je j wsi, bę­
dąc sołtysem  lub  k toś  z jego n a j­
bliższych, n igdy  dziedzica n ie  d ra ż ­
n ił.

N a  b ra k  b iedo ty  w ie js k ie j dziedzic 
n ig d y  nie narzeka ł. W iększości m iesz­
kańców  w  m o je j w s i w łasną  z iem ia  
n ie  w yżyw iła , n ie  m ów iąc ju ż  o w y ­
rob n ika ch  m ieszka jących  kątem,- 
gdzieś ta m  w  ja k ie jś  dziurze obok 
ch lew a i obory u bogatszego- W iado ­
mo, że jeże li w ie lk a  liczba  b iedo ty  
w ie js k ie j n ie m og ła  się w yżyw ić  ze 
sk raw ków  z iem i ja.kie posiadała, nie 
stać je j też by ło  na w ykopan ie  s tud ­
ni. W odza m o je j w si stać na to  było, 
ale zburcza l każdego, k to  śm ia ł bez- 
in iteresowanie czerpać wodę z jego 
s tudn i. Jeżeli ja , m yś la ł sobie wódz 
wsi, trąb ię  w  tą  sam ą trąbę  co i dzie­
dzic a naw et g łośn ie j, z czego on za­
dow olony to  z d ro g i w cale nie będzie 
jeże li i  ja  w  s tosunku  do b iedo ty  na ­
ś ladow ał go będę. D la tego  też s taną ł 
pewnego razu obok s tu d n i i  gada:

— S łu ch a jta  Szym czaki Tom czaki, 
B ru zd y  i S k iby  i inne  dziady. Jeżeli 
się zlożyta, k u p iła  do s tu d n i łańcuch  
i kube łek, m ożeta b rać wodę-

R ada nie rada, B ru zd y  i S k iby  k u ­
p il i łańcuch i kube łek. A le  za ja k iś  
czas wódz m o je j w s i znów dziadów  
za trzym u je :

— S łucha jta . D zie je  m i się k rz y w ­
da. Jeżeli m i ob ieca ła  d n ió w k i od­
robkowe, to  m ożeta b rać wedę.

Znów rada  nie rada, B ru zd y  i S k i­
by od rab ia ją  d n ió w k i i żn iw a  i p rzy 
w ykopkach .

Ta  fo rm a  od rab ian ia  dn iów ek za 
b ran ie  w ody ze s tudn i w lo k ła  się z 
ro ku  na ro k  aż do dziś-

D op ie ro  k tó regoś w ieczora po ż n i­
wach bieżącego roku , ju ż  po zebra­
n iu  g ro m a d zk im  jeden z m ie jscow ych 
nauczyc ie li pow iada :

prow adza ł w  celu u k ry c ia  u k re w n ia ­
ków  lub  zna jom ych.

C iułaczego try b u  życia  nie zm ien ił 
i  p ieniądze w  dalszym  c iągu  rob ić  
um ia ł. N ie  sprzedał ko rca  żyta  an i 
pszenicy, w ióz ł do m łyn a  aby potem  
cenić za m ąkę ja k  to m ów ią  „ ta k  
cygan za m a tk ę “  ro b o tn ik ó w  w 
m ieście. P rzy  każdym  nakazie  pc łą t ­
ko w ym  zemścił, z łośc ił ślę i. g roz ił 
„dz iadow sk iem u“ rz ą d ó w rt ió w e j P o l­
sk i Ludow e j. N a jb a rd z ie j iry to w a ło  
go to że te raz nie m ógł m orgów  do­
kup yw a ć  — H o le rna  re fo rm a  — d a rł 
się C ackow sk i — Z iem ię  d a li dz ia ­
dom, złodzie jom , n ierobom . A le  gd y ­
by C ackow skiem u d a li d rug ie  16 ha 
re fo rm a  by łaby  ca łk ie m  porządną 
rzeczą.

Gdy w  ro k u  ub ieg łym  zap isyw ano 
byd ło  w  c<ł)u ubezpieczenia, C ackow ­
s k i m an ipu low a ł. Ja k  spisywano by­
d ło  w  grom adzie  R u m u n k i K a rn k o ­
wo. gdzie m a jedną  gospodarkę, b y ­
dło przeprow adzał do gospodark i w  
K a rn k o w ie , ja k  sp isywano w  K a rn ­
kow ie , przeprow adzał do osady na 
R u m u n k i. G dy ostatecznie został 
p rzy łapany  na tym  u k ry w a n iu  bydła, 
z ręką  na p ie rs i z a k lin a ł się, że to 
nie jego. T a  sztuka jak iegoś tam  
szw agra in n a  —  zięcia a jeszcze in ­
ną có rk i. '

A b y  się stać ś redn io ro lnym , f i k ­
c y jn ie  chc ia ł rozpisać gospodarkę na 
syna, co n ie  uda ło  się. N ie  m ając 
innego w y jśc ia , jedną  osadę „w y ­
d z ie rża w ił“  synow i, gospodaru jąc po 
daw nem u nadal sam ja k  dotąd go­
spodarzył. A  je d n a k  n ie  uda ło  się, 
stąd w ie lk i żal do „n iesp ra w ie d liw o ś ­
c i“ , k tó ra  go k rz y w d z i nakazam i po­
da tkow ym i, ja k o  k u ła k a  na obu go­
spodarkach, a przecież on jedną  sy­
no w i „w y d z ie rż a w ił“ -

G dy ubiegłego ro k u  państw o na ­
sze d rogą  obyw ate lsk iego  obow iązku 
i  św iadom ości obyw a te lsk ie j, p ra ­
gnęło n a d w yżk i zboża u ro ln ik ó w  
zakup ić  na po trzeby m ia s t i k lasy  
robo tn icze j, C ackow sk i n ie m ia ł na 
ten cel a n i jednego k w in ta la  dla 
państw a, n a tom ia s t C ackow sk i m ia ł

i td .  i td .  A le  n ie s te ty , o k o lic z n i c h ło ­
p i w ie d zą , że je żo w scy  rz e ź n ic y  czę­
sto  ic h  o s z u k iw a li,  a w ię c  b o g a c ili 
s ię  na s p e k u la c ji.  D a w n y  te rm in a ­
to r  m a js tra  k ra w ie c k ie g o  O le w iń ­
sk iego , a ob e cny  p ra c o w n ik  sp ó ł­
d z ie ln i k ra w ie c k ie j w  Ł o d z i r ó w ­
n ie ż  ośw iadcza , że p ra c o w a ł za d a r ­
m o  t r z y  la ta  na  sw ego  „p ry n c y p a -  
ła “ . A  w ię c  d ru g ie  ź ró d ło  b o g a c tw a  
p ły n ą c e  z b e z lito sn eg o  w y z y s k u  
u c z n ió w  —  te rm in a to ró w , k tó rz y  
sw ą  n a u k ę  rz e m io s ła  ro z p o c z y n a li 
od m y c ia , po d łó g , noszen ia  w o d y  
i  rą b a n ia  d rze w a , d o p ła c a ją c  jeszcze 
m a js tro m  do te j „ e d u k a c j i“ .

N ie  z u c z c iw e j p ra c y  i  oszczęd­
ności, a le  z p o tu  i  k r w i  w y z y s k iw a ­
n y c h  te rm in a to ró w  i  o s z u k iw a n y c h  
c h ło p ó w  p o w s ta ły  k a m ie n ic e  M a ­
c ie je w s k ic h . S z u s tk ie w ic z ó w , W i l ­
m a ń s k ic h , G ó rs k ic h  i B a r to s ik ó w .

C zy  w  ty m  ś w ie t le  w id z ą  np . 
Z M P -o w c y  je żo w scy  ty c h , do n ie ­
d a w n a  jeszcze k ie ro w n ik ó w  życ ia  
p o lity c z n e g o  i  spo łecznego Jeżow a? 
N ie s te ty , jeszcze ta k  n ie  je s t. B y ły  
w ła ś c ic ie l m ły n a  S z u s tk ie w ic z  z ca­
ły m  zespo łem  n a jz a m o ż n ie js z y c h  
p a try c ju s z ó w  je ż o w s k ic h  u w a ż a n y  
je s t za d o b ro d z ie ja  osady. W e

—  Co ja k  co, ale żeby jeszcze w  
ty c h  czasach i to  jeszcze na w si 
rzekom o p rzodu jące j dom agać się 
o d rab ian ia  dn ió w e k  za b ra n ie  w ody 
w  s tudn i, to  ju ż  przechodzi m o ż li­
wości-

Po tern, co od nauczycie la  słysza­
łem  i po zeb ran iu  in n ych  podobnych 
fa k tó w , nap isa łem  korespondencje  
do „G ro m a d y “  pod ty tu łe m  „P ozosta ­
łości d n i w czo ra jszych “ . Po ukaza­
n iu  się te j ko respondenc ji, w ieś ją  
p ochw yc iła  i  dalejże odrab iać ją . K o ­
respondencji w  „G rom adz ie “  ja k k o l­
w ie k  n ie  nazw a la  po im ie n iu  uczyn i­
ła, że w in o w a jca  poczuł się obrażony 
i w  ku m o tra ch  i k re w n ia ka ch  począł 
Szukać ob rony a m nie  p rz e s ta ł. „ w i­
dzieć“ . N a w e t „u ro b ił“  sekre ta rza  
podstaw ow ej o rgan izac ji, ażeby m u 
pom ógł w y b ie lić  się i z rob ić  z tego 
bagate lkę.

Jeden z ku m o tró w  byłego wodza 
m ojej, wsi, pow iada  m i rano  w  m le ­
cza rn i :

— Teraz cała wieś będzie p rzec iw ko  
w am !

'P ytam . — Za co i k tó ra  w ieś? Już 
czas ażeby i w  naszej w si osta tn ie  
ś lady pańszczyzny zacierać. N iech  
się wasz ku m o te r uderzy w  p ie rs i i 
pow ie. M o ja  w ina , rob iłem  źle: To 
co ro b ił n ie lic u je  z dzis ie jszym  cza­
sem dążenia do sp raw ied liw ośc i spo­
łecznej, do soc ja lizm u . M y  m us im y 
się w yzbyć zia, k tó re  k rzy w d z iło  je d ­
nego człow ieka. Może wy, może ja  
k iedyś k rzyw d z iłe m , s łowem  czy czy­
nem  kogoś, bo byłem  w ychow yw any 
w  społeczeństw ie buirżuazyj.nym, k tó ­
re w yzysk i zarozum ia łość m ia ło  za 
hasło postępowania. A  k tó ra  to  wieś 
będzie p rzec iw ko  m nie, dodałem  na 
końcu. Napew no w y ja k o  ku m o te r 
w in o w a jc y  i k i lk u  in n ych  jego k u ­
m o tró w  a.Ie w ieś ta, k tó ra  ju ż  dziś 
inacze j ży je  i jeszcze inacze j, lep ie j 
chce żyć, p rzyk la sku je  m i za odwagę 
i  prawdę- D ziś w ieś w ie  Jak i k to  ją  
b ił i  n ie sc ie rp i ja k ie g o k o lw ie k  w y ­
zysku uświęconego dn iem  w c z o ra j­
szym.

N a  zebran iu  g ro m a d zk im  zniesio­
no „pańszczyznę s tudz ienną“ .

w ie le  k w in ta l i  na  w yw iez ien ie  do 
m ias ta  na p rzednów ku, za k tó re  po­
b ie ra ł po 4 tysiące i w ięce j.

C ackow sk i p róbow a ł przeszm uglo- 
w ać dwóch synów  do p a rt ii.  P od­
ch w yc ił wreszcie b zdu ry  w rogów  
P o lsk i Ludow e j, że n a jle p ie j w  P o l­
sce by ło  peperowcom  a obecnie pe- 
zetperowcom , bo rząd im  da je  a po­
za. ty m  pezetperow cy poda tków  nie 
op łaca ją  i za każde p rzeskrobanie  
czegoś, p a rt ia  przed k a rą  ich  osłania.

— C holera jedna- Ażeby p io ru n y  
tę dem okrac ję  roz trza ska ły . Ja  nie 
piacę poda tków  od z iem i. Ja  plącę 
p o d a tk i „po  uw ażan iu “  —  w o ła ł Cac­
kow sk i, po każdorazow ym  o trzym a ­
n iu  nakazu podatkowego.

— W te d y  doradz i! jeden z Caoko- 
w ia k ó w  — T rzeba w stąp ić  do p a rt ii,  
może będzie lep ie j ?

C ackow ski po ogłoszeniu o w y m ia ­
nie w a lu ty  n ie  w ie, ja k ą  ilość z ło tó ­
w ek jedna  osoba w ym ie n ić  może. 
Pom im o, że je s t ich  w  dom u p ięc io ­
ro  i poza ty m  są zięcie, n ie w ie  czy 
w szystk ie  „u c iu ła n e “  zam ien ić  będzie 
m ógł.

C ackow sk i n ie  m ia ł zau fan ia  do 
rządu ludowego, uc iu łane  w pycha! w  
s ta rą  pończochę i chow ał na s trychu . 
Jakoś nie zręcznie by ło  samem u po­
nad pół m ilio n a  z ło tów ek tachać do 
w ym ia n y . Ja k  je s t ich  p ięc io rga  w  
domu, ta k  każde ko le jno  za w ija ło  po 
g ru b ym  z a w in ią tk u  i sz li ko le jn o  do 
„p ą k tó w “  w ym ia n y . Tem u cz łow ie ­
k o w i naw et uc ieczka h itle ro w có w  
nie kon ieczn ie  na rękę  była , pon ie­
waż w  czasie o ku p a c ji zdoła! uc iu łać  
50 tys ięcy m are k  za k tó re , ja k  się 
w y ra z ił, P o lacy d a li m u g...

Pech, „k u ła c z y "  pech G dyby nie 
obecna zm iana  z ło tó w k i, gdyby n ie  
s tra ta  tych  50 tys ięcy m a re k  n ie ­
m ie ck ich  i gdyby n ie  s tra ta  we w rze ­
śniu, n ie ta k  s ta łby  dziś C ackow ski, 
posiadałby pewnie ju ż  ponad sto 
m orgów . A  oo dziś m a? Za ledw ie  
szesnaście ha. A  tu  jeszcze ja k  na 
dok ładkę  now y pech, synów  do p a r t i i  
p rzy jąć  n ie  chciano.

N apraw dę. D z iw n a  ta  dem okrac ja  
dzisie jsza. W ładysław  G raw icz

w s z e lk ic h  p o czyn an ia ch , m a ją c y c h  
na  ce lu  p o p ra w ę  b y tu  spo łeczeń­
s tw a  je ż o w s k ie g o  d o m in u ją c ą  ro lę  
o d g ry w a  S z u s tk i W ia d o m o  —  p a n  
S z u s tk ie w ic z  m a  g ło w ę  do in te re ­
sów , je s t o b e znany  w e  w s z y s tk ic h  
s p ra w a ch , m a  lic z n e  s to s u n k i. A le  
te  s to s u n k i to  z a g m a tw a n a  n ić  k u ­
m o te rs k ic h  p o w ią z a ń  z p o d o b n y m i 
m u  w y z y s k iw a c z a m i. T a  ig ło w a “  
do in te re s ó w  to  w y s p e c ja liz o w a n a  
g ło w a  w y z y s k iw a c z a , k tó re m u  b ie ­
da n ic  n ie  z ro b i, p o n ie w a ż  ja k  p u ­
śc i się m ły n a , to  za k ła d a  w  J e żo w ie  
s k le p  te k s ty ln y  z to w a ra m i C e n tra ­
l i  T e k s ty ln e j „ w  a k c j i  d la  w s i“ . A le  
do z e le k t ry f ik o w a n ia  Jeżow a  S zus t­
k ie w ic z  s ię  p rz y c z y n ił —  p o w ie d z ą  
n ie k tó rz y .  O tóż, ja k ?  ż a ró w k a  e le k ­
try c z n a  z a b ły s ła  n a jp ie rw  w  p o k o ­
ja c h  S z u s tk ie w ic z a . Z a  n im  p o sz li 
M a c ie je w s c y  i  in n i.  N a to m ia s t w  
m ie s z k a n ia c h  w ie lu  je ż o w s k ic h  b ie ­
d a k ó w  d o tychczas  k o p c i się la m p a  
n a fto w a . O to  ja k  w y g lą d a ją  d o b ro ­
d z ie js tw a  bogaczy. K to  w  Je żo w ie  
p o d e jm ie  za d a n ie  oczyszczen ia  a t­
m o s fe ry  życ ia  spo łecznego  te j osa­
d y  i  zd e m a sku ję  z g ra ję  s p e k u la n ­
tó w  i  d o ro b k ie w ic z ó w , k tó rz y  n i­
g d y  i  n ic  n ie  u c z y n ią  b e z in te re s o w ­
n ie  d la  c z ło w ie k a  p ra c y ?

A d am  Panek

Z  W o ło d ią  K u ry ło w e m  p o z n a li­
ś m y  się w  dosyć n ie z w y k ły c h  n a ­
w e t ja k  na w o je n n e  czasy o k o lic z ­
nośc iach . B y ł  to  w ła ś n ie  lip ie c  
1944 r., m o m e n t g d y  z d e z o rie n to ­
w a n e  zam achem  na H it le r a  o d d z ia ­
ły  W e h rm a c h tu  u c ie k a ły  w  c iągu  
je d n e j d o b y  n ach  H e im a t.

T ego  d n ia  o trz y m a łe m  z K o m e n ­
d y  O b w o d u  ro zka z  p rz e ją ć  z p u n k ­
tu  „B rz o z a “  cz te re ch  ż o łn ie rz y  ra ­
d z ie c k ic h , z b ie g ły  z n ie w o li n ie ­
m ie c k ie j i  o d p ro w a d z ić  ic h  w  re jo n  
P rę h y b y ,\  gdz ie  na tz w . „M ła k a c h “  
z n a jd y w a ł się obóz p a r ty z a n tk i r a ­
d z ie c k ie j z o rg a n iz o w a n e j p rzez  p o ­
p u la rn e g o  na  P o d h ą lu  le jtn a n ta  
A loszę , a d o w o d zon e j p rzez o fic e ­
ró w  z rz u to w y c h : L e o n id a , P a w ło w a  
i  Z o ło ta ro w a .

N oc b y ła  n a g rza n a  i  le n iw a . K s ię ­
życ ro z c ie ń c z a ł g ę s tw in ę  nocy . O d 
d a le k ie j szosy d o c h o d z ił b e zu s ta n ­
n y  szum  pę d zących  na zachód aut.

S z liś m y  ju ż  d łu g ą  c h w ilę  —  ja  
p rzo d e m , ta m c i za m ną . C z te ry  
s z k ie le to w o  chude  postac ie , o tw a ­
rza ch  s c z e rn ia ły c h  i  o s try c h , ja k  
u  kogoś, k to  po  d łu g ie j i  c ię ż k ie j 
ch o ro b ie  o p u ś c ił co d o p ie ro  łoże  bo ­
leśc i. S z li m im o  w s z y s tk o  w a r tk o .

P rz e p ra w iw s z y  się p rzez  D u n a ­
je c  w e s z liś m y  na  ro z le g ły  u gó r, 
p rzez .k tó ry  b ie g ła  cza rna  k re c h a  
p o k ry te g o  k rz a k a m i w a łu . W  p e w ­
n e j c h w i l i  u s ły s z e liś m y  c ic h y  ję k  
i  ja k ie ś  po ro s y js k u  b e z ła d n ie  w y ­
p o w ia d a n e  s łow a . Bez c h w i l i  n a ­
m y s łu  s k rę c i l iś m y  w  ta m tą  s tronę . 
P rze d  n a m i w y ło n i ł  się k rz a cza s ty  
w a ł, u  s tóp  k tó re g o  ro z c ią g a ła  się 
p o fa lo w a n a  k o p c a m i o lb rz y m ic h  
m o g ił r ó w n in k a .  B y ło  to  g łośne w  
d z ie ja c h  m a r ty ro lo g i i  P o d h a la  m ie j­
sce s tra ce ń  i  m a so w ych  e g z e k u c ji 
—  R d z ic s tó w .

P a rę  g o d z in  te m u  p a d ło  w  ty m  
m ie js c u  o f ia rą  gestapa, o p ró ż n ia ją ­
cego p rze d  za m ie rza n ą  u c ie czką  są­
d e ck ie  w ią z ie n ie , k i lk u n a s tu  m ęż­
czyzn . N ie  p o c h o w a n i jeszcze —  
je d n i w y p e łn ia l i  d ó ł w y k o p a n y  
p ra w d o p o d o b n ie  da w n o , bo p e łen  
w o d y , k tó ra  te ra z  zm ieszana 
z k r w ią  c z e rw ie n iła  się u p io rn ie , 
in n i le ż e li p o  jego  b rzegach . W szy ­
scy m ie l i  na  rę k a c h  k a jd a n y , k tó ­
r y c h  n ie  z d ję to  n a w e t p o  ś m ie rc i, 
ja k b y  w  o b a w ie , że jeszcze  i w te d y  
c i n ie szczę ś liw cy  m ogą  okazać się 
n ie b e z p ie c z n y m i. L ś n ią c e  o g n iw a  
b ły s z c z a ły  te ra z  w  ś w ie t le  ks iężyca  
s tra s z liw y m  b la s k ie m  na jc ięższego  
w  d z ie ja c h  lu d z k o ś c i oska rżen ia .,

W  s tos ie  w y s ty g ły c h  c ia ł sza­
m o ta ł się k to ś  n ie m ra w o  i  ję c z a ł 
w z y w a ją  pom ocy . B y ł  to  w ła ś n ie  
W o ło d ia  K u r y ło w  —  ż o łn ie rz  C ze r­
w o n e j A r m i i ,  p ó ź n ie j je n ie c , a po 
uc ieczce  z n ie w o li —  p a r ty z a n t od ­
d z ia łu  A lo szy . K ie d y ś  szczę ś liw y  
m ąż m ło d e j żony, o jc ie c  d w o jg a  
d z ie c i i  p rz o d u ją c y  b ry g a d ie r  k o ł­
chozu „K ra s n a ja  Z a r ia “  w e  wsi. P o - 
g o tó w k a , s ta lin g ra d z k ie g o  re jo n u .

S c h w y ta n y  p o d s tę p n ie  w  czasie 
p e w n e j a k c j i  p rzez u k ra iń s k ic h  re ­
n e g a tó w  w  s łu żb ie  H it le r a  —  p rz e ­
s ie d z ia ł się k i lk a  d n i w  w ię z ie n iu  
i  tego  w ła ś n ie  w ie c z o ru  z miększą 
g ru p ą  w s p ó łto w a rz y s z y  poszed ł na 
„ r a z s t r ie ł “ . N a  szczęście p i ja n y  i 
i  z d e n e rw o w a n y  o p ra w c a  s trz e la ją c  
w  p o ty lic ę  p rz e c h y li ł  n ie co  rękę . 
N ie zn a czn ie , a p rze c ie ż  w y s ta rc z y ło  
a b y  k u la  w y s z ła  b o k ie m , n ie  z a b i­
ja ją c  życ ia . W o ło d ia  po k r ó tk im  
o m d le n iu  w r ó c i ł  do p rz y o tm n o ś c i,

U ka za ł się ju ż  w  Polsce I  tom  
m onum enta lnego w y d a w n ic tio a  W ie l­
k ie j E n c y k lo p e d ii R ad z ie ck ie j (B o l-  
sza ja  S o w ie tska ja  E n c ik ło p e d ija , w  
ję z y k u  ro s y js k im ) . P ię kn ie  o p ra w io ­
n y  w  n ieb iesk ie  p łó tno  tom  liczy  
663 s tro n y , za w ie ra  63 obszerne 
a r ty k u ły ,  39 m ap, 40 w iększych  i  540 
m nie jszych  i lu s t ra c j i ,  obe jm u je  za­
g a d n ien ia  po jęc ia  i  te rm in y  od l i te ­
r y  A  do „a k tu a liz m “ . Je s t on p ie rw ­
szym  z 50 tom ów  d rug ie g o  w yd a n ia  
W .E .R ., k tó re  ukaże się w  całości 
w  c iągu  6 la t. N a k ła d  każdego tom u  
w yn o s i 300 tys ięcy egzem plarzy.

P ierw sze w ydan ie  W ie lk ie j E n c y ­
k lo p e d ii R ad z ie ck ie j (B .S .E .)  zostało  
zapoczątkow ane w  ro k u  1926 a za­
kończone po 22 la tach . Czas w yd a n ia  
d rug ie g o  je s t w ięc n ies łychan ie  k r ó t ­
k i.  „P ie rw sze  w ydan ie  B  S E  —  p i­
sze re d a k c ja  we w stęp ie  — , is to tn ie , 
nie odzw ie rc ied la  ju ż  a n i w a ż n ie j­
szych zm iąn, ja k ie  zaszły w  życ iu  n a ­
rodów  Z w ią z k u  R adzieckiego i  k ra ­
jó w  zag ran icznych , a n i współczes­
nego poziom u ra d z ie c k ie j n a u k i, 
te c h n ik i i  k u ltu ry .  Znaczna część a r ­
ty k u łó w  p ierw szego w yd a n ia  je s t  
w yra źn ie  p rze s ta rza ła . Ponadto  w ie ­
le a r ty k u łó w  za w ie ra  poioażne błędy  
teore tyczne i  p o lityczn e “ . „D ru g ie  
w ydan ie  W ie lk ie j E n c y k lo p e d ii R a ­
d z ie ck ie j —  kon tynuu je -’ re d a k c ja  —  
m a“  „szeroko  o św ie tlić  ogó lnośw ia ­
towe  —  h is to ryczne  zw ycięstw o so­
c ja liz m u  w  naszym  k ra ju ,  os iągn ię ­
c ia  Z S R R  w  dz iedzin ie  ekonom ik i, 
n a u k i, k u ltu ry ,  sz tu k i. W  p e łn i w y ­
czerpu jąco  na leży pokazać wyższość 
so c ja lis ty c z n e j k u ltu ry  nad  k u ltu rą  
św ia ta  ka p ita lis tyczn eg o . O p ie ra ją c  
się na  te o r ii m a rk s is to w s k o -le n in o w ­
sk ie j, E n cyk lo p e d ia  w in n a  dać p a r ­
ty jn ą  k ry ty k ę  współczesnych re a k ­
c y jn y c h  k ie ru n k ó w  b u rżu a zy jn ych  
w  różn ych  dziedzinach k u ltu ry  
i  te c h n ik i“  “ (z  u c h w a ły  R ady  M in i-  
s tró io  Z w ią z k u  S .R .R .)“ .

„R e a liz a c ja  d rug ie g o  w y d a n ia  
W .E .R . na  w yso k im  poziom ie n a u ­
ko w ym  i  w  ta k  k ró tk im  okresie  —

a le  s k u ty , w y g ło d z o n y , z b ity  i  w y ­
cze rp a n y  s iln y m  u p ły w e m  k r w i  n ie  
m ia ł s i ły  w y d o b y ć  się spod tru p ó w .

Po k i lk u  ty g o d n ia c h  k u ro w a n ia  
w  chac ie  zn a jo m e g o  ch łopa  w ró c ił 
W o ło d ia  do z d ro w ia  i  s ił. N im  od ­
szed ł do o d d z ia łu  z a p o z n a liś m y  się 
i  p o lu b i l i  ba rdzo . D z iw n a  to  b y ła  
p rz y ja ź ń  —  n o w a  i  św ieża , p ro s ta  
i  m ocna . D w ó c h  c h ło p ó w  —  z nad 
W o łg i i  z nad  D u n a jc a . K ie d y ś  o d ­
d z ie lo n y c h  ty s ią c a m i k i lo m e tró w  i 
n ie m n ie j p o tę ż n y m  m u re m  w m ó ­
w io n y c h  u ra z ó w  —  te ra z  sp rz ę g n ię ­
ty c h  w s p ó ln y m  n ieszczęściem , opa­
n o w a n y c h  je d n ą  w o lą  i je d n y m  p ra ­
g n ie n ie m , ż y ją c y c h  u p a r ty m  t r u ­
d em  w sp ó ln e g o  z d o b y w a n ia  w o ln o ­
ści. L u d z ie , k tó rz y  z n a le ź li p rz y ­
ja ź ń  na d ro g a ch  ś m ie rc i w ła s n e j i  
ż yc ia  sw o ic h  n a ro d ó w .

*
P ię ć  m ie s ię c y  p ó ź n ie j, tu ż  p rze d  

w y z w o le n ie m  P odha la , s p o tk a liś m y  
się z W o lo d ią  po raz  d ru g i.  Zeszed ł 
b y ł w ła ś n ie  z g ó r na cze le  p a tro lu  
z łożonego  z sa m ych  P o la k ó w , k tó ­
r y c h  b a rd zo  w ie lu  p rz e b y w a ło  w  
p a rty z a n tc e  ra d z ie c k ie j.  Z eszed ł na 
s k u te k  a la rm u ją c y c h  m e ld u n k ó w  
w y w ia d u  o p rz y g o to w a n ia c h  n ie ­
m ie c k ic h  do w ysa d z e n ia  w  p o w ie ­
trz e  N o w e g o  Sącza.

D o w ó d z tw o  w y s ła ło  W o ło d ię  z 
p o le ce n ie m  u n ie s z k o d liw ie n ia  za­
m ia ró w  w ro g a  za w s z e lk ą  cenę. 
P la n  ra d z ie c k i b y ł  b a rdzo  p ro s ty . 
P o n ie w a ż  h it le ro w c y  m a g a z y n u ją  
o lb rz y m ie  ilo ś c i m a te r ia łó w  w y b u ­
c h o w y c h  w  p o d z ie m ia c h  p ra s ta re g o  
za m k u  J a g ie llo n ó w  —  n a le ży  p o ­
św ię c ić  z a b y tk o w y  o b ie k t, ab y  
u c h ro n ić  od z a g ła d y  ca łe  m ia s to .

Jeden  z p o d k o m e n d n y c h  W o ło -  
d i i  —  sądeczan in  D ., m ia ł z n a jo m e ­
go, k tó r y  ja k o  ju n a k  B a u d ie n s tu  
p ra c o w a ł w  ty m  m om e n c ie  p rz y  
w y ła d u n k u  o w y c h  m a te r ia łó w , 
u k ła d a ją c  s k rz y n ie  w  o lb rz y m ic h  
lo ch a ch  za m ku . Jego  to  w ła ś n ie  n a ­
m ó w io n o , a b y  m ię d z y  o w e  s k rz y n ie  
w ło ż y ł m a łą  paczuszkę. C h ło p ie c  
ó w  n ie  b a rd zo  n a w e t zda jąc  sobie 
sp ra w ę  z w a g i tego, co ro b i,  p o le ­
cen ie  w y k o n a ł.  N ie p o z o rn y  p a k u -  
neczek  -— m in a  ze g a row a  sk o n ­
s tru o w a n a  s e p c ja ln ie  na  te n  cel 
p rzez p iro te c h n ik a  z o d d z ia łu  A lo ­
szy —  zn a la z ła  się w  sa m ym  ś ro d ­
k u  s k rz y ń , m ieszczących  k ilk a d z ie ­
s ią t to n  m o rd e rc z y c h  m a te r ia łó w , 
m a ją c y c h  o b ró c ić  m ia s to  w  pe rzyn ę .

O ś w ic ie  następnego  d n ia  s trasz­
l iw y  h u k  w s trz ą s n ą ł m ia s te m  i o- 
k o lic ą . P o tę ż n y  zam ek ro z p a d ł się 
d o s ło w n ie  w  p roch . R u n ę ’ o k i lk a  o- 
k c lic z n y c h  d o m ó w  i w y le c ia ły  szy - * 
b y  „w  c a ły m  Sączu, a le  m ia s to  sa­
m o  oca la ło .

W  ty m  to  w ła ś n ie  m om e n c ie  s p o t­
k a łe m  W o ło d ię . W ra c a ł po w y k o ­
n a n iu  za d a n ia  w  s tro n ę  m a c ie rz y ­
stego o d d z ia łu . B y ł  ju ż  dz ień . 
W  d o lin ie  le ż a ło  o ca la łe  m ia s to , nad 
k tó ry m  w is ia ła  w c ią ż  po tężna  cza­
pa p o w s ta ły c h  z w y b u c h u  d y m ó w  
i  p y łu .

—  P o s m a tri, m i ły j  d ru g  —  
r z e k ł w s k a z u ją c  w  d o lin ę  —  eto 
nasze d ie ło .

A  p o te m  odchodząc ju ż  d o d a ł:
—  G o ro d  w asz ż y w  b u d ie t. I  s tro ­

n a  re d n a ja  toże. S w o b o d n a ja  da 
szcza s tliw a .

*
C zyn e m  ty m  u ra to w a ła  p a r t y ­

z a n tk a  ra d z ie c k a  życ ie  i  m ie n ie  
trz y d z ie s to p a ro ty s ię c z n e g o  m ia s ta ,

pisze d a le j re d a k c ja  —  je s t zada­
n iem  o w ie lk ie j doniosłości p o lity c z ­
ne j, ideo log iczne j i  na u kow e j. M ożna  
to zadanie pom yśln ie  w ykonać ty lk o  
zb io ro w ym i, ene rg icznym i w y s iłk a m i 
p ra co w n ikó w  w szys tk ich  ga łęz i n a u k i 
i  k u ltu ry  nasze j O jczyzny. Obecny, 
1-szy tom  W .E .R . zosta ł s tw orzony  
w y s iłk ie m  w ie lk ie j g ru p y  —  k i lk u ­
set —  uczonych i  lite ra tó w , akade­
m ików , członków  -  korespondentów  
A k a d e m ii n a u k  Z S R R  i  akadem ii 
n auk  re p u b lik  zw iązkow ych, dok to ­
ró w  i  kan d yda tó w  nauk , p ro fesę - 
rów , p ra co w n ikó w  in s ty tu tó w  n a u ­
kow o-badaw czych , p isa rzy , k r y t y ­
ków , p u b licys tó w . N acze lna  re d a kc ja  
W ie lk ie j E n c y k lo p e d ii R ad z ie ck ie j 
lic zy  na jeszcze a k ty w n ie js z y  u d z ia ł 
p ra co w n ikó w  naukou iych  aka d em ii 
i  w yższych zak ładów  naukow ych  n a ­
szego k ra ju ,  p ra co w n ikó w  p rze m y­
s łu , gosp od a rk i ro ln e j,  - p ra co w n ikó w  
l i te ra tu r y  i  s z ty k i w  p rzyg o to w a n iu  
d ru g iego  w yd a n ia  W E R , k tó ra  w in ­
na być godna w ie lk ie j epoki s ta l i ­
n o w s k ie j“  —  kończy w  przedm ow ie  
red a kc ja .

Już na  podstaw ie  p ierw szego tom u  
tego w span ia łego  w y d a w n ic tio a  m oż­
na orzec, że re d a kc ja  w ykona  sw oje  
zadanie zadaw a la jąco . W ie lka  E n c y ­
k loped ia  R adziecka będzie zn a ko m i­
cie opracow anym , sys tem atycznym

N ie  w ie lu  je d n a k  lu d z i w  k r a ju  w ie
0 in n y m  fa k c ie , k tó r y  zn ó w  z k o ­
le i, n ib y  m e u m ó w ic n y  re w a n ż , u -  
r a to w a ł życ ie  ty s ią c o m  ż o łn ie rz y  
ra d z ie c k ic h , p rz e p ro w a d z a ją c y c h  
w y z w o le ń c z e  o p e ra c je  w  d o lin ie  
do ln e go  b ie g u  D u n a jc a , p o n iże j ro ż ­
n o w s k ie j za p o ry .

W  l ip c u  1944 r. n ie m ie c k a  za łoga  
strzegąca  o b ie k tó w  ro ż n o w s k ic h  za­
m in o w a ła  w  n ie z w y k le  p re c y z y jn y
1 s i ln y  sposób ca łą  zaposę i  p rz y le ­
ga jące  do n ie j te re n y . F aszyśc i, 
p rz e w id u ją c  n ie u c h ro n n ą  k lę s k ę  
u k n u l i  s z a ta ń s k i p la n  w ysa d z e n ia  
z a p o ry  w  m om e n c ie , g d y  na te re ­
n ach  le żą cych  p o n iż e j R ożnow a , 
s k o n c e n tru ją  się w ię ksze  o d d z ia ły  
A r m i i  C z e rw o n e j. O lb rz y m i w a ł 
w ó d  m ia ł w  o d p o w ie d n ie j c h w il i  
ru n ą ć  w  d ó ł, to p ią c  i n iszcząc w s z y ­
s tko  w  p ro m ie n iu  se tek  k i lo m e tró w .

Szczęściem , d z ia ła ją c y  na  zapo­
rze  w y w ia d  p a r ty z a n tk i p o ls k ie j 
p la n  te n  w y k r y ł ,  u s ta la ją c  za razem  
d o k ła d n ie  p o ło że n ie  p rz e w o d ó w , 
k tó re  m ia ły  d o p ro w a d z ić  p rą d  do 
m in , p o w o d u ją c  ic h  w y b u c h . P e w ­
n e j n o c y  s p e c ja ln y  o d d z ia łe k  b e - 
c h o w s k ic h  m in e ró w  o d s z u k a ł sieć 
p rz e w o d ó w  i  u n ie s z k o d l iw ił m in y ,  
k rz y ż u ją c  zb ro d n icze  p la n y  h i t le ­
ro w s k ie j g a d z in y .

N ie m c y  o c z y w iś c ie  n ic  do o s ta t­
n ie j c h w i l i  n ie  w ie d z ą c  ro z c ie ń c z a li 
g o rycz  b e z u s ta n n y c h  k lę s k  p rz e d ­
w czesną ra d o śc ią  ze m sty . T o te ż  
m ożna  sob ie  w y o b ra z ić  ic h  w ś c ie k ­
łość ; g d y  w  d e c y d u ją c y m  m o m e n ­
c ie  „ m in y  o d m ó w iły  po s łu sze ń ­
s tw a “ , a na  zaporę  w d ra p y w a ć  za­
czę ły  s ię  o d d z ia ły  ra d z ie c k ie , k tó re  
„n ie c h y b n ie “  m ia ły  zna leźć śm ie rć  
w  to p ie li.

*

P o  skończone j w o jn ie  w r ó c i ł  W o­
ło d ia  do ro d z in n e j P o g o tó w k i. A le  
n ie  na radość. O p is a ł m i w  liś c ie  
sw ą w ie lk ą  tra g e d ię . Jedną  z w ie ­
lu , ja k ie  w  ta m ty c h  czasach na z ie ­
m ia c h  m ię d z y  W o łg ą  a W is łą  m ia ły  
ta k  często m ie jsce .

F aszyśc i g o s p o d a ru ją c  w  P o g o - 
tó w ce  z a m ie n il i k w itn ą c e  os ied le  w  
ru in ę . Z n is z c z y li c a łk o w ic ie  w ie lo ­
le tn i d o ro b e k  ko łch o zu  a odchodząc 
s p a li l i  w ieś . N ie  t y lk  w ie ś . W  p ło ­
m ie n ia c h  z n a la z ło  śm ie rć  s to  d w a ­
dz ieśc ia  osób, a m ię d z y  in n y m i żo­
na W o łc d ii —  b a rd zo  koch a na  M a -  
szeńka.

M in ę ło  p ię ć  la t .  Je s ie n ią  tego  ro ­
k u  W o ło d ia  z n a la z ł się z d e le g ac ją  
ra d z ie c k ic h  k o łc h o ź n ik ó w  na z ie ­
m ia c h  p o ls k ic h . S p c t k a l i i  m y  się 
lia jn ię sp cc lz ie w .a n ie j '-w ’ś w ie c i«  na 

•> k ra k o w s k im  d w o rc u . O d e rw ą : się 
do g ru p y  w s p ó łto w a rz y s z ó w  i  p rz e ­
g a d a liś m y  w  z a d y m io n y m  k ą c ie  
b u fe tu  ce lu śką  noc.

O p o w ie d z ia ł o s w o im  ż yc iu , a ra ­
czej o b e zu s ta n n ym , a c ię ż k im  t r u ­
dz ie  o s ta tn ic h  la t,  z k tó re g o  w y ró s ł 
n o w y  ko łc h o z  —  jeszcze p ię k n ie j­
szy i boga tszy  n iż  k ie d yś .

G d y ś m y  się, ro z s ta w a li,  b y ł dz ień . 
Z  p o m ię d z y  d y m ó w , k tó re  c h w ia ły  
s !ę nad  m ia s te m  ńaik w ie ch y , 
sn u ła  się cz e rw o n a  ta rc z a  w s c h o ­
dzącego słońca . Z a p a trz o n y  w  ta m ­
tą  s tro n ę  W o ło d ia  że g n a jąc  m n ie  
p o w ie d z ia ł;

—  G o r it  sołnee, k a k  p re k ra s n o je  
.znam ia  b o ru ju s z c z ic h s ia  za m ir ,  da 
za c z e łcw ie cze sko je  szczastje !

Prc.szczaj —  p o b ie d y  że ła je m !
Józef B ieniek

RADZIECKA
i  u n iw e rs a ln y m  p o d ręczn ik iem  z za­
kresu  n a u k  społeczno-ekonom icz­
nych, p rzy ro d n iczych  i  techn icznych  
d la  na jsze rszych  rzesz czy te ln ikó w  
kszta łcących  i  kszta łcących  się sam o- 
d z it ln ie . Jako  ta k a  w in n a  się zna ­
leźć w  każde j w ię ksze j b ib lio tece  
naszych m ia s t i  w si.

U kazan ie  się W E R  w  Polsce, sta łe  
ukazyw an ie  się z n a k o m ite j l i te r a tu ­
r y  ra d z ie c k ie j w  ję z y k u  ro s y js k im  
bardzo u a k tu a ln ia  p rob lem  naucza­
n ia  i  uczen ia  się ję z y k a  rosy jsk ie go . 
A k ty w iś c i ś w ie tlic o w i p rz y s tę p u ją c y  
do tegoroczne j „k a m p a n ii ś w ie tlic o ­
w e j“  w in n i to w z iąć  pod rozw agę.

Z . Ch.

S P R O S T O W A N I E

W  a rty k u le  B. C hęcińskiego „P ra k ­
ty k a  K lu b u  „P rz e ło m “  w  N r . 43 
„W s i“  p rzes taw iono  w ie rsze  znie­
k sz ta łca ją c  treść  a r ty k u łu :  w ie rs z  
2 9 -ty  od do łu  na ła m ie  p ią ty m  na le ­
ży  w s ta w ić  zam ias t w ie rsza  1. i  2 -go  
od do łu  ,n a to m ia s t w ie rsze  1 i  2 -g i 
od do łu  w s ta w ić  do ła m u  szóstego po 
w ie rszu  20 -ym  od do łu , t j .  po s ło­
w ach  „pom ieszczen ie  po jęć i  n ieod­
pow iedn ia  fo rm a “ .
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